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STRESZCZENIA PRAC DOKTORSKICH

Józef A m b r o s  z k o :  ZASTOSOWANIE METODOLOGII STRUKTU­

RALNEJ W METODYCE NAUCZANIA JĘZYKA POLSKIEGO W SZKOLE 
* .
ŚREDNIEJ. P rom otor: p ro f . J. T rzynadlow ski (U W r.). R ecenzenci: p ro f. 

M. biglot (U W r.), p ro f . W. P a s te m ia k  (WSP Zielona G óra). U niw ersytet 

W rocław ski, 1978.

elem p racy  je s t  p rzedstaw ien ie  p ró b  zastosow ania m etodologii 

s tru k tu ra ln e j do metodyki nauczania li te ra tu ry  w szkole ś r e d ­

niej na lekcjach  języka po lsk iego . Px'zy badaniu podjętego problem u p o ­

sługiw ano s ię  dwiema metodami: analizy  teo re tyczne j i badań p ra k ty c z ­

nych. W badaniach prak tycznych  w ykorzystano te s ty  sp raw dzające  um ie­

ję tnośc i w zak re s ie  in te rp re ta c ji tek stu  lite rack ieg o  p rz e z  uczniów , po ­

sługiw ania s ię  p rz e z  niego term inologią teo re tyczno  li te ra c k ą , rozpozna­

wania stylów au to rsk ich , tw órcze j le k tu ry , zdolności osobistego  kontaktu 

ze sz tuką , o raz  przeprow adzono eksperym ent metodyczny s tru k tu ra liz u ją -  

cy p rog ram ,nauczan ia  według n a s tg m jące j zasady o rgan izu jące j i s c a la ją ­

ce j: w k lasie  I pojęciem  struk tu ra lizu jącym  były funkcje języka według 

p ropozycji Jakobsona; w II -  po jęcie  nadaw cy; w III -  po jęcie  odbiorcy; 

w IV -  pojęcie tek stu  jako języka w języku. W ten  sposób w k lasie  

o sta tn ie j nastąp iła  synteza c a ło śc i, ukazująca te k s t l i te ra c k i jako s tru k ­

tu rę .

W c z ę śc i teo re tyczne j przedstaw iono  różne  te o rie  s truk tu ra lizm u .

W ychodząc z po jęcia  s tru k tu ry  jako zb ioru  matematycznego sk ład a ją ­

cego s ię  z elem entów, re la c j i  i  funkcji o ra z  uw zględniając logiczne p raw a 

m yślenia i postu la ty  poetyki pragm atycznej ś c iś le  zw iązanej z charak terem  

i funkcją lite rac k ie j komunikacji w szk o le , zbudowano c z te ry  modele s tru k -  

tu ra liz a c ji p ro cesu  lekcyjnego: model o s tru k tu rz e  dedukcyjnej, indukcyj­

n e j, ekspresyw nej i herm eneutycznej.

Należy w yraźnie p o d k reś lić , że w szystk ie  te  modele łączą  w sobie 

te o rie  i metody opisu s truk tu ra lnego  z te o rią  poetyki pragm atycznej 

E . C zaplejew icza; je ś l i  chodzi o elementy s tru k tu ra lizm u , to p rzed e



wszystkim  oparto  s ię  na zdobyczach M ukarow sky’ego i B arth esa ; w szy st­

kie modele pełn iły  funkcję hipotez.

Propozycje s tru k tu ra ln e j metodyki — zaw arte  w rozdzia le  III — w ska­

zały jednocześnie na problem y przek ładu  litera tu roznaw stw a na język nau­

k i o li te ra tu rz e  w szkole.

O pierając s ię  na te o r i i  p rzek ładu  R. Ingardena, O. W ojtasiew icza 

i A. Ludskanowa, przeanalizow ano następujące problem y szczegółow e: 

nauczyciel jako tłum acz; wybór koncepcji ontologicznej dzieła li te ra c k ie ­

go jako w arto śc i nadrzędnej względem metodyki; wybór odpowiednich po­

ję ć  teo re tyczno  lite rac k ich  z uwzględnieniem m ożliwości umysłowych i p sy ­

chicznych uczniów; zak res in te rp re ta c ji tekstu  literack iego  w p ro ces ie  

dydaktyc znym.

Problem  w yboru po jęć i term inów teo re ty czn o lite rack ich  opracowano 

według w skazań J. Kmity (autora p racy  "Problem atyka terminów te o re ty cz ­

nych w odniesieniu  do po jęć lite ra tu roznaw czych") o raz  psychologii ro z ­

wojowej młodzieży (H urlock, Żebrow ska). Zgodnie z tym, wysunięto p ro ­

pozycję dwóch zasad  rozw iązyw ania problemów języka w p rzek ładzie  

" tre ś c i naukowych" na " tre ś c i dydaktyczne": zasadę optymalnej zmiany· 

elementów języka sztucznego na elementy języka naturalnego o raz  zasadę 

term inu predykatyw nego.

Rozdział IV poświęcono rozważaniom  na temat aksjo logii w metodyce 

stru k tu ra ln o -pragm atycznej, k tórych konsekw encją je s t propozycja ro z u ­

mienia w arto śc i jako s tru k tu ra liz a c ji rzeczy w isto śc i, jako tw orzenia 

sensów .

W ro zd z ia le  V zaprezentow ano wybrane modele lekcji o s tru k tu rach : 

indukcyjnych, dedukcyjnych, herm eneutycznych i ekspresyw nych.

P rzy  w szystk ich  tych modelach obowiązują zasady metody s tru k tu ra l­

nej sp row adzającej s ię  do: 1. zasady ujmowania ca ło śc i przedm iotu an a ­

lizy ; 2. u jęcia  synchronicznego; 3. analizy  i w yszczególnienia komponen­

tów; 4·. syntezy i tw orzenia s tru k tu r ; 5. u jęcia  aspektu  semantycznego 

i pragm atycznego s tru k tu ry .

W drugiej c zę śc i p racy  omówiono wyniki badań osiągnięć uczniów 

z klas eksperym entalnych i kontrolnych. Badania wykazały, że uczniowie 

c i o s iąg a li lep sze  — w stosunku do pozostałych  uczniów — wyniki z z a ­

k re su  um iejętności analizy  i in te rp re ta c ji tek stu  lite rack ieg o , częśc ie j
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zw racali uwagę na zjaw isko językowe i a r ty s ty c z n e , m ieli świadomość 

funkcji poszczególnych elementów tekstu  (świadom ość tek stu ), operow ali 

pojęciam i teo re ty czn o lite rack im i, odznaczali s ię  tw órczą postaw ą wobec 

tekstu  lite rack ieg o .

Wyniki uzyskane w drodze eksperym entu nie mogą być jednak pod­

staw ą do uogólnień naukowych, trw ał on bowiem zbyt k ró tko , jedynie 

p rz e z  4· la ta , i obejmował tylko dwie k lasy  licea ln e .

A licja B a l u c h :  ANALIZA POZAWERBALNA POEZJI. PRZYGOTO­

WANIE DO ODBIORU POEZJI W SPÓŁCZESNEJ W SZK OLE. P rom otor: 

p ro f. S . Burkot (W SP Kraków). R ecenzenci: p ro f. J. Z. B iałek (WSP 

Kraków), doc. E. B alcerzan  (UAM). W yższa Szkoła Pedagogiczna w K ra ­

kowie , 1977.

г-ж aproponow ane w p racy  trz y  typy analiz : pozaw erbalna, lin -

gw istyczna i r e la c ji  p rz e s trz e n n y c h , służą łączn ie  głównej te ­

zie au to rk i: w yobraźni można uczyć p rzed e  w szystkim  p o p rzez  poszerzony  

re p e r tu a r  um iejętności deszyfracy jnych , k tó re  rozw ija ją  w yobraźnię  zna­

kową, uśw iadam iają istn ien ie  różnorodnych analog ii i izomorfizmów w ku l­

tu rz e , przygotow ują o tw artą  postaw ę gotow ości dla sz tu k i. Wymienione 

typy an a liz , zh ierarch izow ane w stopniu tru d n o śc i, wychodzą od jakośc i 

zmysłowych: barw y, k sz ta łtu  i dźw ięku. Znaki p la s ty czn e , ruchow e 

i dźwiękowe, którym i w p racy  z tekstem  posługują s ię  d z iec i, tw orzą 

w łasne pola znaczeń , zbliżone w swej s tru k tu rz e  sem anlycznej do ich 

słownych wyznaczników w u tw orze . Ze w zględu na elementy motywacji są 

one ła tw ie jsze  w odbiorze od a rb itra ln y c h  znaków językow ych, odkryw ają 

ich  sens w przybliżonym  p rzek ład z ie  intersem iotycznym  w ram ach  jedności 

fenomenu kultury  d z iec ię ce j, prow adzą do p ie rw szych  p rób  w erb a lizac ji 

w arto śc i estetycznych .

Słowo początkowo szuka o parc ia  w zmysłów o-konkretnym  odbiorze 

w rażeń , opanowanym p rz e z  sen so ryczną  o rie n ta c ję  w otoczeniu (analiza 

pozaw erbalna). Powoli zaw ężają s ię  g ran ice  swobodnej "dzia ła lności"  

dziecka do m anipulacji słowem , którego kontekst prow okuje do podjęcia 

rozum owania logiczno-pojęciow ego (analiza lingw istyczna). W określonym
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wieku je s t  to możliwe ponieważ -  wg M arii P rzełącznikow ej -  "myślenie 

s ta je  s ię  ab s trak cy jn e , czy li oderw ane od działan ia  na konkretnych 

przedm iotach: ob razach , sp o strzeżen iach  lub schem atach w yobrażenio­

wych. D zieci s ta r s z e  i m łodzież m yślą p rzed e  w szystkim  na podstaw ie 

językowej

Analiza’ lingw istyczna ułatw ia obciążenie słowa odpow iedzialnością za 

konstruow anie p rz e s trz e n i a rty s ty czn e j -  modelu św iata proponowanego 

p rz e z  po e tę , w którym zamykają s ię  w a rto śc i oceny i  znaczenia . A naliza 

r e la c ji  p rze s trz en n y ch  p o sze rza  g ran ice  ikonosfery  dziecka, k tó re  -  

nauczone doświadczeniem  "gry  z językiem " w s fe rze  pojedynczego słowa 

-  zdolne je s t  zaakceptow ać jego s z e rs z y  zasięg  do g ran ic  kosmosu 

i znaczący c h a ra k te r  w yznaczanej p rz e s trz e n i.

N aczelną zasadą m odelującą s tru k tu ry  poszczególnych analiz  je s t  

sem iologia -  jako nauka badająca system y znakowe. Zasygnalizow ane no­

we próby  analiz  poetyckich znajdują s ię  w d rug iej czę śc i p racy .

W c zę śc i p ie rw sze j p rzedstaw iona je s t  trudna sy tuacja  tekstu  poetyc­

kiego w szkolnym p ro c e s ie  komunikacji l i te ra c k ie j . G ranice autonomii 

utworów poetyckich ro zsad za  teza dydaktyki szkolnej o p rym arności 

funkcji wychowawczej we w szelk ich  kontaktach z m łodzieżą. Powaga i mo­

r a ł  -  środk i tradycy jnej s tra te g ii  pedagogicznej — sytuują p rz e s trz e ń  

zam kniętą, w k tó re j p rzeb ieg  konkretyzacji lek tu ry  szkolnej zabezpiecza 

instytucjonalny c h a ra k te r  program ów , podręczników  i in s tru k c ji m etodycz­

nych. N ie-pow agą je s t  zabaw a, k tó ra  jednak zaw sze (w odrębnym św iecie 

dziecka) żąda bezwzględnego p rz e s trz e g a n ia  w łaspych reg u ł i zasad . Ana­

logicznie -  praw idłow y odbiór dzieła lite rack ieg o  wymaga od czytelnika 

respektow ania k ry teriów  system owych. W yróżniki w ew nątrztekstow e tra d y ­

cyjnego w ie rsza  nie są  w stan ie  uchwycić tych o p erac ji sty listycznych , 

k tó re  cechują osobliw ości języka poetyckiego utworów najnow szych. Dla­

tego s ta re ,  wypróbowane metody opisu i analizy  tekstów  lite rac k ich  nie 

zaw sze mogą podprow adzić do w pisanych w dzieło wniosków in te rp re ta ­

cyjnych.

P rak tyczna w eryfikacja wymienionych czynników, sk ładających  s ię  na 

szkolny model odbioru dzieła lite rack ieg o , potw ierdzona została testem  

przeprow adzonym  w k lasie  czw arte j. Sondaż ten  spraw dzał stan  wiedzy 

o w ie rszu  — intuicyjnej i nabytej w ciągu p ie rw szych  cz te rech  la t nauki.
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Zwrotka i rym w pojęciu  dz iec i wydawały s ię  n iezastąpionym i, trw ałym i 

konstantam i formy poetyck iej. T es t ten  był punktem w yjścia  do badań  za ­

projektow anych w dwu k ierunkach .

Po p ie rw sze , należało  stw orzyć teo re tyczne  modele nowego sposobu 

odbioru tekstów  poetyckich , dostosow anych do m ożliw ości, jak ie  s tw arza  

ro la  ucznia w system ie szkolnym . Z osta ły  one przedstaw ione w oparciu

0 teksty  utworów dziecięcych , m ających w tym układzie c h a ra k te r  p ro -  

pedeutyczny. Efektywność rozum ienia tych metod i sku teczność ich 

funkcjonowania spraw dzona została  następn ie  na w ie rszâch  poetów w spół­

czesnych  p iszących  dla czytelników  dorosłych . Ich wybór zosta ł podykto­

wany zróżnicowanym systemem języków poetyckich. Utwory P rzy b o s ia , 

Różew icza, H erb erta  i B iałoszew skiego, Grochowiaka i H arasym ow icza, 

o raz  K om h au sera , powiązane podobieństwem motywów, konstrukcji me­

ta fo ry  czy chwytu artystycznego  z tekstam i w ie rszy  dla dz iec i a u to r­

stwa Chotom skiej, Kamieńskiej i Iłłakowiczówny, tw orzą p a ra le ln e  

układy analityczne.

G ran ica , k tó ra  z regu ły  w sposób a rb itra ln y  d z ie li oba bodzaje 

tekstów  na grupy uw zględniające p rzed z ia ł wiekowy potencjalnych czy te l­

ników, u legła zburzeniu  i  p rzew artościow an iu  w przeprow adzonym  ekspe­

rym encie. Był to d rugi k ierunek badań, bazujący już na konkretnej sy tu a­

c ji szko lnej.

Dokładny opis p rzeb iegu  eksperym entu m ieści s ię  w trz e c ie j c zę śc i 

p ra c y , zaś w aneksie  znajdują s ię  spraw ozdania z lek c ji w raz  z tekstam i 

analizow anych w ie rszy . N ajw iększą trudność w czasie  lek c ji stanow iło 

p rzechodzenie od języka nauczyciela do języka uczn ia . W zróżnicow aniu 

lym kry je  s ię  najpow ażniejszy problem  -  adap tacji języka w spółczesnego 

litera tu roznaw stw a do poziomu klas szkolnych. W n iek tórych  wypadkach 

dochodziło do in te rfe re n c ji obu języków. Po w prow adzeniu w yjaśnień 

uczniowie byli gotowi do p rzy ję c ia  języka nauczycie la , posługiw ali s ię  

nim spraw nie i praw idłow o.

Spraw dzenie efektyw ności dw um iesięcznego eksperym entu stanow ił 

te s t  zam ykający p ra c ę  w k lasie  p ią te j i ten sam te s t  rozw iązyw any na

1 roku  studiów filologicznych, w oparciu  o a p a ra t analityczny poznany 

podczas dwunastu la t nauczania języka polskiego w szkole podstawowej 

i ś red n ie j (zosta ł on przedstaw iony studentom na p ie rw szych  zajęciach



z "Analizy dzie ła  lite rack ieg o "). W konfrontacji wyniku obu testów  zaw arł 

s ię  aspek t kontrolny eksperym entu i jego względna w ym iem ość (zgodnie 

z wymogami klasycznego eksperym entu zo sta ł on um ieszczony w grupie 

m ocniejszej, posiadającej p rzew agę siedm iu la t nauki języka polskiego). 

Sytuacja taka działała  oczyw iście na n ieko rzyść  hipotezy robocze j, k tóra 

zak ładała , że trz y  nowo poznane metody analizy  pogłębią spraw ność r e ­

cepcyjną ucznia i  pozwolą w prow adzać n iek tó re  utwory poezji w spó łczes­

nej na stosunkowo niskim  szczeb lu  naukowym.

' K ontrola wykonanych zadań w obu grupach wykazała zdecydowaną 

p rzew agę p ią tok lasistów . Budzić to musi poważne obawy co do um iejęt­

nośc i i  w iadom ości w yniesionych ze szkoły p rz e z  łych, k tó rzy  odznaczali 

s ię  zdolnościam i w kierunku humanis tycznym i zdecydowali s ię  na studia

0 kierunku filologicznym.

P ra c a  dotyczy przygotow ania do odbioru poezji w spółczesnej. Za­

s trzeż en ia  mogą budzić dwie spraw y: stosunkowo w czesne w prowadzenie 

trudnych tekstów  poetyckich do n iższych  klas szkoły podstawowej i nowo 

proponowane metody. Obie kw estie ro zs trzy g n ę ła  p rak tyka . Sens poezji 

w spółczesńej w szkole m ieści s ię  rów nież w s fe rze  w arto śc i p o za lite rac - 

k ich , także — dydaktycznych: rozum ienie poezji w spółczesnej stanow i 

p rzec ież  isto tny  element akcep tacji szeroko  poję tej w spółczesnej sztuki

1 całej rzeczy w isto śc i.

Zofia B r z u c h o w s k a :  TWÓRCZOŚĆ HELENY BOGUSZEWSKIEJ 

DLA DZIECI I MŁODZIEŻY NA TLE EPOKI. P rom otor: doc. J. B iałek 

(WSP Kraków). R ecenzenci: doc. I, Kaniowska-Lewariska (UW), doc.

S . F ry c ie  (UW). W yższa Szkoła Pedagogiczna w K rakow ie, 1977·

ozpraw a skupia zasadn iczą uwagę na te j c z ę śc i p isa rs tw a  He- 

leny Boguszew skiej, k tó ra  byłfi kierow ana pod adresem  dzieci 

i  m łodzieży; dla sz e rsz e j in te rp re ta c ji utworów przeznaczonych dla mło­

dego wiekü konieczna okazała s ię  jednak znajomość całoksz ta łtu  tw órczości 

p is a rk i ,  gdyż tylko wówczas można było z jednej strony  p rze ś le d z ić  p a ra -  

lelizm  program ów lite rac k ich , a z drugiej w skazać na specyfikę utworów 

dla czyteln ika n iedorosłego .
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A nalizie i in te rp re ta c ji poddano także te  u tw ory , k tó re  mogą być 

czytane p rz e z  m łodzież, choć s tru k tu ra  ideow o-artystyczna p redestynow a­

ła je ra c z e j dla czytelników do jrza łych . Takim utworem je s t  np. autobio­

g raficzny  tomik "Сгекащу na życie" , k tó ry  -  oprócz wysokiego artyzm u 

u jęc ia  motywów wspomnień z dzieciństw a — zaw iera w iele inform acji 

cennych z punktu w idzenia psychologii tw órczośc i.

Dla ukazania d rog i p is a rsk ie j au to rk i bardzo  pożyteczne okazało s ię  

p rześ led zen ie  je j "term inow ania" w pub licystyce , traktow anego rów no­

legle  z d z ia ła lnośc ią  społecznikow ską.

W św ietle  zasygnalizow anych badań tw órczość  Boguszew skiej p r z e ­

znaczona dla młodocianych odbiorców , podobnie jak je j tw órczość  dla do­

ro s ły ch , stanow i odnowienie hum anistycznej trad y c ji polskiego pozytyw iz­

m u, reprezen tow anej p rzez  p isa rs tw o  P ru sa , O rzeszkow ej i D ygasińskiego, 

o raz  świadome naw iązanie do społecznych am bicji tego k ierunku , wzboga­

conych dośw iadczeniam i natu ra listów  francusk ich  i  l i te ra tu ry  będącej wy­

razem  tendencji autentystycznych.

U lite rac k ich  źródeł tw órczośc i Boguszew skiej dla dzieci i m łodziety  

dostrzegam y m yśli Hoffmanowej, Konopnickiej i  Bukow ieckiej. W łaśnie 

Konopnickiej zaw dzięcza p isa rk a  p rzezw yciężen ie  "nędzologii" w opisach 

życia dz iec i p ro le ta ria c k ic h , zaś Bukowieckiej — egalitaryzm  w ujmowa­

niu problem atyki społecznej.

Nowy sposób spo jrzen ia  na dziecko robo tn icze  w p isa rs tw ie  Boguszew­

sk ie j był uwarunkowany tymi samymi odkryciam i psychologii, pedagogiki 

i socjo log ii, k tó re  umożliwiły now atorskie u jęcia  losów dziecięcych  K or­

czakow i, G ó rsk ie j, D ąbrow skiej, B rzozie i w ielu innym, bo reh ab ilitac ja  

o k resu  dzieciństw a, uważanego dotąd za ok res przygotow aw czy do p e łn e ­

go, dojrzałego  życia , znajdowała w międzywojniu bardzo  liczne m anifes­

tac je  a rty s ty czn e .

Decydujący wpływ na ukształtow anie koncepcji dziecięcego bohatera  

działającego  na tle  swojego środow iska w yw arła psychologia indywidualna 

A dlera o raz  pedagogika psychoanalityczna, p o d k reśla jąca  ro lę  w czesnego 

dzieciństw a w kształtow aniu s ię  pełnej osobow ości człow ieka, a także p e ­

dagogika p a jd ocen tryczna , czyniąca dziecko podmiotem wychowawczym 

i nakazująca poszanow anie jego indyw idualności.

Do ukazania p rz e z  Boguszewską dokumentalnych obrazów  różnych
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środow isk , na tle  k tórych  w ystępują dzieci z je j utw orów , przyczyn iły  

s ię  zapewne nie tylko p ra c e  socjologiczne F. Znanieckiego czy S . Rychliń- 

•skiego, a le  także dzia ła lność  psychologów, pedagogów i socjologów "P o l­

skiego Archiwum Psychologicznego", "Archiwum K rym inologicznego", 

"Ruchu Pedagogicznego" i "Encyklopedii W ychowania", a w ięc cały  kom­

pleks dzia ła lnośc i badaw czej ukierunkowany hasłem : "poznajny w arunki 

życia dziecka".

Te enuncjacje psychologii i socjo log ii, poparte  dzienn ikarską i spo­

łecznikow ską au topsją , p rzyczyn iły  s ię  do kreow ania typowych i zarazem  

zindywidualizowanych bohaterów  dziecięcych  B oguszew skiej. W ielokrotnie 

ukazywane w naturalnym  otoczeniu w raz  ze swoją trag iczną  d o jrza ło śc ią , 

niepew nością o raz  poszukiwaniem m iejsca w życiu, dzieci te  odnajdują 

oparc ie  w ide i pomocy w zajem nej, w so lid a rn o śc i wobec dramatyzmu losu 

ludzkiego.

Linia rozw ojow a p isa rs tw a  B oguszew skiej, k tó ra  w "H isto rii jednego 

roku" znajduje punkty styczne z "Sercem " Amicisa poprzez  wyeksponowa­

nie b ra te rs tw a  dz iec i z różnych s fe r  społecznych, zw raca s ię  następnie 

w s tro n ę  dominacji bohatera  i środow iska p ro le ta riack ieg o  czy lumpen- 

p ro le ta r ia c k ie g o , tak jak  to s ię  dzieje  u G órsk ie j, B rzozy i W asilew skiej.

Podejm ując określoną problem atykę spo łeczną, uznając ideał służby 

społecznej za podstaw ę wychowania, s ięgnęła  Boguszewska w początkach 

swej tw órczośc i dla dzieci do formy obrazka socjologicznego i rep o rta żu  

lite rac k ieg o , k tó ry  był kolejnym kształtem  daw niejszych "felietonów spo­

łecznych", jak  nazyw ała swoje w ystąpienia sama p isa rk a .

R eportaże ze "Św iata po niewidomemu" ułożone są  w zbiór o w yraź­

nym c h a ra k te rze  jedno litości a rty sty czn e j — poprzez określony te re n  

ak c ji, poza k tó ry  p isa rk a  nie w ychodzi, tożsam ość środow iska, ten  sam 

moment ak tualności spo łecznej, s ta ły  i konsekwentnie utrzym any punkt 

w idzenia. Spraw ia to , że zbiór ten  je s t  w yraźną zapowiedzią próby o rg a ­

nizowania następnych pow ieści według nowych regu ł kompozycyjnych.

W kręgu  tych poszukiw ań pozosta ją  "Czerwone w ęże" i "Za zielonym 

w ałem ", z tym jednak że w prow adzają one w m iejsce bohatera  zbiorow e­

go autonomiczne p ostac ie  l i te ra c k ie . Utworom tym krytyka p rzyznaje  już 

zakró j pow ieściow y, ale am orficzna budowa "Czerw onych węży" p r 2ypom i- 

na znowu technikę łączen ia  obrazków  socjologicznych.
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"D zieci znikąd" — to da lsze  św iadectwo poszukiw ania układu a r ty s ­

tycznego, sygnalizującego pełną au ten tyczność życiową. Ten zb iór r e p o r ­

taży  św iadczy o gruntownej znajom ości p rz e z  au to rk ę  zarów no problem u 

społecznego, jak  kw estii zw iązanych z' psychiką dz iec i natyw anych jakby 

na iro n ię  "dziećm i specja lnej tro sk i" .

Pełna indyw idualizacja bohatera  dziecięcego  ukazanego na tle  ś ro d o ­

w iska znajduje w yraz w pow ieści autobiograficzno-w spom nieniow ej "C ze­

kamy na ży c ie" . W yzyskała tu  Boguszew ska n a jlepsze  osiągn ięcia  p racy  

psychologicznej i środow iskow ej, wychodząc rów nocześnie  poza k rąg  p ro ­

le ta r ia c k i, co podobnie jak  w "Całym życiu Sabiny" dało św ietny efekt 

a rty sty czn y .

Pow rót do zain teresow an ia  życiem p rzedm ieść  p rzy n ió s ł c a ło ść  po ­

w ieściow ą " S io s tra  z W isły" i "M aria E lz e lia " , pow stałą rów nież na 

p rz e c ię c iu  s ię  lin ii p ro zy  środow iskow ej i psychologicznej. W ten sposób 

Boguszew ska w łączyła s ię  w na jb ard z ie j w artościow y w spółczesny n u rt 

pow ieści dla m łodzieży lub — ujmując rz e c z  dokładniej — dla dziew cząt.

W tomiku wspomnień "Z w ierzę ta  ś ró d  ludzi" p isa rk a  pow róciła znów 

do mitów rodzinnych , a le  nadała im oryginalną form ę jakby m onografii 

a rty s tycznych  zw ierzą t hodowanych w domu.

C harak tery styczna  dla Boguszew skiej dobra i m ądra życzliw ość dla 

ludz i, zain teresow an ie  dla spraw  n ie ra z  bardzo  bolesnych , a ukrytych 

pod w arstw ą codzienności, znalazły  w yraz w sty lu  tych utw orów , n a c e ­

chowanym p ro s to tą , bezpośredn iośc ią  i  s z c z e ro śc ią .

W prowadzenie na te re n  l i te ra tu ry  dla dz iec i form re p o rta ż u  l i te r a c ­

kiego , p rzeno szen ie  do pow ieści dla m łodzieży osiągn ięć  neobehav iorystycz- 

nej p ro zy , zastosow anie lu źn e j, am orficznej kompozycji, co sp raw ia , że 

pow ieść sk łada s ię  jakby z sekw encji filmowych, w ykorzystanie pogłębio­

nej analizy  psychologicznej o raz  elementów filozofii XX-wiecznej — w sz y st­

ko to gw aran tu je , że lek tu ra  ta  daje m łodzieży przygotow anie do p e rc e p ­

c ji l i te ra tu ry  w spółczesnej.

M iłosława B u k o w s k a :  ODMIANY KONWENCJI W TEATRZE W SPÓŁ­

CZESNYM NA PRZYKŁADZIE INSCENIZACJI "WYZWOLENIA" S. WYS­

PIAŃSKIEGO. P rom otor: p ro f . S . K aszyński (UŁ). R ecenzenci: p ro f.



S . Skw arczyńska (UŁ),  p ro f. I. S ław ińska (KUL). U niw ersytet Gdań­

sk i, 1977.

ozpraw a staw ia sobie za cel rozszyfrow an ie  pewnych zagad­

n ień  teore tycznych: stanow i p ró b ę  postaw ienia problem u spo­

sobów tw orzenia s ię  o d m i a n  w spółczesnej konwencji te a tra ln e j, w ykry­

cia  ich genezy, k sz ta łtu  i wzajemnych za leżnośc i. Jednocześnie -  operu ­

jąc m ateriałem  faktograficznym  — próbuje zdać re la c ję  z pewnego obszaru  

dokonań tea tra ln y ch  w o k res ie  powojennym, mianowicie z h is to rii w ysta­

w ień "W yzw olenia", k tó ra  dotychczas nie została  w pełni opracow ana.

Z ain teresow anie dziejam i in scen izac ji "W yzwolenia" zostało podykto­

wane sw oistością  przykładu . Dramat ten  bowiem, ze względu na swój 

k sz ta łt (wewnętrzny spó r między w arstw ą rea lis ty cz n ą  i symboliczną) 

i  problem atykę (silne nacechowanie związkami z konkretną rzeczyw isto śc ią  

społeczną o raz  występow anie motywów autotem atycznych) kry je  w sobie 

szerok ie  m ożliw ości dla konsty tuacji sensów , co udowodniły re a lizac je  

dokonywane p rz e z  wybitnych po lsk ich  reży seró w  XX w ieku. W przedw ojen­

nej h is to r ii w ystaw ień są  to nazw iska tak ich  reży se ró w , jak A. Zelw erp- 

w icz , J. O sterw a, L. S c h ille r .  (Skrótow ą re la c ję  z przygotowanych m .in. 

p rz e z  n ich  p rem ie r p rzedstaw ia  ro zd z ia ł 11, p t. "Przedw ojenne in scen iza ­

cje »  W yzw olenia«". )

Spraw ą bezdyskusyjną je s t  dzisia j fakt odmienności k sz ta łtu  o raz  wy­

mowy kolejnych in scen izac ji jednego tekstu  i myśl w yrażona p rzez  L. 

S c h ille ra , że "dzieło dram aturga odczytuje dla te a tru  w spółczesnego 

H isto ria  -  oczyma re ż y s e ra " .  W rozpraw ie  przedm iotem  dociekań nie są 

fakty stw ierdza jące  odmienność k sz ta łtu  poszczególnych p rem ie r, lecz od­

powiedź na pytan ie: ja k , w jak i sposób zmieniały s ię  propozycje w ysta­

w ień i jakie są  tego przyczyny? Centrum zain teresow ania stanow i więc 

p rzed e  w szystkim  p rocesualność  kształtow ania s ię  odmiennych w izji in sc e ­

nizacyjnych o raz  próba udowodnienia motywacji dla ujawnionych różn ic  

w poszczególnych odczytaniach.

Jednym z zasadniczych założeń m etodologicznych p racy  je s t po trak to ­

wanie spektaklu tea tra lnego  jako aktu komunikacji. Zrekonstruow anie 

układu nadaw czo-odbiorczego było możliwe — p rzy  omawianym m ateria le  — 

tylko jako ujęcie "w ew nątrztekstow e".
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Założenia teo re tyczne tego problem u rozp a trzo n e  są  w ro zd z ia le  I, 

p t. "P ropozj'c je  koncepcji badań nad sy tuacją  komunikacyjną w te a trz e  

i p rocesem  h isto ryczno tea tra lnym ", przedstaw iającym  uwarunkowania sy ­

tu ac ji komunikacyjnej, w jak iej uczestn iczy  te k st dram atu , o raz  schem at 

sy tuac ji kom unikacyjnej, w jak ie j pow staje in scen izac ja .

A nalizy kolejnych in scen izac ji są  próbą odczytania odbiorcy w pisane­

go w dzieło -  p róbą rek o n stru k c ji reg u ł odbioru , a także -  ujawnionej 

w s tru k tu rze  -  indyw idualności tw órczej autorów  spektaklu . Nie su g e ru ­

jąca  s ię  dokonaniami poszczególnych reży seró w  w z ak re sie  innych ich 

p ra c  analiza  p rem ie r "W yzwolenia" stanow i p ró b ę  odkrycia cech isto tnych , 

niepow tarzalnych w inw encjach tw órczych.

Omówienie (w ro zd z ia le  III) 21 powojennych p rem ier "W yzwolenia" 

zm ierza p rzed e  w szystkim  do próby hipotetycznego odtw orzenia p rzeb iegu  

w idow isk, p rz y  czym nie chodzi tu o b ie rn y , lihearny  p rzek ład  obrazów 

scenicznych  na słow a, lecz  o an a lizę  — rozszyfrow anie  zasadn iczej idei 

in te rp re tacy jn e j i h i e r a r c h i c z n e  przyporządkow anie odczytań układów 

znaków w spółdziałających  w budowaniu te j id e i, czy też  odwrotnie — wy­

kryc ie  w ew nętrznych reg u ł zorganizow ania, dla w yjaśnienia w yznaczonych 

w s tru k tu rz e  spektaklu  głównych idei in te rp re tacy jn y ch . Hipotezy o u k ry ­

tej ca ło śc i dzieła  zostały  odnotowane w ty tu łach  kolejnych podrozdziałów , 

w yznaczając każdorazowo odmienny aspek t dla analizy  i in te rp re ta c ji.

1 tak , krakow ska p rem iera  B. Dąbrowskiego z 1957 r .  je s t  odczytana 

jako a legoryczna in te rp re ta c ja  dram atu p rz e z  rea liza to ró w  i spektaklu 

p rz e z  odbiorców . W p rem ierach  katow ickiej (1957) i łódzkiej (1964·)

J. Wys,zomirskiego dostrzeżono  konsekwentne prezentow anie autotem atycz- 

nego aspek tu  p rzed staw ien ia . Inscenizacja W. H orzycy w W arszaw ie 

w 1958 r .  p rzy n io sła  rozw ażania nad recytacyjnym  charak terem  w idow is­

ka. W spektaklu M. Okopińskiego (Zielona G óra, 1963) zaobserwowano 

sym ultaneiczną konstrukcję  działań  scenicznych . Na przyk ładzie  in scen i­

zac ji A. H anuszkiew icza w 1966 r .  w W arszaw ie zanalizowano s tru k tu rę  

g ro te sk i. T radycyjne u jęcie  " tea tru  w te a trz e "  było myślą przew odnią 

in te rp re ta c ji poznańskiego p rzedstaw ien ia  M. Okopińskiego (1966). Insce­

n izac ja  J. M aciejow skiego w Szczecin ie  (1969) została  potraktow ana jako 

spektakl analog ii, gdzie zanalizowano p rzen ies ien ie  znaków z innych s tru k ­

tu r ,  a w ięc cytat i a lu z ję  te a tra ln ą . Problem atyka s ty lizac ji wynika z an a ­
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lizy r e la c j i  homonimicznych i  polisem icznych znaków wyższego stopnia 

w k a lisk ie j p rem ierze  M. P ru sa  (1970). P ro cesy  dem etaforyzacji w arstw y 

słownej i m odyfikacji sem antyki zostały  ukazane w ro zd z ia le  dotyczącym 

p rzedstaw ien ia  w re a liz a c ji  K. T y sza rsk ie j (Gorzów W lkp., 1971). P r e ­

m iera A. Strokow skiego w Łodzi w 1971 r .  zainsp irow ała do przem yśleń  

na tem at s te reo typu . We w rocław skiej i w arszaw sk iej in scen izac ji J. Go- 

lińskiego (1972) w zbudziły zain teresow anie różnorodne aspekty  pragm a­

tyczne widowisk. W op isie  re a l iz a c ji  ] .  B łeszyńskiego w O lsztynie 

w 1972 r .  zanalizow ano znaki p rz e s trz e n i i re la c je  p rze s trz en n e  w s tru k ­

tu rze  spektak lu . Uwagi na tem at sy tuac ji reprezen tatyw nych  i a leg o ry cz­

nych o raz  sposobów ukonkretniania znaków słow nych, a także symbolu, 

znajdują s ię  w omówieniu spektaklu  K. B rauna w Lublinie w 1972 r .  

Problem y tra d y c ji i tradycjonalizm u przedstaw ione są  w analiz ie  p rem ie­

ry  M. S zczersk iego  w R zeszow ie w 1973 r .  Spektakl M. Rosińskiego 

w Toruniu  (1973 r .  ) posłużył do zobrazow ania perspektyw  czasu  o św ię­

cie  poetyckim spektaklu . O m etaforze słow nej i w izualnej mówi analiza 

p rem iery  A. Obidniak w Jeleniej G órze (1973 r .  ). Pewne wnioski doty­

czące konstrukcji p o s tac i znalazły  s ię  w omówieniu re a liz a c ji k ieleckiej 

T . P liszk iew icza  w 1974 r .  A naliza widowiska K. Sw inarskiego w K ra­

kowie w 1974- r .  posłużyła do w skazania różnorodnych odmian iro n ii 

i sygnałów iro n ii w s tru k tu rze  spektaklu . W reszcie  próba sty lu  mimetycz- 

nego została  ukazana w omówieniu in scen izac ji H. Rozena w Białymstoku 

w 1974 r .

W ykrywanie w kolejnych spektak lach  wyznaczników a le g o rii, m etafo­

ry , p a rab o li, analog ii, opozycji, symbolu, g ro te sk i, re la c ji  czasowo- 

-p rzestrzen n y ch  itp . stanow i, z jednej s tro n y  -  m ateria ł dowodowy na 

istn ien ie  pewnej s ty lis ty k i te a tra ln e j w ogóle, z drugiej — p ró b ę  z a s to ­

sowania teoretycznych pojęć zarówno do egzem plifikacji sw o istości " ję ­

zyka te a tra ln eg o " , jak do w ykazania elementów wspólnych z innymi sz tu ­

kami. W ten sposób ujawnia s ię  pewna składnia "języka tea tra lnego" 

i s z e rz e j — poetyka widowiska tea tra ln eg o .

K onfrontacja w spólnych cech  dla w ielu in scen izac ji mogła nastąp ić  

dopiero  w końcowej fazie p ra c y  (rozdzia ł IV: "Funkcje odmian konwencji 

w p ro c e s ie  h is to rycznotea tralnym "), gdzie , podobnie jak w analizach , 

zrezygnowano z w artościow ania na rz e c z  próby obiektywnego opisu wzbo-
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gacania "języka te a tra ln eg o " . Z estaw ienie -  podobnych dla w ielu in sc e ­

n izac ji -  cech s tru k tu r  spek tak li je s t  podstaw ą do o bserw acji formowa­

nia s ię  odmian konwencji te a tra ln e j. P rz e z  odmianę konwencji rozum iane 

są  tu  pewne zh ierarch izow ane porządk i układów znaków w łaściw e dla in ­

scen iz ac ji tea tra ln y ch  w danym o k re s ie , w yznaczające potencjalne reguły 

odbioru o raz  akceptow ane lub przynajm niej rozszyfrow ane p rzez  odb io r­

ców.

Analizy spek tak li zm ierzały  do próby uzasadnienia  motywacji k sz ta łtu  

s tru k tu ry , do o bserw acji pewnych w pisanych wzorów zachowań obyczajo­

wych i postaw , do in te rp re ta c ji w zależności od kontekstu społecznego, 

do o k reślen ia  sposobów modelowania rzec zy w isto śc i. Jednakże odmiany 

konwencji nie mogą być wyróżnione tylko w wyniku analizy  " re p e rtu a ru "  

znaków i ok reślen ia  jego genezy. Istotna tu  je s t  obserw acja  sposobów 

s tru k tu ra liz a c ji i projektow ania konkretyzacji o d b io rcz e j, a w ięc uw zględ­

nienie nie tyle detonacji, ile  w ażności konotacji. Tą metodą można u zy s­

kać dane isto tne  dla o k reś len ia  p ro cesu  h is to ry czn o tea tra ln eg o . W ykryte 

tendencje przem ian w użyciu znaku tea tra lnego  i w kształtow aniu s tru k tu ­

ry  spek tak li oznaczone są  p rzy  pomocy opozycyjnych po jęć sygnowanych 

w tytułach kolejnych podrozdziałów , m ianowicie: "Od dominacji słowa do 

pierw szoplanow ości pozasłow nych znaków te a tra ln y ch " , "Między teatrem  

poetyckim a re is tycznym ", "S pór uniw ersalizm u z »  in terw encyjnością  «  

w in te rp re ta c ji d ram atu". Omówione tu  zostały : ro la  i  znaczenie w arstw y 

słow nej, przem iany funkcji d eko rac ji i kostiumów, s tru k tu ra  postac i 

i  kształtow anie wzorów społecznych zachowań, sposoby ukonkretniania 

rzeczy w isto śc i pozaa rty sty czn e j. Dalej podjęta je s t  też  problem atyka 

zw iązana ze scenopisem  teatra lnym , zmianami funkcji form wypowiedzi -  

re la c je  między dialogiem i monologiem, udział didaskaliów .

Końcowe s tro n ice  p rzynoszą  w nioski dotyczące ew entualnych m ożli­

w ości dalszych  p ra c  badaw czych, jakim służyć mógłby zebrany m a te ria ł, 

np . k ry tyk i te a tra ln e j,  socjo logii te a tru ,  przem ian gatunków dram atyczno- 

-tea tra ln y ch .

C z. 11 p racy  grom adzi dokum entację z poszczególnych p rem ier powo­

jennych, a także wykaz m ateriałów  w ykorzystanych do omówienia in scen i­

zac ji przedw ojennych, re je s tru ją c  zachowane dokumenty te a tra ln e .



Cz. Ill zaw iera 179 zdjęć ze w szystk ich  in scen izac ji powojennych, 

z określeniem  p o stac i i nazw isk aktorów .

S tanisław  C i e ś l a k :  POSZUKIWANIE TRANSCENDENCJI. (OPIS

JEDNEGO Z NURTÓW POEZJI W SPÓŁCZESNEJ). P rom otor: prof.

S . Skw arczyńska (UŁ). R ecenzenci: p ro f. J. T rzynadlow ski (UWr. ) ,  

p ro f . T . C ieślikow ska (UŁ). U niw ersytet Łódzki, 1977.

ra c a  je s t  owocem kilkuletniego obcowania z poezją w spó łczes­

n ą , którem u tow arzyszy  p rześw iad czen ie , że now oczesna św ia­

domość arty sty czn a  podlega ustawicznem u przeakcentow yw aniu uwarunko­

wań podmiotowych, a w poezji wykreowuje roz leg łe  perspektyw y l iry c z ­

nemu "ja" i odkrywa w ciąż nowe możliwości tw órcze . Uświadamia ona 

istn ien ie  in teresu jącego  zjaw iska artystycznego  w poezji w spółczesnej, 

k tó re  można skrótow o o k re ś lić  etykietą: poezja transcendentna lub — za ­

miennie — poezja św iętującego sensu .

N urt, o którym mowa, stanow i ca ło ść  względnie suw erenną a r ty s ty c z ­

n ie . W yróżnia s ię  uprzywilejowanym kręgiem  tematycznym, rep ertu arem  

eksponowanych motywów, zespołem  stosow anych środków artystycznych  

o raz  wieloma wspólnymi struk tu ram i gatunkowymi.

W tro sc e  o to , by wywód myślowy był w dostateczny sposób sp raw ­

dzalny, a nie zaw ieszony w sfe rze  m yśli spekulatyw nej, p ra c a  odwołuje 

s ię  do re a liz a c ji  a rtystycznych  w ielu wybitnych twórców: polskich 

(Z. Bieńkowski, A. Kamieńska, W. Szym borska, Z. H e rb e rt, E . B ry ll,

M. Jas tru n , M. P iec h a l, S . G rochowiak, H. Pośw iatow ska, R. W ojaczek, 

H. W olniak, Z. K osiński, M. K ucner, Z. Skib ińsk i), ro sy jsk ich  (E. Wi- 

nokurow , R. R ożdiestw ienski, M. Maksymow, B. Okudżawa), słow ackich 

(M. Rufus, M. Valek), francusk ich  (Y. Bonnefoy, F . Ponge, S t. J. P e rs e ,  

J. S u p erv ie lle ), ang ielsk ich  (D. Thom as, W. A. Auden).

Poezja omawianego n u rtu  rozpoznaje i uobecnia sacrum , k tó re  je s t 

jednak sacrum  bez Boga. I chociaż brzm i to paradoksaln ie  — bo w iado­

mo, że każde odczucie sacrum  odsyła do re lig ii  i tym samym ewokuje 

postaw y typowo re lig ijn e  -  to jednak sacrum  w tej poezji nie je s t  in sp i­

row ane żadną z re lig ii  ukonstytuowanych, ustrukturow anych obrzędem , l i ­
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tu rg ią , sakram entam i. Poezja  ta  po p ro s tu  budzi i rozpoznaje  sacrum  

jako c z y s tą , p ierw otną w a rto ść , n ieodłączną od is tn ien ia  człow ieka -  jak 

potw ierdza re f le k s ja  M. E liadego. Jest w ięc to postaw a przypom inająca 

re lig ijn ą , a le  trudno byłoby w niej znaleźć coś ze znaczeń i  sensów  

natu ry  doktrynalnej.

Sacrum  je s t  w tej poezji w ażną jakością  m etafizyczną, a le  jego ro z ­

poznanie i odczucie nie wymusza an i nie zakłada p rześw iad czeń  św iato ­

poglądowych. Pod wieloma względami przypom ina ono H eideggerow ską ka­

te g o rię  "p rześw itu"  (Lichtung), w k tó rej może s ię  znaleźć św iatło  t r a n s ­

cendencji. W arte p rzy  tym podkreślen ia  je s t  owo "m oże", nie każdy bo­

wiem chce u jrz e ć  działan ie  tegoż św ia tła .

Na innym planie poetyckiej r e f le k s ji ,  w w ielu celnych re a liz a c ja c h  

arty sty czn y ch , spotkać można silne odczucie sacrum  z Bogiem, lecz — 

znowu paradoks -  nie je s t  to Bóg żadnej z is tn ie jących  re lig ii ;  p rzypo ­

mina ra c z e j Boga filozofów. Poetycka re f le k s ja  rozpoznaje  wtedy za ta rte  

tropy  sacrum , odnawia zerw any z n ią kontakt i poszukuje Boga, w szy st­

kie bowiem rozpoznane tropy  wiodą do boskośc i, do tran scen d en c ji w łaś­

n ie . L iryczne " ja"  te j poezji obcuje z żywiołami, uświadamia sobie różne 

tran scen d en ta lia , trak tu je  je  jako znaki, szy fry , sym bole, h ierofan ie  in ­

nej zgoła n iż w codziennej em pirii dostępna rzeczy w isto ść . R zeczyw istość 

ta jaw i s ię  niczym otchłań , stanow iąc niejako drugą s tro n ę  is tn ien ia : do­

w artościow uje swym działaniem  bycie człowieka i w szystk ich  bytów 

w powszechnym ich b ra te rs tw ie .

Takie w ięc odczucie i rozpoznanie sacrum  odsyła do tego , co je s t  

tran scen d en tn e , transcendencja  natom iast p rzy b liża  Boga. Kontakt z nim 

je s t  możliwy poprzez  kontem plację całego uniw ersum  jako boskiej h ie ro - 

fanii lub p arty cy p ac ję  w b ra te rs tw ie  bytów, w p rzeraża jącym  pięknie 

św ia ta , p rzy  czym sposobem p arty cy p ac ji może być n egac ja , konfesja , 

zak lęc ie , sen  lub taka jej odmiana, jaką stanow i la tr ia ,  czy li modlitwa 

będąca wyrazem  czc i do Boga jako Boga.

P oez ji omawianego nu rtu  nie je s t  rów nież obojętna dialektyka bytu 

i śm ie rc i. Godny szczególnego podkreślen ia  je s t fakt, że śm ie rc i nie 

trak tu je  ona nigdy pejora tyw nie, że pojmuje ją  bez n egac ji. Śm ierć 

i w ielkie kró lestw o zm arłych stanow ią bowiem praw dę o ca ło śc i bytu, 

mówiąc inaczej — są  drugą stro n ą  tej c a ło śc i, śm ie rć  nie og ran icza  tym
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samym p rz e s trz e n i a rty s ty czn e j te j po ez ji, Ъо je s t  ona dla n ie j pewnego 

rodzaju  po tencja lnośc ią , a w ięc je szcze  m ożliw ością bytu p rzed  sobą — 

by posłużyć s ię  językiem H eideggera. Byt i śm ierć  są  w tej poezji wy­

mownymi pointam i w lirycznym  oglądzie w spółczesnego człowieka i s tano ­

wią dialektyczny splot "tu" i jakiegoś "tam" bytu.

L iryka , k tó rą  nazywamy umownie transcendentną lub -  zamiennie -  

liry k ą  św iętującego sen su , może być badana na różne sposoby. Do su ­

w erenności i bogactwa jej św iata przedstaw ionego dają s ię  stosow ać n a ­

rzęd z ia  w ypracowane p rz e z  k ry tykę tem atyczną, ale można s ię  w nim 

orientow ać rów nież w sposób sem iotyczny. Continuum tego św iata w yzna­

cza imponująca p rz e s trz e ń  a rty s ty czn a . Bycie w niej lirycznego "ja" 

o k reś la ją  n a jczęśc ie j przyim ki "tu" i "tam ". Istnieje ono horyzontalnie 

i w ertykaln ie , między ziemią i niebem , wobec nieskończoności, oceanu, 

w ia tru , d rzew , kam ieni, " transcendencji w szystk ich  transcendencji"  

w reszc ie .

Jeś li posłużyć s ię  znanym określeniem  G. B achelarda, to je s t owo 

"ja" — "bytem nieum iejscowionym ", bo skazane na ustaw iczne szukanie, 

od e jśc ia , pow roty, pozosta je  w d rodze, w biegu. Szuka m iejsca, gdzie 

mogłoby złożyć swoją pew ność. Szuka w arto śc i, k tó ra  uwarunkowałaby 

jego is tn ien ie .

P rzy  zastosow aniu jak ich  technik i w jakich stru k tu rach  gatunkowych 

są  przetransponow ane wspominane już tr e ś c i  m etafizyczne? Skrótowo rzec z  

ujmując -  często  spotykana je s t  technika ce leb rac ji (głównie w poema­

tach), s a k ra liz a c ji, sym bolizacji. S pośród  w ażniejszych s tru k tu r  gatunko­

wych należy  wymienić te ,  k tó re  są adaptowane do nowych po trzeb , a więc 

modlitwę, hymn, w yznanie, sen , zak lęc ie , a naw et kolędę i p as to ra łk ę . 

Można się rów nież pokusić o w yznaczenie komponentów nowej s tru k tu ry  

gatunkowej, przypom inającej tzw . "pejzaż w ew nętrzny", a więc "pejzaż 

h ierofaniczny ".

B arbara  D u m a n i a :  TWÓRCZOŚĆ PAM1ĘTN1KARSKO-WSPOMNIE-

NIOWA STANISŁAWA MARII SALIŃSKIEGO. Prom otor: prof. A. Bukow­

sk i (UG). R ecenzenci: p ro f. J. Trzynadlow ski (UWr. ) ,  doc. J. Michno 

(UG). U niw ersytet G dański, 1978.
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tan isław  M aria S a liń sk i, egzotyczna p o s tać  w kręgu  "Kwadrygi", 

po swoim książkowym debiucie w 1928 r .  , jakim były "Opow ieści 

m o rsk ie" , zosta ł p rzez  krytykę lite ra c k ą  jednom yślnie zakwalifikowany j a ­

ko m aryn ista , i opinia ta , uzupełniona nadaniem mu ran g i na jw yb itn ie jsze­

go polskiego m aryn isty , p rz e trw a ła  do chw ili obecnej. K rytyka lite ra c k a  

k reu jąca  Salińsk iego  na n es to ra  po lsk ie j m arynistyki zestaw ia jego utwo­

ry  z tw órczośc ią  C onrada; in trygu je ją dalekow schodnia tem atyka, t r a ­

gizm boh a te ra , tylko niekiedy pojaw iają s ię  uwagi o specyfice n a r ra c j i  

i kom pozycji. Takie stanow isko odbiło s ię  na p rzy jęciu  pow stałych pod 

koniec życia p is a rz a , tw orzonych rów nolegle z niedokończoną pow ieścią

0 S zczec in ie , dwóch tomów p rozy  pam iętnikarsko-w spom nieniow ej. Zdaniem 

au to rk i p ra c y , te  dwa toiąy wspom nień trak tow ać trze b a  jako ujaw nienie 

się i usam odzielnienie s ta le  w ystępującego motywu w spom inania, m ającego 

z re sz tą  isto tny  wpływ na stru k tu rę  w iększości pow ieści i opowiadań Saliri- 

skiego.

Opinia ta p rzyczyn iła  s ię  do sform ułow ania głównej tezy  rozp raw y  — 

że dz ie ła  o ch a ra k te rz e  pam iętnikarskim  au to ra  "H ieroglifów " stanow ią 

konsekwentny finał tendencji w ystępujących w całej jego tw órczośc i i klucz 

do jej in te rp re ta c ji.  Druga teza  — to p rzekonanie o typow ości i o ry g in a l­

ności tych utw orów , ich odrębnym k sz ta łc ie  znaczeniowym i gatunkowym 

na tle  w spółczesnej po lsk ie j p rozy  m em uarystycznej.

P ra c a  je s t  p róbą całościow ego u jęcia  tw ó rczo śc i pam iętn ikarsko- 

-wspomnieniowej Salińsk iego  w aspekcie  k ry tyczno- i te o re ty czn o litë rac -  

kim. Bazę m ateriałow ą rozpraw y  stanow ią, znajdujące s ię  w centrum  

uw agi, utw ory: "P tak i pow racają  do snów ", "L ong-play  w arszaw sk i"

1 drobne wspomnienia o sobie i  p rzy jac io łach  o raz  rękop isy  zachowane 

w pryw atnych zb io rach  p is a rz a : notes m łodzieńczy, dziennik i, lis ty  do 

sieb ie  sam ego, będące sw oistą formą zap isu  dziennikow ego, p ierw otne 

red ak c je  n iek tó rych  rozdziałów  pam iętników.

Na ca ło ść  składa s ię  w stęp , p ięć  rozdziałów  i an ek s , w którym opi­

sano m ateria ły  rękopiśm ienne.

Rozdział I ma ch a ra k te r  teo re tyczny : ustalono w nim podstawowe z a ­

łożen ia , stanow iące punkt w yjścia dla rozw ażań  przeprow adzonych w d a l­

szej c z ę śc i (np. określono p rzy ję tą  defin ic ję  l i te ra tu ry , dokonano próby 

k lasy fikac ji gatunków pam iętnikarsko-w spom nieniow ych). C ztery  pozostałe



rozdzia ły : II, "Motywy p isan ia  utworów pam iątnikarsko-wspom nieniowych"; 

III, "Koncepcja n a r ra to ra " ;  IV, "M etaforyzacja re la c ji" ;  V, "M iejsce 

utworów pam iątnikarsko-w spom nieniow ych Salińskiego w tw órczości p is a ­

rz a  i we w spółczesnej po lsk ie j li te ra tu rz e  pam iętn ikarsk iej ", tw orzą za ­

sadniczy trzo n  p racy . O statn i ro zd z ia ł, k tóry ro zp a tru je  zagadnienia 

w nowym kontekście , sumuje i podaje ostateczne w nioski z rozw ażań, 

pełn i funkcję zakończenia.

W rozd z ia le  II omówiono stem atyzowane i implikowane motywy p isan ia  

utworów pam iętn ikarsk ich . W nioski wynikające z rozw ażań pozw alają 

s tw ierdz ić  bogactwo i różnorodność motywów p isan ia  utworów o ch arak ­

te rz e  pam iętnikarskim , osobisty  c h a ra k te r w iększości z n ich (nab ie ra­

jących  niekiedy rów noczesnego sensu  ponadosobistego ), ich logiczną 

sp rzeczn o ść , k tó ra  jednak w prak tyce wspominania harm onijnie w spół­

d z ia ła , uzupełniają s ię  bowiem one i in te rp re tu ją  wzajemnie.

N a rra to ra -a u to ra  uznano za najw ażniejszą ka tegorię  w prozie  pam ięt- 

nikarsko-w spom nieniow ej (rozdział III), konstruuje on bowiem w łasną 

opowieść i nadaje znaczenie zdarzeniom . Ta druga funkcja wynika bez­

pośredn io  z motywów p isan ia  i  znajduje w yraz w kom entarzach n a r ra to ra ,  

stanow iących sta ły  i znamienny element pamiętników i wspomnień, rzad k i, 

lecz  nieobcy rów nież notatnikom Salińskiego . W p ro ces ie  p isan ia  wspom­

nień  pojaw iają s ię  dwie tendencje: odtw arzania dawnych w ydarzeń i k re o ­

wania z odtworzonych faktów nowej rzeczyw isto śc i -  p rzedstaw ionej. N ar- 

r a to r -a u to r  pełn i w ięc funkcję podwójną: n a rra to ra -re k o n s tru k to ra  i n a r-  

r a to ra -k re a to ra ,  p rzy  czym, op ie ra jąc  s ię  na pam ięci i je j p raw ach, 

odsłania tru d  przyw oływ ania p rz e sz ło śc i, a z praw  mechanizmu pam ięci 

czyni zasadę  konstrukcyjną pam iętnika.

Podstaw ę rekonstruow ania p rz e sz ło śc i stanow ią: pozycja naocznego 

św iadka, dokumenty, wnioskowanie, w wyniku którego uzyskany m ateria ł 

podawany je s t  z najw iększą ilo śc ią  s ty listycznych  sygnałów niepew ności. 

K rea to rsk i natom iast stosunek n a rra to ra -a u to ra  do m ateria łu  b iog raficz­

nego ujawnia s ię  poprzez konstruow anie obrazu  ze wspomnień wielu ep i­

zodów i zestaw ienia różnogatunkowych elementów. Efektem k rea to rsk ie j 

funkcji n a r ra to ra -a u to ra  są : układ w ydarzeń według ich znaczenia (ch ro ­

nologia pełn i ro lę  podrzędną), a so c jac ja  jako zasada konstrukcyjna, 

w spó łg rająca  z zasadą tw orzenia ciągów znaczeniow ych. Zasada luźnych
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sk o ja rzeń  w ystępuje zarówno w w arstw ie  kompozycyjnej, jak  s ty lis ty c z ­

nej omawianych utw orów , a dla tego zagadnienia nieobojętne je s t  r o z ­

m ieszczenie kom entarzy w toku n a r ra c j i .

Św iat p rzedstaw iony bywa kreowany różn o ro d n ie , a le  dość konsek­

wentnie w poszczególnych utw orach . A utor modyfikuje w ten  sposób fo r ­

my pam iętnikarsko-w spom nieniow e, a le  nie odchodzi od podstawowych 

cech tych gatunków. N a rra to r-a u to r  w p re z e n ta c ji i in te rp re ta c ji św iata 

przedstaw ionego ujawnia s ię  w ro li  b a ja rz a , gaw ędziarza  i jednocześnie  

p is a rz a  odkryw ającego swój w a rsz ta t p is a r s k i  i^ lite rack ą  konwencję.

W notatnikach natom iast odsłania s ię  ich n ie jedno lito ść  gatunkowa i do­

chodzi do głosu osobowość parn iętn ikarza.

W dalszych  czę śc iach  rozpraw y przedm iotem  zain teresow an ia  s ta ła

s ię  typowość i specyfika utworów parniętnikarsko-w spom nieniowych S aliń -

skiego. Oddzielnie opracow ano p ro ces  m etaforyzac ji r e la c j i ,  dokonujący

s ię  poprzez małą m etaforę, symbol i m it. Poszczególne sposoby m etafo-

ry z a c ji r e la c ji  wspom agają s ię  wzajemnie i konsekw entnie prow adzą do♦
odsłonięcia tego , co uniw ersalne i indywidualne; pod k reśla ją  typowość 

nietypow ej b io g ra fii.

Pam iętniki, wspomnienia i notatn ik  śc iś le  w iążą s ię  z całokształtem  

tw ó rczo śc i au to ra  "H ieroglifów " i kontynuują główne tendencje jego p i­

sa rs tw a . Św iadczą o tym w spólne dla pamiętników i pow ieści motywy te ­

matyczne i k sz ta łt a rty s ty czn y  (sym bolika, koncepcja w spom nienia-snu). 

Teksty  pam iętn ikarsk ie  Salińsk iego  zajmują także specyficzne m iejsce 

we w spółczesnej l i te ra tu rz e  parniętnikarsko-w spom nieniow ej. M ieszczą s ię  

w typie, w idzenia dzieciństw a jako la t " s ie lsk ich "  (jak M arii D ąbrowskiej 

"Uśmiech dz iec iń stw a", Jana Parandow skiego "Z egar słoneczny"), są  po ­

szukiwaniem swego m iejsca na ziemi (jak "Fantomy" M arii Kuncewiczo­

wej) ,  ale jednocześnie w yróżniają s ię  niezwykłą poetyckością  i formą g a­

tunkową. Tradycyjne formy s ta ły  s ię  gatunkami n iew ystarczającym i, nie 

w yrażającym i w pełn i zam ierzeń  i celów tw órcy -  obserw ujem y sk łan ianie 

s ię  w kierunku ese ju . Sposób p re z e n ta c ji p rz e sz ło śc i w tek stach  S a liń ­

skiego oscylu je między suchymi faktami i fikcją autotem atyczną. Jego utwo­

ry  pam iętnikarsko-w spom nieniow e zgodne są  jednak z ogólnym rytmem l i te ­

ra tu ry  pam iętn ikarsk ie j: nowe formy asym ilują tra d y c ję  gatunku.
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C zesław  D u t k a :  MODEL KGRDIANOWSKI BOHATERA PROZY 

TZW. ROZRACHUNKÓW INTELIGENCKICH (1945-1948). FILIACJE IN- 

TERLITERĄCKIE. P rom otor: p ro f. J. T rzynadlow ski (UWr. ). R ecenzen­

c i: p ro f. T . C ieślikow ska (UŁ),  doc. S . P ie tra szk o  (UWr. ) .  U niw ersy­

te t W rocław ski, 1978 .
N

TJ ^  asadniczem u opisow i i ocenie poddano w rozpraw ie  k siążk i "po­

kolenia spóźnionych debiutów ", o k reślane  p rz e z  Kazim ierza Wy­

k ę  mianem prozy  tzw . rozrachunków  inteligenckich . L iczne wznowienia, 

żywe i do dziś nie w ygasające polem iki po tw ierdziły  nośność in te lek tual­

ną tego nu rtu  li te ra tu ry  powojennej i  jego ciąg łą  li te ra c k ą  a trakcy jność . 

Powołują s ię  na te  utw ory (m .in . K. B randysa, S . Dygata, P , H ertza ,

S . K isielew skiego, J. A ndrzejew skiego) rów nież badacze problemów pe- 

r io d y zac ji now szej li te ra tu ry  po lsk ie j.

H ipotezę p racy  stanow i .p rzesłanka  o kordianowskim w zorcu bohatera 

"prozy rozrachunkow ej". Metoda badań oparta  została na konstrukcji mo­

delu, k tó ry  służy autorow i jako: a ) forma p rzedstaw ien ia  pewnego pomy­

słu ; b) zbiór argumentów przem aw iających za h ipotezą; c) ujaw nianie 

motywów, k tó re  skłoniły  badającego do p rzy jęc ia  takicKj a nie innych 

u sta leń .

Lata 1945-1948, arcy trudne  społecznie i psychologicznie , to , wg 

Wyki: "spraw a p rzym ierza  dwu pokoleń: tego z okolic 19Ю i tego z oko­

lic I92O". L ite ra tu ra  ok resu  stan ie  s ię  dziełem  kilku pokoleń p isa rsk ic h ; 

stąd  rozrachunek  w ew nętrzny twórców (z sukcesu lub p o rażk i) p rzy b ie ra  

w łaściw ą lite ra tu rz e  formę uogólnienia, służy p isarzom  p rz y  ukazaniu s ta ­

nu w łasnej w arstw y społecznej.

Dla ułatw ienia w idzenia h isto ryczno lite rack iego  tej p a r  excellence 

„socjologicznej tem atyki przedstaw iono ją z użyciem podstawowych pojęć 

dyscypliny na tle  określonych społeczno-politycznych tendencji ok resu  

i estetycznej p łaszczyzny  program ow ej "Kuźnicy", tudzież re c e p c ji p rozy  

rozrachunkow ej (rozdzia ł 111). Rozdział IV, "Światopogląd in te ligenck i" , 

poświęcony zosta ł zagadnieniu "genealogii kulturow ej" w arstw y w takim 

w łaśn ie , jak sugeru je  ty tu ł, a spekcie . Nie z innych też  powodów, jak po 

to , by stw orzyć odpowiedni i w m iarę  o b sze rry  kontekst genealogiczny,
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ro zd zia ły : II, "Romantyzm jako m etodologia", i V, "K ordian nie chce 

ze jść  ze scen y " , trak tu ją  o tym "właściwym źródle porozum ienia".

R ozrachunek in teligenck i był dla p isa rz y  tego kręgu  próbą rek o n ­

s tru k c ji -  w szelako tylko na krótko p rzy w ró c ić  s ię  dało pozorny ład 

etyczny. P raw a etyczne i estetyczne w praw dzie sprzężono (rozdzia ł 1 -

0 "wątku preferow anym " i III -  o "grupie p rogram ow ej"), w lite rac k ie j

1 społecznej konstrukcji okazały s ię  one jednak praw am i dynamicznymi, 

opartym i na sw oistej d ia lek tyce alternatyw .

Nie negując w ażności b iog rafii tw órcy jako układu odniesien ia p rzy  

analiz ie  dzieła  lite rack ieg o  -  au to r za ją ł s ię  w yłącznie k reac ją  (b iogra­

fią ) bohatera fikcyjnego (rozdział VI) jako w yrazu określonej osobowości 

(w aspekcie  literaturoznaw czym ) i p rzy ję tego  światopoglądu in te ligenck ie­

go, zaświadczonym i w tekstach  w ybranych utw orów , bez odwoływania s ię  

do faktów i p o s tac i rea ln y ch , mogących ew entualnie tę  k re a c ję  k sz ta łto ­

w ać. P rzy p u szczać  tylko można, że bohaterow ie "Jeziora B odeńskiego", 

"Drewnianego kon ia", "S p rzy siężen ia"  mniej lub bardzie j w yposażeni są 

w cechy au torów , innymi słow y, stw orzona p rz e z  twórców li te ra tu ry  " ro z ­

rachunku" formuła psychologiczna rozgryw a s ię  w ka tego riach  b io g raficz ­

nych: w tonacji d rw iące j, groteskow ej czy też  trag iczn e j.

Ważnymi term inam i w re a liz a c ji  tem atu studium były: "św iatopogląd" 

i "osobow ość". Toteż n a jis to tn ie jszy  z analitycznego punktu w idzenia VI 

ro zd z ia ł p racy  ("Osobowość i b ohater, czy li od modelu w kierunku sc h e ­

m atu") usiłu je  w nieść określone u sta len ia  do podjętej problem atyki — 

przedk łada m ianowicie w ery fikację  hipotezy. Modelowi literack iem u, co 

p raw da, postępującem u w s tro n ę  schem atu i tra g ig ro te sk i (w "heroizm  

b ie rn o śc i"), odpowiada rów nie modelowa (schem atyczna) rzeczy w isto ść  

psychiczna i spo łeczna. N astępuje zdezintegrow anie osobowości m łodzień­

czych bohaterów  omawianych k siążek .

R ozdział o s ta tn i, VII ("R e in te rp re tac je  i kontynuacje") p o sze rza  zde­

cydowanie egzem plifikacyjne ogran iczen ia  formuły rozrachunkow ej Wyki 

(i H. Zaw orskiej ) — w skazując na trw anie w spółczesne (w la tach  50-ych, 

60-ych i 70-ych) pewnych aspektów analizow anej problem atyki i "dylem a­

tów kord ian izm u", nie tylko z re sz tą  w sztuce słow a.

A utor p o ru sza  s ię  w ięc na "ruchomej g ran icy" w iedzy o li te ra tu rz e  

i p łaszczyźn ie  u s ta leń  innych dyscyplin hum anistyki, przynajm niej w ko­
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niecznym aspekcie  metodologicznym zabiega badaw czego, o czym zaśw iad­

cza ro zp ię to ść  słowna ("filiac je  in te r li te ra c k ie " ) podtytułu rozpraw y.

Bożena G a r  s z с zy  ń s  k a: EPISTOLOGRAF1A IGNACEGO KRASIC­

KIEGO. P rom otor: doc. E . Rabowicz (UG). R ecenzenci: p rof. S . Zabłocki 

(UG), doc. Z. G oliński (IBL). U niw ersytet G dański, 1978.

p  ra c a  podejmuje p r d b ,  m o n o g r a f i e * ^  opiau j s y a .e m a ^ a c j i  

problemowej korespondencji pryw atnej Ignacego K rasick iego , 

k tó ra  dotąd nie była przedm iotem  odrębnych badań. C zęść p ie rw sza  p rz y ­

nosi omówienie św iadom ości sz tuk i ep isto lograficznej epoki i K rasickiego, 

zróżnicow ania s tru k tu ra ln eg o , dynamiki i specyfikacji tem atycznej badane­

go zespołu listów  o raz  pow iązań i wpływów form lite rac k ich  na sposób 

listow ania upraw iany p rz e z  rzeczyw istych  korespondentów . C zęść druga 

rekon stru u je  osobowość K rasickiego w najbardzie j znaczących dla jej 

ok reślen ia  ro lach : jako sen io ra  rodu , p rzy jac ie la  i poddanego, o raz  

ustosunkowuje s ię  i polem izuje z dotychczasowymi in terp re tac jam i o so ­

bowości k sięc ia  biskupa w arm ińskiego. W te j czę śc i p racy  ustalono też  

w yraźne — chociaż nie bezpośrednie -  pokrew ieństw a myślowe między 

Ignacym K rasickim  a Laurence S te rn e ’ em o raz  zasygnalizow ano problem 

lite rac k o śc i listów .

Łucja G i n k o w a :  PEJZAŻ W POLSKIEJ POEZJI WCZESNOROMAN- 

TYCZNEJ (1 8 2 2 -I83O). P rom otor: doc. T. Kostkiewiczowa (IBL). Recen­

zenci: doc. A. Witkowska (IBL), p ro f. I. Opacki (UŚ1. ). Instytut Badań 

L iterack ich , 1977.

R ozpraw a poświęcona je s t  opisowi przedlistopadow ej liry k i k r a j ­

obrazow ej. S tarano  s ię  w niej zaobserw ow ać rodzenie s ię  no­

wego sposobu poetyckiego mówienia o n a tu rz e , a także ujawnić obecność 

reg u ł p rze ję ty ch  z poetyk oświeceniowych. Aby uwagi te  miały ch a ra k te r 

znaczący, uznano za celowe oparcie  s ię  na analiz ie  w szystkich  tych p e j­
zażowych utw orów , k tórych au torzy  debiutowali około r .  1820.



Rozpraw a składa s ię  z sze śc iu  rozdziałów . Celem p ierw szego  je s t  

zarysow anie przem ian rozum ienia idei N atury i je j r e la c ji  z człowiekiem 

na przełom ie XVIII i XIX wieku. O prócz in te rp re ta c ji wypowiedzi e s te ty ­

ków i filozofów tego czasu  poddano o bserw acji m. in.  takie zjaw iska , jak 

naw rót do sty lu  gotyckiego w a rc h ite k tu rz e , ang ielsk ie  m alarstw o p e jz a ­

żowe, sz tukę  ogrodow ą. R ozdziały następne -  to próba ukazania, jak 

odmienne w idzenie na tu ry  zaowocowało w p rak tyce  poetyckiej deb iu tu ją­

cych twórców o k resu  romantyzmu.

Rozdział II pośw ięcony więc zosta ł u sta len iu  re p e r tu a ru  ch a ra k te ­

rystycznych  dla liry k i przedlistopadow ej motywów p rzy ro d y . Aby u s ta lić  

ów re p e r tu a r  i typowe dla in teresu jącego  nas ok resu  opracow ania moty­

wów, p rześledzono  ich  re a liz a c je  od czasów  ośw iecenia aż  po późny ̂ ro­

mantyzm. I tak^ okazało s ię ,  że w la tach  1822-1830 najw iększą p o p u la r­

nośc ią  c ieszy ły  s ię  p rzedstaw ien ia  g ó r, nocy, wody, w ieczoru , po ranka, 

ru in , bu rzy , k siężyca i mgły -  a więc te ,  k tó re  um ożliwiały ukazywanie 

zm ienności po tęg i, różnorodności przejaw ów  na tu ry . Znacznie zm niejszyło 

s ię  natom iast za in teresow anie twórców takim i motywami, jak  w iosna, c z te ­

ry  pory  roku , kw iaty, p tak i, d rzew a, w ieś , w ia tr  -  obficie w ykorzysty ­

wanymi w poezji ośw iecenia.

W następnych dwóch ro zd z ia łach  -  III i IV — poddano analiz ie  spo­

sób poetyckiej re a liz a c ji  owych motywów. Przedm iotem  zain teresow ania 

w ro zd z ia le  III je s t  pr-zede w szystkim  re la c ja  między podmiotem a p rz e d ­

stawianym i przedm iotam i na tu ry  o raz  sposób sfunkcjonalizow ania tych 

p rzed staw ień  w s tru k tu rze  monologu lirycznego . W zbadanym m ateria le  

w yśledzono niew ielką g rupę utworów kontynuujących k lasycy styczny sposób 

opisywania na tu ry  — nastaw iony na przekazyw anie inform acji o przedm io­

c ie , ujaw nienie e rudycji lirycznego  b ohatera . Opis skomponowany z w yli­

czania elementów je s t  na jczęśc ie j jedynie p re tekstem  dla wypowiedzi pod­

miotu, na ogół o c h a ra k te rze  dydaktycznym. Podejm ują też  poeci w czesne­

go romantyzmu sentym entalną poetykę op isu , w k tó re j p rzedstaw ien ia  k r a j ­

obrazu  są  śc iś le  związane z ukazywaniem stanów psychicznych i emocji 

podmiotu. P rzedstaw ien ia  te pełn ią funkcję motywowania w ypowiedzi, sy tu ­

owania p rzes trzen n o -czaso w eg o , tw orzenia n as tro ju . Obok tak ich  sposo­

bów opisywania św iata zew nętrznego pojaw iają s ię  jednakże propozycje

-  40  -
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odmienne: podmiot s ta je  s ię  obserw atorem  na tu ry , s ta ra  s ię  p rzek azać  

ak t sensualistycznego  poznawania św iata i efekty tego p ro cesu : wyglądy 

przedm iotów i zjaw isk p rzy ro d y , ich  jednostkowość i zm ienność. P e jzaż  

zaczyna być rozbudowanym zwartym obrazem , zaś bezpośrednia wypo­

w iedź podmiotu zosta je  często  zredukowana do krótkiej re f le k s ji zrodzo­

nej ze sk o ja rzeń  nasuw anych p rz e z  obserwowany w izerunek natu ry .

Rozdział IV pośw ięcony zosta ł ana liz ie  sty listyczno-językow ych spo­

sobów re a liz a c ji  motywów p rzy rody  w liry c e  p rzed lis topadow ej. Za cha­

rak te ry sty czn e  cecby utworów kontynuujących poetykę k lasycystyczną 

uznano używ anie terminów ogólnych na oznaczanie obiektów natury  (woda, 

d rzew a, owady, zw ierzę ta), o k reślen ia  oznaczające nie cechy przedm io­

tów , lecz  ich ocenę, tendencję do ornam entacyjnego traktow ania wyrazów 

i  do substy tucji. W liry k ach  ko rzysta jących  z wzorców sentymentalizmu 

dopatrzono s ię  p rzed e  w szystkim  nasycania tekstu  językowymi w skaźnika­

mi em ocji (m .in . obfitość zdrobnień, używanie epitetu  w ro l i  nosic ie la  

kom entarza lirycznego), dążenia do p ro sto ty  wypowiedzi w s fe rze  składni 

i  obrazow ania. W utw orach  tw orzących  nową, rom antyczną poetykę opisu 

s ta ran o  s ię  zaobserw ow ać, jak ie  zmiany s ty listyczne pociąga za sobą od­

mienna sy tuacja  liry czn a  -  przekazyw anie p rz e z  podmiot rezultatów  sen ­

sualistycznego poznawania św iata . S tw ierdzono, że w w ie rszach  tych 

znacznemu zaktywizowaniu uległ k rąg  leksykalny sytuujący p rzes trzen n ie  

opisywany k ra jo b ra z , zaznaczający  punkt w idzenia lirycznego obserw ato­

r a ,  podkreśla jący  aktualność p rzeb iegu  p e rce p c ji. W zbogacił s ię  też  za ­

sób leksyki oznaczającej zjaw iska św ietlne, barw y, ru ch , dźw ięki. Zna­

mienne je s t  dążenie poetów do sem antycznej p re c y z ji, unikania zbanalizo- 

wanych słów i zestaw ień , o k reś leń  ogólnych. Rozdział ten  zamyka próba 

uchwycenia k sz ta łtu  konwencji rom antycznego sposobu opisywania p rz y ­
rody.

W ro zd z ia le  V omówiono ew olucję opisu k ra job razu  w li te ra tu rz e  po ­

czątków XIX wieku (w poem acie opisowym, rom ansie sentymentalnym, 

w utw orach lirycznych). Dalsze fragm enty poświęcone są dyskusjom

XV111-w iecznych teoretyków  sztuki na temat m alarsk ich  możliwości poezji 

o raz  sposobom u liryczn ien ia  w czesnorom antycznego opisu .

Rozdział o s ta tn i p rzynosi obserw acje  przełom u romantycznego na te -
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ren ie  liry k i opisow ej, a ponadto ukazuje kontynuacje i p rzek sz ta łcen ia  

te j liry k i w o k res ie  późniejszym .

W ojciech G u t o w s k i :  ŚWIAT POETYCKI TADEUSZA M1CIŃSKIE-

GO (SYMBOL -  MIT -  ŚWIATOPOGLĄD). P rom otor: p ro f. A. H utnikie- 

w icz (UMK). R ecenzenci: doc. M. Podraża-K w iatkow ska (UJ), doc.

J. Speina (UMK). U niw ersytet M ikołaja Kopernika w T oruniu , 197Ö.

R ozpraw a podejmuje porządkującą i system atyzującą in te rp re ta c ję  

całe j dostępnej tw ó rczo śc i T adeusza M icińskiego (liry k i, d r a ­

matu, pow ieści, p ro zy  now elistycznej, publicystyk i). Główny ce l badawczy 

-  to u sta len ie  wzajemnych pow iązań między literack im  światem  p rz e d s ta ­

wionym (formami w yobraźni poetyck ie j, s tru k tu rą  n a r ra c j i  pow ieściow ej, 

konstrukcją  dram atów ) a wyrażanym  w form ach li te ra c k ic h  św iatopoglą­

dem p is a rz a . Zam iar ten  uzasadnia posługiw anie s ię  trzem a wspomnianymi 

kategoriam i.

C zęść  p ie rw sza  ("Św iat zdruzgotany") p rzy n o si an a lizę  o ryg inalnej, 

lite ra c k ie j w e rs ji  przełom u antypozytyw istycznego w tw órczośc i M iciń­

sk iego. In te rp re tac ja  w czesnej now elistyki i dramatów pozw ala s tw ie r ­

d z ić , iż p is a rz  od rzuca ł pozytyw istyczną koncepcję człow ieka, a będąc 

rów nież zdecydowanym przeciw nikiem  "filozofii pesym izm u", posługiw ał 

s ię  alogiczną w izją senną o raz  symbolicznymi ekwiwalentam i sza leństw a , 

obłędu — w celu  ukazania głębokiego re g re s u  psychicznego i m oralnego. 

Skomplikowane "pejzaże w ew nętrzne" sym bolizują tr e ś c i  podświadom ości 

zb iorow ej. Kluczowe obrazy  tych pejzaży : pustynie i  s tep y , symbole a r ­

ch itektoniczne (rozpadające s ię  lub służące  jako w ięzienia -  św iątynie, 

zamki, domy, m iasta), obrazy  bagien, błot i burzliw ego m orza , tw orzą 

jedno litą , k a ta stro ficzn ą  "w izję trag iczn ą" . Z aw iera ją  one zwykle nega­

tywną in te rp re ta c ję  symboli ch rześc ijań s tw a  i innych "w ielkich re l ig i i" ,  

naw iązują zaś do n ieortodoksyjnej gnozy, wizyjnej w yobraźni K róla-D ucha 

i li te ra tu ry  eu ropejsk ie j późnego romantyzmu (Rimbaud, P o e , Lautréam ont, 

V illie rs  de l ’ Isle Adam). Z astępując m arzenie koszm arem , poeta stw orzył 

m ityczny "św iat negatyw ny", św iat w stan ie  perm anentnego rozk ładu .
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W ten sposób jednolita  s tru k tu ra  w yobraźni, in terpretow ana p rzy  po­

mocy psychologii analitycznej Junga o raz  metod m itograficznych, zmodyfi­

kowała form ę w szystk ich  gatunków lite rac k ich , najw iększą spójność nada­

jąc  liry c e . O becność "w izji trag iczn e j"  w liry ce  zadecydowała o p r z e ­

m ieszaniu różnych  odmian paradoksu  poetyckiego (oksymoron, symbolika 

" ro z d a rc ia " , obraz pozorn ie pogodzonych przeciw ieństw ), lecz rów no­

cześn ie  spowodowała ogran iczen ie  leksyki i składni do form tzw. w yso­

kiego sty lu . Jednolita w yobraźnia zdezorganizow ała konwencjonalne formy 

pow ieści i dram atu. Nie w prow adziła jednak chaosu i n ieporządku, lecz 

oryginalnie o k re ś liła  symboliczną dwuwarstwowość tekstów: pozwoliła od­

ró żn ić  plany egzo- i ezo teryczny , jawny, rea lis ty czn y  i ukry ty , tajem ni­

czy , w ieloznaczny. Dotyczy to zarówno konstrukcji po stac i i n a rra c ji 

w pow ieściach , jak związków między motywacją h istoryczną a m etafizycz­

ną w dram atach.

Równolegle do "w izji tra g ic z n e j" , pełniącej funkcję diagnostyczną 

wobec kryzysu  ku ltu ry , M iciński konstruow ał mityczne p ro jek ty  odrodze­

n ia , mające pełn ić  zadanie te ra p ii indywidualnej i społecznej — analog icz­

nie do dzieł romantyków.

Druga czę ść  rozpraw y ("D rogi re in te g ra c ji" )  podejmuje analizę  mitów 

totalnej przem iany człow ieka. N ajłatw iejsze, a le  i najmniej w artościow e 

lite rac k o , okazały s ię  bezpośrednie przyw ołania ry tu  odrodzenia, naw ią­

zujące do mitologii ro ślinne j re g e n e ra c ji i symboliki zm artw ychw stania.

N atom iast dzieła  n a jd o jrza lsze  p rezen tu ją  różnorodnie fabularyzowane 
%

w ers je  re in te g ra c ji.  W liry ce  i w p rozie  poetyckiej próby przem iany zo­

sta ły  p rzedstaw ione w formie skomplikowanej psychom achii, przypom inają­

cej p ro ces  indyw iduacji w psychologii C. G. Junga. Dążenie do o siągn ię­

cia pełnej d o jrza ło śc i psychicznej kończy s ię  tu niepowodzeniem, pon ie­

waż poeta podtrzym uje do końca polisem ię symboli i mitów, w skazując 

jedynie, iż  nieodzownym w arunkiem , k tóry  pozwoli u rzeczyw istn ić  w zorzec 

człowieka hero icznego, je s t  osiągnięcie jedności przeciw ieństw  (coinciden­

tia  oppositorum ). S zczeg ó ln ie .ulubionymi p rzez  p isa rz a  przykładam i je d ­

ności przeciw ieństw  są : synteza dobra i z ła , sakralnego  i demonicznego 

(Emanuela i Lucyfera), o raz  symbolika mitycznego m ałżeństwa (hieroga- 

mii). M iciński łączy  i w oparciu  o tradyc je  romantyzmu polskiego o raz



XlX -wiecznego ezoteryzm u sw oiście p rz e k sz ta łc a  poglądy n eop la tońsk ie , 

gnostyczne, dośw iadczenia m istyczne różnych re lig ii .

Pełną re a l iz a c ję  mitu odrodzenia p rzynoszą  pow ieści, k tó re  zostały  

tu określone jako p reek sp res jo n is ty czn e  pow ieści wychowawcze. Zarówno 

c z a so p rz e s trz e ń  a r ty s ty czn a , jak  w szelk ie  zw iązki międzyosobowe pod le­

gają tu m ito log izacji, dzięk i czemu przekazyw ane idee układają s ię  w r e ­

p e r tu a r  nowych wzorów osobowych, k tó re  naw iązują do trad y c ji w a llen ro ­

dycznej, lu cy fe ry czn o -p ro m ete jsk ie j, o raz  przyw ołują mit "człow ieka fau- 

s ty czn eg o " .

In te rp re tac ja  symboli rozum ianych jako  " transfo rm ato ry  n ieśw iado­

m ości" i mitów pro jek tu jących  odnowę kultury  odkrywa zasadn ipzą, anty- 

nomiczną reg u łę  św iata poetyckiego, k tó rą  można o k re ś lić  jako p rz e c i­

w ieństw o dążeń  a r ty s ty  i ideologa. M ic iń sk i-a rty s ta  p ragnął stw orzyć l i ­

te ra tu rę  maksymalnie w ieloznaczną, w obręb ie  k tó rej odbiorca sam doko­

nywałby swobodnego wyboru w arto śc i: staw iał p rzed e  w szystkim  py tan ia , 

uchylał s ię  od narzucan ia  odpowiedzi. M iciński-ideolog nie mógł s ię  

pow strzym ać od formułowania często  w erbalnych re c e p t.

Całą tw órczość  M icińskiego ch a rak te ry zu ją  dwie p rzeciw staw ne m eto­

dy tw órcze: poszukiw anie sym bolicznego, niekonw encjonalnego, indywidu­

alnego w yrazu dla tego , co nieśw iadom e, o raz  a legoryczno-figu ra lna  

ilu s tra c ja  idei. W aspekcie  światopoglądowym powyższemu przeciw ieństw u 

odpowiada konflikt między postaw ą nonkonform istyczną i hum anistyczną — 

"otw artą" j a postaw ą au to ry ta rn ą  — "zam kniętą". Funkcjonowaniu tej z a ­

sadniczej opozycji pośw ięcona je s t  o sta tn ia  c z ę ść  ("Omnis Homo"). R eli­

g ijność bezw yznaniowa, obca w szelk ie j o rto d o k sji, jak rów nież w roga 

nowoczesnemu ateizm ow i, styka s ię  z doświadczeniem  relig ijnym , podpo­

rządkowanym aktualnym in teresom  narodu i spo łeczeństw a. Podejm ując 

problem atykę narodow ą M iciński łączy w ątki m esjanistyczne z pozytyw is­

tycznym i. Negatywnie oceniając program y socja listów  i endecji, zbliża 

się do koncepcji "swobodnej te o k ra c ji"  W ładim ira Sołow iow a, k tó ra  sz c z e ­

gólnie odpowiada mitycznemu obrazow i jedności p rzec iw ieństw . K onstruuje 

dwie opozycyjne u topie: obraz to ta lita rn e j wspólnoty a ry jsk ie j,  w k tó re j 

P o lsce  przypadnie ro la  łącznika kulturalnego między O rientem  a Zachodem, 

o ra z  wizję przem iany duchow ej, poprzedzającej i zastępującej odzyskanie 

n iezaw isło śc i po litycznej. Podobnie najpojem niejsza ka tegoria  św iatopoglą­
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dowa — "życie" — sugeru je  t r e ś c i  egzystencjalne i p e rso n a lis ty czn e , 

koresponduje z m yślą rom antyczną, z filozofią Diltheya i B ergsona; lecz 

rów nież działan ia  "magów" czy enuncjacje publicystyczne akcentują 

w arto ść  aspektów  n iszcz y c ie lsk ich , negatywnych, naw iązują do m oral­

nośc i n ie tz sch eań sk ie j.

W brew przekonaniom  o chaosie  panującym w tw órczości M icińskiego, 

wbrew poglądom podkreślającym  w arto ść  jedynie jego liry k i czy n iek tó­

ry ch  dram atów , omawiana rozpraw a p rzedstaw ia  św iat poetycki p isa rz a  

w ew nętrznie spójny, k tó rego  koherencja  nie wynika z aksjom atycznie za ­

łożonej harm onii, lecz  w sp ie ra  s ię  na dynamicznym porządku d ia lek tycz-
/

nie zw iązanych antynom ii. Św iat poetycki M icińskiego odsłania ś c is łą , 

choć rozm aicie  funkcjonującą, w spółzależność między koniecznością po­

etyckiego w yjaw ienia nieświadom ego i pragnieniem  arty sty czn e j eksplika- 

c ji św iatopoglądu.

A ndrzej K o n k o w s k i :  GRZECHY NIEUFNOŚCI, CZYLI RZECZ 

O MICHALE CHOROMANSK1M. P rom otor: doc. J. Rohoziński (UW). Re­

cenzenci: doc. B. F aron  (WSP Kraków), doc. A. Lam (UW). U niw ersy­

te t W arszaw sk i, 1978.

"In terpretow ać znaczy ty le , 
co znaleźć ukry te  znaczen ie".

Z . F reud

W p racy  uwzględniono cały dorobek li te ra c k i au to ra  "Z azd rośc i

i m edycyny", a w ięc także utw ory , k tó re  n ie były dotąd p rz e d ­

miotem rozw ażań  kry tycznych. Jego tw órczo ść , n iedostateczn ie  poznana, 

w yróżnia s ię  swoją o ryg inalnością  na tle  w spółczesnej li te ra tu ry  p o lsk ie j. 

Zam ierzeniem  au to ra  było zgłębić je j a rk an a , wyjawić n iek tó re  tajem nice 

życio rysu  tw órcy "Słow ackiego Wysp T rop ikalnych", polemizować z tymi 

sądam i o p is a rz u , z którym i, s ię  nie zgadza. Polemikę tę podejmuje inau­

guru jący  p racę  ro zd z ia ł p t. "Przygody człow ieka zdziw ionego", w którym 

zaprezentow ano rów nież biografię p is a rz a .

Siedem kolejnych rozdziałów  p rzy n o si in te rp re tac ję  dzieł Choromań- 

sk iego . Przyjm ując jako założenie formułę, że: "jedno p rzejaw ia  się we
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w szystkim , w szystko zm ierza ku jednem u", w ykazano, iż  we w szystk ich  

u tw orach  p is a rz a  o raz  w poszczególnych elem entach ich  s tru k tu ry  mani­

festu je  s ię  o b sesja  dw oistości. Ujawnia s ię  ona niczym mityczny P ro ­

teus z w w ielo rak ich  p o s tac iach  i s tru k tu ra ln y ch  w arian tach . P ro jek tu je  

wizję św iata  p rzedstaw ionego , znajdując między innymi u jśc ie  w głoszonej 

p rz e z  tw órcę koncepcji języka, k tó re j n ie d o s trzeg li p iszący  o Choromań- 

skim k ry tycy . Tymczasem analiza  funkcji słów w jego dz ie łach  podsuwa 

klucz do ich  wnikliwego poznan ia. P rzeprow adzono ją  w ro zd z ia le  drugim 

i trzec im  ("Na początku było słowo" i "S ek re tny  sens słow a").

P aradoks -  oto w nioski w ysnute z owej analizy  — w ybrał ludzką mo­

w ę za swą siedzibę. P ie rw ias tek  irrac jo n a ln y  w spó łis tn ie je  w n ie j z p ie r ­

w iastkiem  racjonalnym . Za sp raw ą p ie rw szego  w yrazy w ystępują w tej 

tw ó rczo śc i jako tajem ne znaki. W ypowiedziane bądź pom yślane niekiedy 

przypadkowo zdania n ab ie ra ją  znaczenia p ro ro c tw a . W ieszczą to , co 

n ieuchronnie m usi się zd arzy ć . Insp iru ją  ak c ję . W yrazom p rzy p isu je  Cho- 

rom ański mniej w ięcej taką samą ro lę ,  jaką przypisyw ano im w ry tu a łach  

m agicznych, w pism ach alchemików czy w Ew angelii św . Jana, według 

k tórego "na początku było słow o", a  "w szystko, co s ię  s ta ło ,  p rzez  nie 

się s ta ło " . O tyle jednak p is a rz  w ierzy  w m agiczną moc zak lęć , o ile 

dzięki nim wywołuje typowy dla pow ieści grozy n as tró j n iesam ow itości. 

Lecz język nie je s t  jedynie sied lisk iem  s ił  irrac jo n a ln y ch . Racjonalnie 

używ ają go lucteie jako narzędzia podejrzanych  p rak ty k , zniew olenia w oli, 

zdobycia dom inacji. Z wyrazów w znoszą fasadę m askującą m yśli. T w orzą, 

jakby rz e k ł M artin  H eidegger, "mowę p o zo rn ą" . Posługują się homonima- 

mi. U w ieloznaczniają w ypowiedzi. Kamuflują w łasne in tenc je . Fakt ten  

zakłóca p ro ces  komunikacji m iędzyludzkiej. Zam iast służyć poznaniu , s ło ­

wo skryw a sek re tn e  sen sy , s ta je  się instrum entem  lingw istycznych o raz  

in te rp erso n a ln y ch  zabaw, w asalem  kłam stw a, strażn ik iem  tego , co n ie ­

poznaw alne. N ietzscheańsk i okrzyk: "nieufnym chcę być wobec w szelkich  

słów!" — Chorom ański zmienia w p rzy k azan ie . P odzie lając z Ludwikiem 

W ittgensteinem  czy Alfredem  Korzybskim pogląd, że "nasze życie zależy 

od naszego języka", w paradoksalnej n a tu rze  słowa odkrywa paradoksalną  

n a tu rę  psych ik i, cza su , św ia ta . Ale przedtem  porów nuje z Ferdynandem  

de S a u s s u re ’em język z szacham i.
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W szachach  i w w iększości g ie r — mowa o tym w rozdzia le  czwartym 

i piątym ("Demon gry" i "Pod auspicjam i Ananke") — konieczność b ra ta  

się z przypadkiem , p ie rw iastek  racjonalny  z p ierw iastk iem  irracjonalnym : 

odpowiednikiem p ierw szego  są  posunięcia zgodne z przyjętym i regułam i, 

obraną s tra te g ią ; odpowiednikiem drugiego — posunięcie "nie zaplanowa­

ne" albo — tak je  nazywa G uillermo Gwen — "losow e". Istotę gry  stano­

wią sp rzeczn o śc i. Isto tą języka i życia je s t  g ra  an ty tez. Wobec tego 

między językiem i życiem a , dajmy na to , szacham i i brydżem w ytw arza 

się zagadkowy zw iązek. Choromański p rz e s trz e g a  ustanowionego p rzez  

H erm esa T rism eg isto sa  w "Tablicy szm aragdow ej", a wyznawanego p rzez
ó

P a ra c e lsu sa  czy Sw edenborga, praw a pow szechnej analogii. Grę podnosi 

do ran g i un iw ersa lnego , jednoczącego symbolu: symbolizuje ona w szelką 

kolizję i  harmonię p rzec iw ieństw . P is a rz  dysponuje bogatym repertuarem
л

motywów -  jak je nazywa Johan Huizinga — "ludycznych". Św iat kojarzy 

z szachow nicą, karcianym  stolikiem , te a tra ln ą  scen ą , bohaterów  — z pion­

kami bądź figuram i, z blotkami bądź atutam i, ź aktoram i bądź r e ż y s e ra ­

mi. P rzeb ieg  fabularnych i ludzkich h is to r ii identyfikuje z przebiegiem  

szachowej p a r t i i .  Jego bohaterow ie uczestn iczą  w spektaklu zaaranżow a­

nym p rz e z  antyczną Ananke ("Pod auspicjam i A nanke"). W olność nie je s t 

im dana. Są uzależn ien i od instynktów i popędów, od ludz i, sy tuacji 

i przypadku. Jednak przypadek reg u la rn ie  się pow tarza ; zmienia się za­

tem w swoje p rzec iw ieństw o , p rzy b ie ra  p o s tać  konieczności. A utor "Ko­

tłów beethovenow skich" wyznaje determ in istyczną, a nawet fa ta listyczną 

filozofię. Grom lingw istycznym , interpersonalnym* i losowym akompaniują 

w te j tw órczości gry  l i te ra c k ie , którym poświęcono uwagę w kolejnych 

rozdzia łach .

B iorąc udział w w iecznej komedii istn ien ia  bohaterow ie Chorom ańskie- 

go chcą wydawać się innymi, niż są  napraw dę. P rzyw dziew ają m aski. 

Między ich "Ja" prawdziwym, "prywatnym ", jakby pow iedział W itold Gom­

brow icz, a "Ja" pozornym , wykreowanym "na pokaz", рггурominającym 

Jungowską personę, panuje niezgodność. U jawniając ją p is a rz  stosu je  

technikę zmiennego, podwójnego punktu w idzenia, technikę zbliżeń i od­

daleń (mowa o tym w ro zd z ia le  szóstym : "Jedno we w szystkim , w szystko 

w jednym"). Jego n a rra to rz y  charak te ry zu ją  powieściow ych bohaterów  "od



w ew nątrz" i "z zew n ątrz" , "z daleka" i "z b lisk a " . C harak terystyka ta 

pozw ala od różn ić  to , co je s t  w n ich  p o zą , od tego , co stanow i ich u ta ­

joną isto tę . Pozw ala w esp rzeć  sceptyczny argum ent: w ieża — brzm i on 

w u s tach  S ekstu sa  — oglądana z dużej odleg łości wydaje się ok rąg ła , 

u jrzan a  z p a ru  metrów okazuje się czw oroboczna. Człowiek przypom ina 

ową Sekstusow ą wieżę. Dlatego au to r "Makumby" ro zp isu je  n a rra c ję  na 

g łosy. W prowadza do sw oich pow ieści kilku n a rra to ró w , k tó rzy  p rz e d ­

staw iają  w ydarzenia i  o so b y 'z  różnych  perspek tyw . O bsesja  dw oistości 

wpływa tym razem  na wybór technik i opow iadania, wpływa też  na kon­

strukcję  pow ieściow ej p rz e s trz e n i:  uformowana na podobieństwo szachow ­

n icy , je s t ona korelatem  b inarnej osobow ości. Choromariski we wszystkim  

dostrzeg a  analog ie , uk ry te  p o łączen ia , gdyż one " są  — tak  tw ierdz i 

H erak lit — m ocniejsze n iż jaw ne". N iczego — zdaje się przekonyw ać p i­

s a rz  — nie ma "w ew nątrz", w m ikrokosm osie, w słow ie i człow ieku, cze ­

go n ie byłoby "na zew n ątrz" , w m akrokosm osie i n a tu rz e . Jak koncepcje 

języka, tak  ten  problem  kry tycy  p rzeo czy li.

Jedno zaw sze występuje pod dwiema postaciam i. Nie może być zatem 

mowy o jednym obiektywnym czasie  (tej kw estii poświęcono siódmy ro z ­

dzia ł; ''W ariacje  na tem at w skazówek zeg a ra"). P is a rz  wykazuje ró żn ice  

między czasem  fizycznym , zegarowym , a czasem  subiektywnym, uw arun­

kowanym wewnętrznym i stanam i i p rzeżyciam i. W yciąga a rty s ty czn e  kon­

sekw encje z te o r i i  względności. Daje je j li te ra c k i w yraz i w technice 

re ta rd a c y jn e j, i  sym ultanicznej, i w koncepcji pow ieściow ej c z a so p rz e ­

s trz e n i , i w trz e c h  — o czym znowu nie p isano  — konfiguracjach  cza so ­

wych: w konfiguracji k o lis te j, sp ira ln o -p a ra le ln e j o raz  sinuso idalnej. 

P ie rw sza  z n ich  imituje koło , druga -  sp ira lę ,  trz e c ia  -  sinuso idę. Ich 

cechę typową stanow i to , że znoszą one chronologiczny układ zdarzeń . 

Pozw alają rozw ijać  akcję dwukierunkowo, reg resyw n ie  i p rog resyw n ie , 

skutki ukazyw ać p rzed  przyczynam i. W re z u lta c ie  dochodzi do negacji
I

p rzes trzeg an eg o  p rzez  k lasyczną pow ieść praw a przyczynow ości. Konfi­

gu racje  te  przyw ołują bogaty w znaczenia symbol koła i w spólnie z c z te ­

rem a regułam i a so c ja c ji: regu łą  analog ii, k o n tra s tu , s tyczności w p rz e ­

s trz e n i i c z a s ie , decydują o kompozycji dzieł Chorom ańskiego. Nie ulega 

w ątp liw ości, że należy  on do grona tych w spółczesnych p is a rz y , k tó rzy
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wychodząc z założen ia , iż te o ria  A lberta E insteina "skończyła z fikcją 

jednego biegu czasu  opanowującego cały  w szechśw iat" , p rzem ienili swą 

tw órczość w laboratorium  form alnych dośw iadczeń.

Względny je s t  c z a s . Ale (o czym mowa w ostatnim  rozdzia le  p racy : 

"G rzechy n ieufności") względna je s t  rów nież m oralność, ponieważ "nie 

is tn ie je  — po m arkizie de Sade tw ierdzen ie  to przejm uje Choromański — 

zło obiektywne i nie is tn ie je  niezmienne dobro". Wynika to s tąd , że cz ło ­

wiek ma dwie w alczące ze sobą dusze: dobrą i z łą . P ierw sza na ogół 

ulega d rug ie j. S tąd zło dominuje nad naszą  n a tu rą . Zam iast je potępiać, 

wygodniej nie być dobrym. Będąc am o ra lis tą , "gorsząc" czytelników skan- 

dalizującym i fabułkami, p is a rz  ukrywa s ię  często pod postacią  cynicznego 

n a r ra to ra .  P rezen tu je  z iro n ią  tych , k tórzy  z powodu naiwnej sz lach e t­

ności padli o fia rą  n ieszlachetnych  manipxilacji. W każdym ra z ie  — re fle k ­

sja  ta jak re f re n  w tej tw órczości pow raca -  w szystko je s t  g rą  p rz e c i­

w ieństw , w szystko je s t  zmienne i względne. P rzekonanie o dwoistej na­

tu rze  zjaw isk w iedzie p isa rz a  do agnostycyzmu. Opowiada on o ludzkich 

perypetiach  w tak i sposób , by wydawały s ię  niesam owite i n ie jasne . Opo­

wiadania te  są  czymś w rodzaju  lite rack ie j w ariac ji na temat te o rii  n ie ­

oznaczoności. P is a rz  komponuje je na w zór romansów deteklyw istycznych, 

przygodow o-sensacyjnych czy popularnych "dreszczow ców ". Czyni to po 

to , by owe skonwencjonalizowane gatunki w zbogacić w pow ażniejsze tr e ś c i ,  

a p rzez  to je nobilitow ać. Bo p rzec ież  tradycyjna pow ieść kryminalna — 

dzięki swej "zam kniętej" kompozycji, jednoznacznemu zakończeniu (w k tó ­

rym zbrodn iarz  zosta je  zaw sze zdemaskowany) — krzew i złudną w iarę 

w to , że rozum , dobro i ład odnoszą zwycięstwo nad instynktem , złem 

i chaosem , zaś człowiek może odgadnąć każdą szaradę i "wytłumaczyć — 

jak mówi Roger C aillo is — w szystkie fakty". A utor "Z azd rośc i i medycy­

ny" kontaminuje motywy i w ątki detektyw istyczne z wątkami c h a ra k te ry s ­

tycznymi dla pow ieści psychologicznej. Ale pozbawia swoje utwory ja sn e ­

go finału. W przew ażające j liczb ie  są one przypow ieściam i o niepozna- 

w alności praw dy. Istnienie p rzed staw ia 'm u  się jako zawiła zagadka. Dla­

tego zamkniętą i jednoznaczną formę rom ansu kryminalnego p rzek sz ta łca
/

w formę — ok reślen ie  Umberto Eco — "o tw artą" , w ieloznaczną. Świat 

nie podsuwa gotowych rozw iązań . I tw órca ich nie zd radza. Popełnia



-  50 -

w zamian kilka grzechów  głównych. Nie ufa słowom ani ludziom . W ątpi 

w m ożliwość poznania. Jego zdaniem , a zdanie to można po trak tow ać ja ­

ko motto do te j tw ó rczo śc i, "człow iek w swoim is to tn y m »  ja<x, w swojej 

w ewnętrznej p raw dzie je s t  niepoznaw alny, je s t  sam / . . . / .  Jeden n ie w ie­

rz y  drugiem u, żyje w sam otności, egoizmie i w alce / . . . / .  Ęycie je s t 

trag iczn e  — trag izm  sam otności je s t  spotęgowany tragizm em  n ieu fności" .

Na py tan ia: jakie ów trag izm  pociąga za sobą światopoglądowe i l i te r a c ­

k ie konsekw encje?, jak ie  są  jego personalne  i h isto ryczne uw arunkowa­

nia? — odpowiada wywód zaw arty  w p ra c y . A utor dochodzi w nie j także 

do b iograficznych i filozoficznych źródeł o b ses ji p is a rz a .  Ukazuje jej 

a rty sty czn e  p ro jek c je , k tó rych  w tym kontekście i  ujęciu do te j p o ry  nie 

ukazywano. To dzięki nim w łaśnie tw órczość  Choromaiiskiego w yróżnia 

się swoją o ryginalnością  na tle  w spółczesnej li te ra tu ry  p o lsk ie j.

Jego gry  — począw szy od g ie r słow nych, skończyw szy na g rach  l i te ­

rack ich  — m iały, wbrew rozpow szechnionej o nim opin ii, g łębsze u zasad ­

n ien ie . W epoce "kryzysu  pow ieści" poszukiw ano niejednokrotn ie nowych 

form i środków w yrazu . W imię u in telek tualn ien ia  p ro zy  identyfikowano 

pow ieść z trak tatem  bądź esejem . Dokonując analizy  psycho log icznej, po­

sługiwano się techniką "autom atycznego zapisu" czy monologu w ewnętrzne­

go. A naliza redukow ała fabułę. Monologi i  filozoficzne m edytacje " ro z ła ­
dowywały" fabularne nap ięc ia . L iczne eksperym enty nie zażegnały k ryzysu . 

Pozbaw iały natom iast epikę je j istoty. Chorom ański nie g a rd z ił dośw iadcze­

niem . Nie g ardził ana lizą . Ale zaw sze dbał o to , aby w swoich u tw orach  oca­

lić  to , co sw oiste d la epiki (akc ję , nap ięc ie ). K rzyżując gatunki li te ra tu ry  

"popularnej" z pow ieścią psychologiczną, stw orzył nowy, godny uwagi je j 
w arian t. 1 na tym polega, między innymi, oryginalność i  w artość  jego l i te ­
rack ich  zabaw i eksperym entów .

B arb ara  K u b i c k a - C z e k a j :  TWÓRCZOŚĆ LITERACKA 1 DZIA­

ŁALNOŚĆ KULTURALNA JÓZEFA GRAJNERTA. P rom oto r: p ro f . J. S ta r ­

naw ski (UŁ). R ecenzenci: p ro f . J. M aciejew ski (UAM), doc. K. P o- 

klew ska (UŁ). U niw ersy tet Łódzki, 1978.

elem p racy  je s t  p rzedstaw ien ie  różnorodnej dz ia ła ln o śc i n ie s łu sz ­

n ie zapomnianego p is a rz a  — Józefa G ra jn e rta  (1831—19Ю).
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P ierw szy  ro zd z ia ł p rzy n o si zary s b iograficzny, w którym odnotowa­

no m .in . pobyt G ra jn e rta  na zesłan iu  w 1863 г . ,  założenie i redagow a­

nie p rzez  niego "Z orzy" — pisma dla ludu, przygotow anie zestaw u haseł 

do encyklopedii S . O rgelb randa, uzyskanie tytułu członka Komisji A ntro­

pologicznej Akademii Umiejętności w K rakow ie, a także ponad 200 pozycji 

b ib liograficznych , z k tó rych  c z ę ść  sygnowana pseudonimami: A lf, Łukasz 

M rówka, W iktor Cham, Józef W ieluniak.

Rozdział d rug i omawia skromny dorobek poetycki p is a rz a , re p re z e n ­

towany sześciom a tomikami poezji z la t 1863—1898, o raz  jego działalność 

tra n s  la to rs k ą .

P rogram  poetycki G ra jn e rta  charak teryzu je  liiyzm  połączony z h ero ­

izmem, dek la rac ja  w iernośc i tradycjom  walk o wyzwolenie narodow e, p a­

triotyzm  i rodzim ość o ra z  w yraźny związek z tw órczością  ludową. Pozw a­

la to sytuować go w śród  typowych "lim ików " la t sześćd z iesią ty ch  i siedem ­

dziesią tych  ubiegłego s tu lec ia .

W dorobku tran s la to rsk im  szczególnie ważnym osiągnięciem  je s t 

p ie rw szy  pełny po lsk i p rzek ład  "F ry tio fa"  Jezajasza T egnera i — równie 

p io n ie rsk ie  — tłum aczenie V erne’a "W 80 dni dookoła św ia ta" . N ajw iększą 

popularność zyskało jednak tłum aczenie "Polnej różyczk i"  Goethego, do 

k tórego M oniuszko skomponował muzykę.

T rz e c i ro zd z ia ł p rzedstaw ia  najw ażniejszą część dzia ła lnośc i l i te r a c ­

kiej G ra jn e rta . Po trag icznych  dośw iadczeniach pow stania 1863 r .  p isa rz  

w łączył s ię  w trzeźw y  n u rt u ty lita rne j służby spo łecznej, uznaw szy wyż­

szo ść  czynu patrio tycznego nad powołaniem poetyckim. W działan iu  swym 

jednoczył pozytyw istyczną teo rię  p racy  u podstaw  z romantycznym poczu­

ciem nowego posłannictw a. O św iata dla ludu stanow iła syn tezę  jego zain ­

te resow ań  naukowych, dydaktycznych i lite rac k ich . Jako au to r około 70 

pozycji wydawniczych i  red ak to r "Z orzy" uczynił z popularnej b e le try s ty ­

k i podstawowy środek  szerzen ia  "dobra ośw iaty". Dzięki temu też  należy 

do najpopularn ie jszych  twórców li te ra tu ry  dla ludu na te ren ie  byłego 

K rólestw a Polskiego i zaboru ro sy jsk iego . Spośród  im ych  p isa rz y  w yróż­

nia go dodatnio d ługoletnia, trw ająca  niemal pół w ieku, obecność na ry n ­

ku wydawniczym, w ierność założonym celom, au to rska  konsekwencja wy­

bo ru , upatryw anie w ludzie równorzędnego odb iorcy , a nie przedm iotu 
opisu .
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W śród pow iastek , obrazków i pow ieści G ra jn e rta  przew aża tematyka 

h isto ryczna . Utwory te ,  uporządkow ane tem atycznie, ukazują we fragm en­

tach  dzieje narodu polsk iego; od zaran ia  państw a po wojny napoleońskie. 

Z asadniczą ro lę  pow ierzono w n ich  przedstaw icielom  ludu, k tó rzy  ofiarn ie  

w alczą w obronie o jczyzny, n iejednokrotnie decydując o p rzeb iegu  działań  

i ostatecznym  su k ces ie . Ich dz ia ła lność  ilu s tru je  teo rię  solidaryzm u spo­

łecznego , k tó ra  w zam iarach au to rsk ich  miała do spełnienia funkcję pod­

rzędną wobec idei naczelnej — jaką była w olność.

Programowym czynnikiem in teg rac ji i konso lidacji społeczeństw a — 

koniecznym do urzeczyw istn ien ia  idei n iepodleg łości — staw ała s ię  ośw ia­

ta .  Czyn li te ra c k i p rzy b ra ł c h a ra k te r  czynu pa trio tycznego , a w ysiłek 

a u to rsk i — w alki o w olność.

L okalizacja akcji pow iastek  na rozleg łych  o b szarach  R zeczypospolitej 

w g ran icach  przedrozb iorow ych  w yrażała  au to rsk ie  tendencje in teg rac ji 

te ry to ria ln e j i odpowiadała tendencjom in teg rac ji spo łecznej.

Krytyka nie rozum iała i n ie doceniała trudu  G ra jn e r ta , o czym św iad­

czą  recen z je  Faustyny M orzyckiej i uwagi Henryka S ienkiew icza . Ich 

negatywne sądy równoważą jednak głosy Adolfa D ygasińskiego i  Samuela 

D icksteina.

W aspekcie  porów nań czysto  lite ra c k ic h  w pow iastkach G ra jn e rta  zna­

le źć  można zaskakujące przykłady zbieżności i analogii; zarówno S ienk ie­

w icz , jak Żerom ski i Reymont d o s ta rcza ją  tu w swej tw órczości w ielu 

ciekaw ych m ateriałów . Z ko le i G ra jn e rt "naśladu je" niejako K raszew ­

skiego , tw orząc sk rom nie jszą , ludową w ersję  dziejów .

Rozdział czw arty  omawia dzia ła lność  G ra jn e rta  jako wydawcy, popu­

la ry z a to ra  i naukowca.

Choć zarzu t władz ca rsk ic h  dotyczący udziału  p is a rz a  w redagow aniu 

gazetki pow stańczej "S trażn ica"  n ie zosta ł udowodniony, ukazujące s ię  

od końca grudnia 1865 r .  pismo "Z orza"  — o ce lach  dydaktyczno-ośw ia- 

towych ~ w yraźnie naw iązuje do h ase ł te j gazetk i. Z arzuty  wobec "Zo­

rz y "  w iązały s ię  z jej rozwojem i z w zrastającym  znaczeniem . Zachowa­

ne numery i roczn ik i tego periodyku dają podstaw ę do uznania zasług 

G ra jn e rta  jako wydawcy i red ak to ra  p ie rw sze j po upadku pow stania i  p rzez  

długi czas jedynej w zaborze rosy jsk im  gazety dla ludności w ie jsk ie j.



Z innych poczynań G ra jn e rta  należy  odnotować założenie w 1874 r .  

w W arszaw ie K sięgarni Ludowej, p ra c e  w W arszaw skim  Tow arzystw ie 

D obroczynności, Tow arzystw ie O św ialy N arodow ej, W arszaw skim  Kole 

O św iaty Ludowej, udział w akcji na rz e c z  O sad Rolnych.

Romantyczne p rześw iadczen ie  o w arto śc iach  ludu jako naturalnego 

n osic ie la  kultury  i gw aranta je j c iąg ło śc i zostało  pogłębione ludoznaw­

czymi rozpraw kam i p is a rz a , z k tó rych  najw ażniejsze to : "S tudia nad po­

daniami ludu naszego" i "Z ap isk i etnograficzne z okolic W ielunia i Ra­

dom ska".

"Studium indyjskiego dram atu" (1859) i — pozostające w rękopisie 

w Muzeum L ite ra tu ry  w P rad ze  — "L isty  o li te ra tu rz e  p o lsk ie j"  św iad­

czą o bogactwie zain teresow ań  h is to ry czn o lite rack ich  i am bicjach nauko­

wych Józefa G ra jn e rta .

A licja K u r k o w a :  GRAFIKA ILUSTRACYJNA GDAŃSKICH DRUKÓW

OKOLICZNOŚCIOWYCH W XVII WIEKU. P rom otor: p ro f. К. Głombiowski 

(UG). R ecenzenci: doc. E . Chojecka (Uj), doc. E . K otarsk i (UG). Uni­

w ersy te t G dański, 1976.

ra c a  podejmuje próbę p rzedstaw ien ia  zespołu mało dotychczas 

znanych ilu s tra c ji gdańskich druków okolicznościow ych XVII 

w ieku, a także o k reślen ia  ich funkcji w zak re sie  uzupełniania tekstów , 

popularyzow ania sztuki w śród odbiorców i kształtow ania ich postaw  spo­

łecznych i ideowych. Druki te  są  ważnym źródłem  bezpośrednich  in fo r­

m acji o n as tro jach , w rażen iach , p rzeży c iach  osob istych , spo łecznych’ 

i politycznych gdańszczan.

Podstawę badań stanow iły zasoby B iblioteki G dańskiej PAN,  uzupeł­

nione nielicznym i jednostkam i z Muzeum Narodowego w Gdańsku, B iblio­

tek i Narodowej w W arszaw ie , bibliotek K órnika, Poznania o raz  T orun ia. 

W yselekcjonowane pozycje opracowano według: podziału tem atycznego, 

autorów  i zaw artości tek stu , autorów  wzorów ry c in  i rytow ników, k tórzy  

je w ykonali, d rukarzy  o raz  odbiorców . Relacja tekstu  i obrazu pozwoliła 

znaleźć odpowiedź na pytanie dotyczące funkcji dzieła graficznego o raz

-  53 -



-  54  -

jego ro li  ku ltu ro tw órczej w kontekście zjaw isk epoki. W badaniach zo­

sta ły  zastosow ane metody: księgo znawcza i ikonograficzna. P ra c a  składa 

się z pięciu rozdziałów .

Rozdział p ie rw szy  p rzed staw ia  genezę g rafik i książkow ej w XVII w ie­

ku w Gdańsku na tle  ogólnopolskim. W innych re jonach  P o lsk i ok res ten 

charak teryzow ał się obniżeniem poziomu ku ltu ry  m ieszczańskiej i zw iąza­

nej z nią p rodukcji typograficznej; g rafika książkow a, po pomyślnym ro z ­

woju w XVI w ieku, popadła w stan  r e g re s j i .  Jedynie Gdańsk przeżyw ał 

wówczas rozkw it ku ltu ry , nauki i sztuk  p lastycznych , a zjaw isko to spo­

tęgowało się szczególn ie  w drug ie j połowie s tu le c ia , mimo zarysow ującego 

się co raz  w yraźniej k ryzysu  gospodarczego i n a ra s ta jący c h  konfliktów 

sp o łeczno -re lig ijnych . P rodukcja typograficzna była obfita , a sza ta  g ra ­

ficzna druków w w ielu przypadkach  uzyskała formę staw iającą ją  w czo-
\

łówce osiągnięć a rtystycznych  epoki. W dziedzin ie k s iążk i naukowej 

szczególn ie  wysokim poziomem odznaczały się dzieła  Jana H ew eliusza 

i  Jakuba B reyna. N ajw iększe bogactwo zdobnictwa — o ch a ra k te rze  l i te ­

rackim  i historycznym  — cechuje jednak utw ory okolicznościow e. T w órca­

mi i lu s tra c ji byli a r ty ś c i m iejscow i, z k tó rych  na jsław niejszy  był Je re ­

m iasz Falek . Druki gdańskie ilu stro w ali rów nież liczn i rytow nicy zag ra ­

n iczn i czasow o przebyw ający  w mieści,e, jak : F ran c is  A llen , Izaak S a a l, 

Johann B ensheim er i  w ielu innych, rep rezen tu jących  szkoły arty styczne  

H olandii, Niemiec lub F ran c ji. Dla gdańszczan p racow ał m .in . nadworny 

a r ty s ta  Ludwika XIV -  G era rd  E delinck. P o r tre ty  m ieszczan o raz  lyc in y  

do utworów dedykowanych polskim  monarchom wykonywane były także 

w w arsz ta tach  zagran icznych . W zory do ilu s tra c ji  przygotow yw ali p r z e ­

w ażnie znani gdańscy m alarze : Adolf Boy i A ndrzej S tech .

Rozdział d rug i trak tu je  o g rafice  ilu stracy jn e j gdańskich druków w e­

selnych (epitalam iów ). U twoiy te -  p isane  p rzew ażnie p rzez  m iejscow ych 

poetów lub nauczycie li gim nazjalnych — przepojone były symboliką i  s ta ­

nowiły w dużej m ierze in te rp re tac ję  tow arzyszących  im ilu s tra c ji ,  k tó re  

dają w yobrażenie zarówno o poziomie ku ltu ry  wykonawców, jak odbiorców 

— do ich śc iś le  określonych wymagań m usieli się dostosowyw ać tw órcy . 

P raw ie  w szystkie ilustrow ane epitalam ia były dedykowane członkom rodzin  

patryc juszow sk ich . O dbiorcam i wzbogaconych grafiką powinszowań byli 
p rze to  ludzie w ykształceni i znający s ię  na sz tuce  i l i te ra tu rz e .
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Rozdział tr z e c i:  "Okolicznościowe, ilustrow ane utw ory pogrzebow e", 

omawia zespół bogato ilustrow anych kazań  żałobnych i trenów . Tu ryciny  

sym boliczne, p o r tre ty  i  tab lice  herbow e tow arzyszą utworom o bardzo 

zróżnicowanym poziom ie. Dzieła te  przepojone są  atm osferą v an itas , tak 

charak te ry sty czn ą  dla sztuk i krajów  Europy północnej. W p rzec iw ień­

stw ie do kato lick ich  terenów  R zeczypospolitej, k tó re  czciły  pam ięć 

zm arłych wystawnymi pogrzebam i, p rzyb iera jącym i formy widowisk te a ­

tra ln y ch , w Gdańsku chowano zm arłych w atm osferze skupienia i ch arak ­

te ry sty czn e j dla protestantyzm u pow ściągliw ości w okazywaniu uczuć. 

Natom iast w p ie rw szą  ro czn icę  śm ie rc i drukowano masowo żałobne kaza­

nia i tre n y , ofiarowywane uczestnikom  nabożeństw  za dusze zm arłych. 

P rzyczyną występującego ogólnie zjaw iska dbałości o okazałą oprawę g ra ­

ficzną tych utworów były więc n ie tylko zapotrzebow anie na sztukę, lecz 

rów nież tendencje epoki nacechowanej hasłam i g loryfikacji godności rodo­

w ej.

C zw arty ro zd z ia ł p racy  n osi tytuł "G rafika ilu stracy jna  gdańskich 

druków społecznych". W utw orach tych , tw orzonych przew ażnie w formie 

p ie śn i, d o s trzec  można problem y dotyczące zarówno k las rządzących , jak 

p leb su . P ie śn i dedykowane Radzie M iejskiej są  panegirykam i utrzymanymi 

w sly lu  dw orskiego baroku; cech panegiryzm u nie znajdzieiny jednak 

w utw orach opiew ających niezwykłe w ydarzenia lub dedykowanych p rz e d ­

staw icielom  poszczególnych rzem iosł. One z kolei mają racz e j ch a rak te r 

rea lis ty czn y  i  są  pochwałą p racy  o raz  w iary  w Boga. Źródłem tych postaw  

i poglądów, obcych hasłom sarm atyzm u, były zapewne wpływy ho lender­

skiego realizm u. Elementy ry c e rsk ie  zastępuje atm osfera lypowo m ieszczań­

sk a , k tó re j przejaw am i są : afirm acja p racy  o raz  w łasnej rodziny , m iasta 

i  ojczyzny.

Rozdział p ią ty : "G rafika ilu stracy jn a  gdańskich druków politycznych", 

obrazuje  postaw ę Gdańska wobec Korony i je j suw erennych władców. 

W szelkie pow ażniejsze w ydarzenia h isto ryczne o raz  wizyty w m ieście 

po lsk ich  monarchów znalazły żywy oddźwięk w bogato ilustrow anej gdań­

skiej li te ra tu rz e  okazjonalnej. Zespół tych utworów ujawnia postaw ę i s to ­

p ień  zaangażowania Gdańska w spraw y po lsk ie . Ryciny poważnie wzboga­

cają  g rafik ę  XVII wieku związaną z h is to rią  k ra ju .
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Na podstaw ie zbadanych m ateriałów  h isto rycznych  i w spółczesnych 

można s tw ie rd z ić , że grupa siedem nastow iecznych ilustrow anych gdań­

sk ich  druków okolicznościow ych stanow i zjaw isko unikatowe w skali k r a ­

jowej zarówno pod wzglądem zaw artych w nich t r e ś c i ,  jak bogactwa wy­

posażen ia  g raficznego . Odmienność tego zjaw iska należy  tłum aczyć od­

ręb n o śc ią  ch a ra k te ru  środow iska , k tó re  wytworzyło a tm osferę  sp rz y ja ją ­

cą rozw ojow i ku ltu ry  i sz tuk i o ch a ra k te rz e  typowo m ieszczańskim . Bo­

gaty wys.trój graficzny i  l i te ra c k i język utworów w yróżniają tę grupę 

sp ośród  lawiny druków zainicjow anych konkretnym i w ydarzeniam i i po­

w stałych z inicjatyw y przygodnych autorów .

Do p racy  dołączono sto  p ięć  i lu s tra c ji  w raz z opisam i, tabelę zaw ie­

ra ją c ą  wykaz artystów  o raz  bibliografię .

T adeusz L e w a s z k i e w i c z :  PROBLEMATYKA SLAWISTYCZNA 

W "SŁOWNIKU JĘZYKA POLSKIEGO" S . B. LINDEGO. P rom otor: p ro f. 

W. K uraszkiew icz (UAM). R ecenzenci: p ro f. К. Z ierhoffer (UAM), doc.

E. Siatkow ska (UW). U niw ersytet im. Adama M ickiewicza w Poznaniu , 

1976.

J )  odstawę rozpraw y stanow ią dwa obszerno  rozdzia ły : p ie rw szy , 

dotyczący słow iańskich m ateriałów  leksykalnych i wypowiedzi 

językoznaw czych w "Słow niku" Lindego, o raz  drug i — te o r i i  i p rak tyk i 

etym ologicznej.

W ro zd z ia le  pierw szym  omówiono kw estie term inologiczne związane 

z dawnymi nazwami języków słow iańskich o raz  p rzeanalizow ano wyko­

rzy s tan e  w "Słowniku" źródła słow iańskich m ateriałów  leksykalnych.

Z analizy  te j wynika, że wybór źródeł jeżyka ro sy jsk ieg o , cerk iew szczyz- 

ny ru s k ie j ,  słow eńskiego, języków łużyckich i w łaściw ie rów nież języka 

słow ackiego je s t  zadow alający, kry tyczn ie  jednak trze b a  ocenić Lindego, 

je że li chodzi o wybór źródeł leksyki języka czeskiego (pominięcie dwóch 

ważnych słowników) i serbsko-chorw ack iego  (brak  dwóch dużych słow ni­

ków). P rzedstaw iono statystykę słow iańskich wyrazów w SL  (ok. 254· 

ty s . ).
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P rzy  omawianiu języków poludniowosłowiańskich podliczono łącznie  

p rzykłady z tzw . dialektów poludniowosłow iańskich, p rzy  których .Linde 

często  pow tarzał te  same w yrazy . N ajlepiej je s t pośw iadczone w SL 

słownictwo języka ro sy jsk ieg o . "Słownik" zaw iera ok. 8500 słow iańskich 

połączeń  wyrazowych i 1206 przysłów  słow iańskich (oprócz polskich) 

w 535 artyku łach  hasłow ych.

Dosyć pokaźne bogactwo przysłów  słow iańskich i p ie rw sza  pow ażniej­

sza  w dziejach  slaw istyk i próba ich porównawczego ^zestawienia pozwala 

nazw ać Lindego pionierem  kom paratystycznej parem iografii słow iańskiej.

Linde s ta ra ł s ię  w różny sposób porów nać m ateria ł polsk i ze s ło ­

wiańskim , a w ięc: zestaw ił identyczne pod względem brzmieniowym (lub 

z odpowiedniościami głoskowymi) w yrazy polskie i słow iańskie; p rzy ta ­

czał w yrazy ró żn iące  s ię  pod względem morfologicznym; podawał niepo- 

krew nc etymologicznie odpowiedniki o tr e ś c i  sem antycznej mniej lub b a r ­

dziej adekwatnej w stosunku do w yrazu polskiego albo naw iązującej tylko 

w jakimś szczególe znaczeniowym. O prócz tego wskazywał na odpowied­

niki treśc iow e polskich w yrażeń  i zwrotów , podawał przykłady w yrażania 

t r e ś c i  słow iańskich połączeń  w yrazowych p rzy  pomocy polsk ich  wyrazów 

pojedynczych, jak rów nież odpowiedniki słow iańskich wyrazów pojedyn­

czych w po stac i po lskich połączeń  w yrazow ych. Ukazywał niekiedy w lek ­

syce słow iańskiej przejaw y homonimii, antonimii itp . Tak pomyślane po­

równawcze opracow anie leksyki słow iańskiej stanowiło przełomowe wyda­

rzen ie  w dziejach  filologii słow iańskie j.

Na uwagę zasługują szczegółow e wzmianki w artyku łach  hasłowych 

z zak resu  semantyki słow iańskiej: 73 wypowiedzi tego typu można podzie­

lić  na 7 grup szczegółow ych. W wypowiedziach tych Linde zw racał uwagę

na podobieństwa i różn ice  w semantyce pokrewnych etymologicznie w yra- 
/

zów słow iańskich. Świadczy to o nowatorskim  podejściu  do semantyki 

słow iańsk ie j.

W artykułach  hasłowych SL znajduje s ię  ponadto k ilkase t szczegóło­

wych wzmianek o o rto g ra fii, fonetyce, gram atyce polsk ie j i s łow iańsk ie j, 

o ku ltu rze i popraw ności językowej.

Główna zasada etymologiczna au to ra  "Słow nika" wiąże s ię  z teo rią  

tzw . głosek radykalnych, którymi mogły być tylko spółgłoski (rzadko jedna 

spółg łoska, na jczęśc ie j dwie). G łoski radykalne reprezen tow ały  -  zdaniem
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Lindego — zasadn iczą  w arto ść  sem antyczną słów , k tó ra  była modyfikowa­

na p rz e z  morfemy poboczne ("części przydatkow e"). G łoski radykalne 

utożsam iał on z rdzeniam i (pierw iastkam i) wyrazów  i jednocześnie  uwa­

ża ł, że w elymologii n ie je s t  isto tne  analizow anie sam ogłosek. Poglądy 

te  naw iązują p rzed e  w szystkim  do dzie ł Adelunga i Ih re , lecz  p rzem yśle­

n ia  tych filologów Linde znacznie zmodyfikował. Powoływał s ię  rów nież 

na au to ry te t J. D obrow skiego, k tórego te o ria  etymologiczna — jak dowo­

dzi P . Zw oliński -  ma jednak zupełnie inny c h a ra k te r . Dociekania etymo­

logiczne Lindego można p odzie lić  na następu jące  grupy: 1. zestaw ienia 

etymologiczne w gniazdach w yrazow ych po h asłach  (razem  ok. 14· 192 

jednostk i leksykalne); 2. zestaw ien ia  etym ologiczne w artyku łach  h as ło ­

wych sygnalizow ane skrótem  "e ty m ." ; 3. ob jaśn ien ia  w yrazów obcego po­

chodzenia; 4 . porów naw czo-etym ologiczne zestaw ienia  w yrazów z różnych  

języków słow iańskich i n iesłow iańsk ich ; 5. dociekania etymologiczne in ­

nego typu.

"Słownik języka polskiego" S . B. Lindego zaw iera  łączn ie  839 gniazd 

etym ologicznych z 14 192 w yrazam i, w tym 547 (ok. 65%) zaw iera  po ­

praw nie zestaw iony etym ologicznie m a te ria ł w yrazow y, zaś w 292 gn iaz­

dach  etymologicznych należy  w ydzielić dw ie, kilka lub k ilkanaśc ie  grup 

w ykluczających s ię  pod względem etymologicznym (razem  844 gniazda ety­

m ologiczne, czy li o 552 w ięcej n iż  zakładał Linde). W śród zestaw ień  

etymologicznych (ze skrótem  "etym .") 321 (65,9%) należy  za liczyć  do p r a ­

widłowych. Na 1400 ob jaśn ień  w yrazów obcego pochodzenia można mieć 

z dz isie jszeg o  punktu w idzenia z a s trz eżen ia  do ok. 114, co stanow i ok. 

8%. W zak re sie  zestaw ień  w yrazów indoeuropejsk ich , a zatem nie tylko 

słow iańskich , Linde popełnił dużo błędów, nienaukowy c h a ra k te r  mają n a ­

tom iast etymologiczne porów nania w yrazów indoeuropejsk ich  z sem ickim i, 

ugrofińskim i i tu reck im i. Z uznaniem należy  w yraz ić  s ię  o p rób ie za in te ­

resow an ia  s ię  w yrazam i języków bałtyckich , języka gockiego i san sk ry tu .

W SL  znajdują się ponadto analizy  etymologiczne w objaśnieniach  

sem antycznych i lakoniczne wzmianki o w yrazach  bezpośrednio  podstaw o­

wych lub pokrew nych etym ologicznie. M ałą w arto ść  poznaw czą re p re z e n ­

tują wciągnięte do "Słow nika" cytaty  z dociekaniam i etymologicznymi ró ż ­

nych autorów , ponieważ na 315 przykładów aż I 76 (ok. 55,9%) zaw iera



błędne i n ie śc is łe  objaśnienia etym ologiczne. Ogólnie — te o ri i  i p rak tyk i 

etymologicznej Lindego nie można ocenić pozytywnie.

Jolanta Ł u g o w s k a :  LUDOWA BAJKA MAGICZNA JAKO TWORZY­

WO LITERATURY. P rom otor: p ro f. Cz. H ernas (UWr. ). R ecenzenci: 

p ro f. J. C ieślikow ski (UWr. ), p ro f. D. Simonides (WSP Opole). U niw er­

sy te t W rocław ski, 1977.

ajka m agiczna — jedna z głównych odmian arty stycznej prozy 

ludow ej, w ielokrotnie staw ała się  źródłem  lite rack ie j p a ra fraz y . 

Popularność baśn i ludowej, żywej i produktyw nej zw łaszcza w w. XIX, 

mimo w ygasania autentycznie fo lklorystycznej trad y c ji bajkowej i zanika­

nia zwyczaju ustnego przekazyw ania fantastycznych opow ieści, utrzym uje 

się, głównie w śród  d z iec i, aż do la t nam w spółczesnych.

Przedm iotem  rozw ażań  podjętych w omawianej p racy  je s t zjawisko l i ­

te rack ie j transpozyc ji bajek magicznych dokonanej w celach  zasadniczo 

popu la ryzato rsk ich , ze świadom ością ko rzystan ia  z ludowego źród ła . Ana­

liz ie  poddane zatem zostały  tek sty , k tó re  o k re ś lić  można jako sem an­

tycznie niesam odzielne, dla k tórych kontekst -  w Jakobsonowskim ro z u ­

mieniu tego słowa -  zosta ł już w swej zasadniczej czę śc i opracowany 

według zasad  innego system u sem iotycznego. Chodzi tu  bowiem o takie 

u tw ory , k tó re  odwołują s ię  i op ie ra ją  nie na określonej rzeczyw istośc i 

pozajęzykow ej, lecz  na innych tek stach , w tym przypadku -  p rzekazach  

folklorystycznych. Ta uświadomiona niesam odzielność sem antyczna p rz e ­

jaw ia s ię  w występowaniu w s tru k tu rze  wspomnianej grupy utworów spe­

cyficznych sygnałów ludow ości, św iadczących o zw iązkach ze źródłem 

folklorystycznym , k tó re  przyw ołane zostaje  na praw ach cy tatu , a lu z ji, 

opisów ludowej kultury  czy w reszc ie  s ty lizac ji językowej.

Podstaw ę m ateriałow ą do rozw ażań  tego typu stanow iły fo lk lo rystycz­

ne w arian ty  i lite rac k ie  p a ra fraz y  bajki "Poszukiw anie utraconego męża"

-  wątku niezwykle popularnego w różnych kręgach  kulturow ych, a także 

posiadającego w polskim folklorze w iele in teresu jących  i oryginalnych 

konkretyzacji.

-  59 -
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Zasadniczym  celem p racy  je s t  analiza  głównych problemów te o re ty c z ­

nych w iążących s ię  z artystycznym  opracowaniem  tekstu  ludowego o raz  

ok reślen ie  re la c j i  między utworem literack im  a jego folk lorystyczną pod­

staw ą. Porów nanie przekazów  folklorystycznych i ich li te rac k ich  p a ra fra z  

pozwoliło u s ta lić  sz e re g  szczegółow ych p rzek sz ta łce ń , jakim na gruncie 

piśm iennictw a artystycznego  poddane zosta je  tworzywo fabularne bajki lu ­

dowej. Obserwujem y je na różnych  poziomach wypowiedzi — począw szy 

od leksykalnego i gram atycznego ukształtow ania p rzekazu  aż po sferę 

nadrzędnych sensów zaw artych w utw orach bajkowych. P rzek sz ta łcen ia  

te podporządkow ać można dwom procesom : adap tacji i tran sfo rm ac ji.

B iorąc pod uwagę trzy  zasadnicze w yznaczniki tekstu  ludowego i l i te ­

rackiego  (tj. sposób is tn ien ia , typowy obieg i sposób p e rcep c ji o raz  

stosunek do kodu gatunkowego), p ro ces  adap tacji zw iązać można ze zm ia­

nami w zak re sie  sposobu istn ien ia  tekstu  i sposobu p e rc e p c ji; z odmien­

nym natom iast potraktowaniem  kodu gatunkowego p rz e z  oba typy tw órczości 

związane je s t zagadnienie .transform acji, rozum ianej jako ciąg  p rz e k sz ta ł­

ceń  sem antycznych dokonanych w wyniku indywidualnej in te rp re ta c ji t r a ­

dycji bajkow ej, z k tó re j au to r buduje swą opow ieść. Każda lite rack o  

opracow ana bajka daje się rozpatryw ać jako efekt tych dwu, ś c iś le  ze so ­

bą połączonych procesów , p rzy  czym większy udział czynności o ch a ra k ­

te rz e  adaptacyjnym sp raw ia , że te k st pod względem semantycznym zbliża 

s ię  do folklorystycznego autentyku, natom iast w yraźna przew aga t r a n s ­

form acji sytuuje utw ór b liżej au to rsk ie j li te ra tu ry  fan tastycznej.

Z jaw iska wchodzące w zak res  adap tacji mają w dużym stopniu ch a ra k ­

te r  ponadindywidualny, w związku z czym dają się rozpatryw ać jako ogól­

ne praw idłow ości zw iązane z przekładem  tekstu  gwarowego na język l i te ­

ra tu ry  pięknej. Na p roces pełnej adap tacji sk ładają  się: filologiczny p rz e ­

kład tekstu  na system  znaków języka lite rack iego  w jego odmianie p isanej

o raz  nadbudowujący s ię  nad nim p rzek ład  jednostek m orfologicznych
*1

tekstu  ludowego na podstawowe jednostki lite rac k ie j wypowiedzi n a r ra c y j­

nej.

Znacznie bardz ie j zindywidualizowany obraz p rzedstaw ia ją  zjaw iska 

wchodzące w zak re s  transfo rm acji. P rzek sz ta łcen ia  sem antyczne tw orzy­

wa ludowego, prow adzące niekiedy do zasadniczego n aruszen ia  św iatopo­
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glądu i k sz ta łtu  artystycznego  tekstu  źródłow ego, związane są  z ch a rak ­

terystycznym  dla li te ra tu ry  pięknej dążeniem  do indyw idualizacji utw oru, 

do uniezależnienia  g o - w  pewnym przynajm niej zak re sie  -  od przyjętego 

w zorca gatunkowego. Na ostateczny  k sz ta łt utw oru wpływają ponadto 

okoliczności w spółtw orzące aktualny k sz ta łt trad y c ji li te ra c k ie j, dominu­

jący w danej epoce sposób rozum ienia i  oceny folkloru , a także p rzew i­

dywany odb io rca , którego oczekiw ania i m ożliw ości percepcy jne muszą 

zostać  uwzględnione p rzy  opracow yw aniu ludowego źród ła .

P rzy  analiz ie  zjaw iska tran sfo rm ac ji uwzględnione zostały  cz te ry  

grupy zagadnień o c h a ra k te rze  b ard z ie j szczegółowym:

-  jaka zasada w yboru określonych  wątków zastosow ana została 

w tw órczości konkretnego p is a rz a  (zasada se lekc ji);

— k tó re  elementy ludowej trad y c ji bajkowej nie zostały  wyzyskane 

w tek śc ie  ludowego opracow ania (reguły elim inacji);

— jakiego typu am plifikacje pojaw iły s ię  w opracow aniu artystycznym  

i czym są  one umotywowane;

-  na czym polega i czemu służy  re in te rp re ta c ja  ludowego źródła ob­

serw ow ana na poziomie tzw . w ielkich  figur semantycznych (bohatera , n a r ­

ra to ra  i fabuły).

Omówioną wyżej część teo re tyczną p racy  uzupełniają dwa rozdziały  

o ch a ra k te rze  analitycznym . Z aw arte w nich zostały  rozw ażania nad poe­

tyką ludowej bajki m agicznej, w raz z próbą ok reślen ia  głównych w ers ji 

in te rp re tacy jnych  bajki "Poszukiw anie utraconego męża", o raz  p rzeg ląd  

li te rac k ich  adap tacji te j baśni dokonanych p rz e z  S . W asylewskiego, J. Ba­

ranow icza , H. Januszew ską, M. Kędziorzynę o raz  E. O strow ską. Analiza 

wymienionych tekstów  pozw oliła na ok reślen ie  zasadniczych różn ic  między 

bajką ludową a lite rac k ą  (zw łaszcza tą  je j odmianą, k tó ra  p rzeznaczona 

je s t  dla dz iec i najm łodszych).

P rzew ażająca  w iększość utworów ludowych rep reze n tu je , jak w ykaza­

ła an a liza , odmianę gatunkową, k tó rą  R öhrich nazw ał baśnią "in tencjonal­

ną" (W unschmärchen). W utw orach tego typu konstrukcja  św iata p rz e d ­

stawionego i rozw ój fabuły podporządkowane zostają marzeniom i p rag n ie ­

niom człow ieka. W yraźnie je s t w nich wyeksponowana postać  ludzkiego 

boh a te ra , co niejednokrotnie w iąże się z ograniczeniem  cudow ności, fan-
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ta s ty k i. W p rzek azach  tego typu zw raca także uwagę rezygnacja  z typowo 

baśniow ej o rnam entacji, dążenie do klarow ności i p ro s to ty  wypowiedzi. 

Taki sposób o rg an izac ji fabuły wydatnie sp rzy ja  p rzek sz ta łcan iu  tek stu  

w "czystą  składnię" intencjonalnych sy tuac ji ludzkich, co w znacznym 

stopniu tłum aczyć może fakt funkcjonowania tekstów  bajkowych nie tylko 

w śród  d z iec i, lecz  rów nież w środow isku ludzi do rosłych , k tó rych  po ­

trzeb y  emocjonalne i wymagania etyczne zaspokajała baśń  we wczesnym 

o k res ie  swego rozw oju.

Baśń lite rac k a  natom iast, głównie w je j w e rs ji dziecięcej, rozw ija  

typ fikcji o ch a ra k te rz e  fantastycznym , eksponując w rozw oju w ydarzeń 

elementy m agicznej n iezw ykłości. W fabułach opow ieści tego typu sz c z e ­

gólną ro lę  odgryw ają p o s tac i z planu irrac jo n a ln eg o , przykuw ające uwagę 

najm łodszego odbiorcy.

W ró żn icach  tych d o s trzec  można jedną z p rzyczyn  zain teresow ania 

twórców li te ra tu ry  pięknej folklorem  bajkowym: surow y k sz ta łt ludowej 

bajk i, je j sk ró tow ość i jak gdyby konspektow ość stw orzyły  m ożliwość 

rozw inięcia zaledw ie naszkicow anego za ry su  fabularnego w autonomiczne 

opowiadania li te ra c k ie , k tó rą  to szansę s ta ra l i  się w yzyskać tw órcy l i te ­

ra tu ry  pięknej.

M aria M a r c j a n :  POETYKA TWÓRCZOŚCI NARRACYJNEJ TADEU­

SZA BREZY. (ANALIZA WYBRANYCH ZAGADNIEŃ). P rom otor: p ro f.

T. C ieślikow ska (UŁ). R ecenzenci: p ro f . S . Skw arczyńska (UŁ), doc.

A. Brodzka (IBL). U niw ersytet Łódzki, 1978.

ra c a  — co znalazło  w yraz w je j podtytule — nie je s t  m onogra­

fią tw órczości p is a rz a , choć zak res  m ateria łu  poddanego o b s e r­

w acji o raz  jego w ielostronny ogląd zbliża ją  do takiego ujęcia; stanow i 

natom iast jedną z p ie rw szych  p rób  całościow ego zbadania dorobku p ro z a ­

to rsk iego  au to ra  "Spiżow ej bram y" w kontekście synchronicznie trak tow a­

nej , w swych rozwojow ych fazach , polsk ie j p rozy  la t międzywojennych 

i powojennych o raz  — sz e rz e j — w kontekście w ażnej dla n iej trad y c ji 

l i te ra c k ie j .
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A naliza ukształtow ania językow o-stylistycznego, n arracy jn eg o , kom­

pozycyjnego, gatunkowego poszczególnych utworów posłużyła do w yprowa­

dzenia wniosków dotyczących o k reślen ia  dominujących tendencji w a rsz ta ­

towych znamiennych dla tw órczości p ro za to rsk ie j Tadeusza B rezy  i u sy tu ­

owania ich na tle  przem ian w arsztatow ych prozy  w spółczesnej. S ta ła  s ię  

rów nież podstaw ą do postaw ienia kilku teore tycznych  zagadnień z zak resu  

problem atyki p rzeo b raż eń  nowożytnej p ro zy  n a rracy jn e j w szeroko ro z u ­

mianej w spółczesności lite ra c k ie j od modernizmu po la ta  siedem dziesiąte .

T w órczość B rezy , k tó ra  pow staw ała w trz e c h  różnych  ok resach  

h isto rycznych , zosta ła  w p racy  uporządkowana według pow szechnie p rz y ­

jętych przedziałów  h is to ry czn o lite rack ich , z równoczesnym uwzględnie­

niem dynamiki ewolucyjnej samej te j tw órczośc i. Z ostała ona po traktow a­

na jako jednolity  ciąg  faktów lite rac k ich , natom iast cezury  zarówno "z e ­

w nętrzne", jak "wewnętrzne" wyznaczyły je j segm entację. Zdecydowało to 

o kompozycji rozdziałów  p racy  i  je j podziale na c z ę śc i. Mimo że okres

wojny i okupacji -  odmiennie n iż u w ielu twórców — nie stanow i w p rzy -
#

padku B rezy  zasadniczego przełom u w zak re sie  stosow anych metod n a r ­

racy jnych , je s t  to jednak przełom  zasadniczej o rien tac ji a rty s tyczno -ideo - 

wej p is a rz a . C zęść I p racy : "W kręgu  międzywojennego psychologizm u", 

zosta ła  w ca ło śc i poświęcona przedwojennym dokonaniom narracyjnym , 

w części II natom iast omówiono prozę powojenną.

R ozdział I, p t. "W czesne próby lite rac k ie  T. B rezy", zaw iera za ­

sadniczą polemikę z dotychczasowymi ujęciami i osądami p ierw szych  utwo­

rów : opowiadań, nowel i hum oresek z la t 1932—1939. Zgodnie z podsta­

wową intencją p ra c y , nie rew aloryzu jąc  samej oceny tych małych form 

n arracy jnych  — ro zd z ia ł ten  czyni ich  analizę punktem w yjścia do odnoto­

wania dominacji technik parodystyczno-aluzy jno-sty lizacy jnych  jako zasad ­

n iczych tendencji pojaw iających się i kontynuowanych następnie w p is a r ­

stw ie B rezy .

R ozdział II, poświęcony w ca ło śc i "Adamowi G rywałdowi", p rzynosi 

opis dziejów re c e p c ji tego utw oru, k tóry  inaczej był odczytywany w mo­

mencie pow stania, inaczej zaś w momencie kolejnych publikacji. R ozbież­

ność  ta  pozwoliła na u sta len ie  tych elementów s tru k tu ry  dz ie ła , k tó re  by­

ły ewokowane i aktualizowane w p ro ces ie  odczytywania utw oru, o raz  tych
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zew nętrznych okoliczności h is to ry czn o lite rack ich , tow arzyszących  po­

szczególnym  odczytaniom , k tó re  częściowo uwarunkowały tak i, a nie in - 

ДУ» typ p e rce p c ji.

Rozdział 111 podejmuje rozw ijaną p rzez  au to ra  w "B iałej la sce "  — 

"Z aw iści"  problem atykę samowiedzy egzystencjalno-psychoznaw czej ja ­

ko znamienną dla przedw ojennej l i te ra tu ry  psychologicznej. "Zaw iść" na 

tle  te j li te ra tu ry  jawi się jako eksperym entalny zabieg spraw dzen ia-od- 

tw orzenia -  poprzez  samą s tru k tu rę  pow ieści -  analitycznych możliwości 

i g ran ic  sam opoznania, a jednocześnie możliwości pow ieściow ych w tym 

z a k re s ie .

Rozdział IV p rzedstaw ia  dylogię, tzn . "M ury Jerycha" i "Niebo 

i ziem ię", jako odmianą am orficznej formy pow ieściow ej. W cyklu tym 

kontynuuje p is a rz  swe dośw iadczenia przedw ojenne m .in . w obrębie tem a­

tyki i kompozycji. Zasadniczym przeobrażeniom  ulega natom iast problem a­

tyka utworów o raz  sposób prow adzenia tzw . analizy  psychologicznej.

Rozdział V, "S o crea lis ty czn a  koncepcja »  nowego czyteln ika i nowej 

li te ra tu ry « " , je s t  próbą zrozum ienia zasadniczego przełom u w w arsz tac ie  

artystycznym  B rezy , jak i znalazł odbicie w utw orach tak ich , jak "Uczta 

B a ltaza ra" , "Jok-M okk" i "W p o trza sk u " . Podjęto tu  analizę tych utworów 

w skazującą na zmianę zasadniczej lin ii w arsz ta tu  p isa rsk ieg o  zarówno 

w koncepcji ro l i  a r ty s ty -p is a rz a , jak projektow anego czy te ln ika-odb io rcy , 

p rzy  akcydentalnym zachowaniu elementów dotychczasow ych technik l i te ­

rack ich .

Rozdział VI, "P arab e le try s ty czn e  i pow ieściow o-paraboliczne n a r r a ­

cje o W atykanie", sk łada się. z dwóch części. P ierw sza  z n ich , "Autobio­

g raficzna s tra te g ia  T . B rezy  w św ietle  genologicznej s tru k tu ry  » S p iż o ­

wej b ram y«", zosta ła  w ca ło śc i poświęcona opisowi tzw . formy sy lw icz- 

n e j, jak iej przykładem  — niezm iernie in teresującym  — je s t  ten  utw ór, 

w którego konstrukcji ogromną rolę odegrało  spożytkowanie tzw . gatunków 

życiow o-praktycznych -  co można uznać za jedną z w ażnych tendencji 

w p ro z ie  w spółczesnej. Część d ruga, "P arabo liczna forma » U r z ę d u «  jako 

re a liz a c ja  p rzek sz ta łce ń  s tru k tu ry  w spółczesnej pow ieści" , analizu je 

"U rząd", tem atycznie spokrew niony z "Notatnikiem rzym skim " i uważany 

p rz e z  w ielu krytyków za utw ór mniej skomplikowany i mniej ambitny,
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a p rzed e  wszystkim  ła tw iejszy  w odbiorze . W istoc ie  jednak ta skompli-
ч

kowana forma paraboliczno-pow ieściow a rea lizu je  w sposób wyszukany, 

choć kompozycyjnie p rz e jrz y s ty , założenia p rozy  pow ieściow ej, r e a l i s ­

tycznie k sz ta łtu jące j św iat przedstaw ioąy  utw oru, lecz wymagającej p rz y ­

pow ieściow ego odczytania.

Rozdział VII, "» L is ty  haw ańskie <s jako im presyjno-reportażow y za ­

p is  h is to r ii in s ta tu  n ascen d i" , pokazuje osta tn i utw ór B rezy na tle s ta ­

rożytnej odmiany gatunkowej, "podróży", i now szej, reportażow ej od­

miany, "listów  z podróży".

Główne tezy , a zarazem  w nioski wyprowadzone p rzez  autorkę p racy  

można u jąć w trz e c h  zasadniczych punktach:

1) T w órczość n a rracy jn a  Tadeusza B rezy stanow i indywidualną r e a ­

lizację pewnej s z e rs z e j tendencji, zachodzącej w XX-wiecznej p roz ie  -  

różnorako  realizow anego i pogłębiającego się p ro cesu  rozluźn ian ia  formy 

pow ieściow ej. Tendencja ta  polega na p rzechodzeniu  w kierunku form 

mniej spójnych, w chłaniających p a ra lite ra c k ie  sposoby wypowiedzi i o r ­

gan izacji n a r ra c j i ,  a naw et zastępowania ich p rz e z  gatunki niepow ieścio- 

w e. Nawiązuje ona do dawnego n u rtu , chętnie w zbogacającego n a rra c ję  

fabularną formami eseistycznym i, reportażow ym i i parabeletrystycznym i, 

o raz  do nurtu  now oczesnej technik i n a r ra c j i ,  k tó rą  umownie można 

o k re ś lić  jako "po-C onradow ską".

2) Jest to tw órczość  aktywnie naw iązująca do trad y c ji lite rac k ie j i 

— sz e rz e j -  ku ltu ra ln e j, sięgająca do niej n ie w ce lach  polemicznych, 

ale w ykorzystująca ją w funkcji sty lizacy jnej o raz  eksperym entu a r ty s ty c z ­

nego. T radycja  kulturowa je s t  w tej p ro z ie  elementem obserwowanym 

(obyczajow ość, obrzędowość, formy kultu, formy władzy).

3) T w órczość B rezy  w sw oisty sposób rea lizu je  koncepcje odbiorcy 

czynnego, zaangażow anego, w spółtw orzącego w p ro ces ie  p e rcep c ji dzieło 

lite ra c k ie . T w órczość taka -  jak  większa część ambitnych dokonań l i te ­

ra tu ry  w spółczesnej -  adresow ana je s t  do odpowiednio przygotowanego 

czyteln ika.

W p racy  sformułowano ponadto kilka wniosków o ch a rak te rze  postu la­

tów badaw czych, dotyczących: l )  trad y c ji m odernistycznej i je j odniesień 

do li te ra tu ry  20-le c ia  i tw órczości najnow szej; 2 ) zagadnienia tzw . am or-
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ficznośc i formy pow ieściow ej; 3 ) problem atyki w ras tan ia  tzw . form -użyt­

kowych w s tru k tu rę  dzie ła  lite rac k ieg o .

Anna M a z a n e k :  ROLA PRASY WIELKOPOLSKIEJ LAT 1832-1848

W KONTAKTACH LITERACKICH MIĘDZY WIELKĄ EMIGRACJĄ A KRA­

JEM. P rom otor: p ro f. M. S tra szew sk a  (UW). R ecenzenci: p ro f. J . M a­

ciejew ski (UAM), p ro f. E . Sawrym owicz (UW). U n iw ersy te t W arszaw sk i, 

1978.

Τ ’)  ozpraw a je s t  p ra c ą  z pogran icza h is to r i i  l i te ra tu ry  i socjo lo ­

gii l i te ra tu ry , pow stałą w wyniku za in teresow an ia  życiem l i te ­

rackim  p ie rw szej połowy XIX w ieku, dla k tórego rozw oju tak  ważne zn a­

czenie m iały wzajemne stosunki między środow iskiem  em igracyjnym i k r a ­

jowym, b lisk ie  szczególnie w przededniu  W iosny Ludów. Za te re n  o b se r­

w acji tych pow iązań zostało  w ybrane W ielkie K sięstw o P oznańsk ie , o k tó­

rego  uprzyw ilejow anej w porównaniu z innymi zaboram i sy tuac ji w tym 

o k re s ie  św iadczą rezu lta ty  badań historyków  dzie ln icy .

Zarówno koncesje ze s tro n y  P ru s ,  w prow adzające np. łagodniejszą 

cen z u rę , jak aktywność m iejscow ego środow iska in telek tualnego , w y raża­

jąca  się  m .in . w organizow aniu tow arzystw  naukowych i  placówek k s ię -  

garsko-w ydaw niczych o raz  ko rzystan iu  z b lisk o śc i nieîhieckiego ośrodka 

un iw ersy teck iego , sp raw iły , że w la tach  cz te rd z ie s ty ch  W ielkopolska 

zdobyła pod wieloma względami prym at w życiu k ra ju . Dzięki temu s ta ła  

się  "aw anturn iczą ziem ią", n ie  tylko a trakcy jną  d la  twórców i dzia łaczy  

z wychodźstwa i z pozostałych zaborów , ale także  zdolną do podjęcia 

dialogu z em igracją i do w yw ierania wpływu na poglądy Polaków w całym 

k ra ju .

Z asadniczą bazę m ateriałow ą p racy  stanow i siedem  czasopism , ogn is­

kujących w owych la tach  życie ku ltu ra lne  W ielkopolski: "P rz y ja c ie l L u­

du" (1834-184-9), "Tygodnik L ite rack i"  (1838-1845), "Orędownik N auko­

wy" (1 8 4 0 -1846), "Dziennik Domowy" (1840-1848), "Rok" (1843-1846), 

"P rzeg ląd  Poznański" (1845-1848) i "G azeta W ielkiego K sięstw a Poznań­

skiego" ( 18 32 - 1848 ).
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Aby przekonać o ich  ro li pośredn iczącej między W ielką Em igracją 

a k rajem , trze b a  było przeprow adzić penetrac ję  w dwóch k ierunkach.

Z jednej strony^ chodziło o zorien tow anie, k tó re  teksty  i wiadomości 

z polskich ośrodków za g ran ic ą , w jaki sposób i z czyjej inicjatywy do­

c ie ra ły  na łamy p ra sy  w ielkopolsk ie j, a następnie  -  jak były tu przyjm o­

wane i oceniane. Dało to w konsekw encji możliwość konfrontacji obrazu 

życia lite rack iego  em igrac ji, jaki tw orzyły  periodyki poznańskie, z tym, 

k tó ry  p rzynosiły  polskie czasopism a wydawane na Zachodzie. Z drugiej 

s tro n y j zosta ła  podjęta p róba p rześ le d zen ia , w jakim stopniu zaznaczył 

się wpływ in te rp re ta c ji poznańskich na krystalizow anie się opinii o wy­

chodźstw ie we w szystkich  dzieln icach  k ra ju . W tym celu zbadano rów ­

nież p ra sę  pozostałych zaborów .

Ogromną pomocą służy ła  też  korespondencja i inne dokumenty w w er­

s ji rękopiśm iennej, czerpane jednak w yłącznie z krajow ych zbiorów b i­

bliotecznych -  niezbędna bowiem okazała się p rzy  opracowywaniu całego 

zagadnienia identyfikacja autorów artykułów , rece n z ji i utworów l i te r a c ­

k ich , drukowanych zazwyczaj w czasopism ach anonimowo. Równie is to t­

nym problemem było odkrycie dróg przekazu  inform acji i tekstów na t r a ­

s ie : em igracja -  K sięstwo -  r e s z ta  k ra ju .

R ozdział w stępny zaw iera  generalne u s ta len ia  w łaśnie w tej spraw ie 

o raz  ukazuje dynamikę procesów  opiniotw órczych w Poznańskiem , doty­

czących życia lite rack ieg o  polskiego w ychodźstw a, k tó re uniezależniały  

się od narzucanych z zew nątrz ocen i były n iejednolite w skutek zróżn i­

cowania o rien tac ji ideologicznych poszczególnych periodyków związanych 

z konkretnym i ugrupowaniami politycznymi na m iejscu i za g ran icą .

M echanizmy traktow ania p rzez  p ra sę  w ielkopolską wiadomości o ruchu 

wydawniczym em igracji odzw ierc ied la ro zd z ia ł d rug i. Czasopism a zaboru 

pruskiego  dawały krajowym czytelnikom szansę śledzenia w ydarzeń w tym 

zak re sie  dzięki przedrukom  z polskich gazet wychodzących na obczyźnie, 

pomocy p isa rzy  w spółpracujących z tutejszym i periodykam i o raz  listom 

W ielkopolan przebyw ających okresow o np. we F ra n c ji. Selekcja  doniesień  

była tu świadoma i podyktowana zainteresow aniam i redaktorów  i n a jb liż ­

szych odbiorców . Uwagę skupiano na dziełach , k tó re wyszły spod znanych 

p ió r albo z różnych innych powodów wpisywały się na lis tę  "b e s tse lle ­

rów ".
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N ajcenniejsze były m iejscow e recen z je  now ości em igracyjnego p iś ­

m iennictw a, n ie rzadko  w eryfikujące sądy w ychodźstw a. Um ożliwiała to 

działalność w ielkopolskich filologów , krytyków , historyków  , filozofów , 

zdolnych do formułowania sam odzielnych i specja lis tycznych  opinii.

Analizy i w artościow ania utworów li te ra tu ry  pięknej dokonywano 

w Poznańskiem  w kontekście rozw ażań z zak re su  h is to r io g ra f ii ,  słow ia- 

noznawstwa i filozofii. Dlatego kolejny, t r z e c i ,  ro zd z ia ł rozpraw y  u św ia ­

damia rezo n an s, jaki m iała w p ra s ie  w ielkopolskiej m ieszcząca się 

w ówczesnym szerokim  pojęciu l i te ra tu ry  tw órczość em igracyjna w tych 

dziedzinach w iedzy, kultywowanych w K sięstw ie w szczególny sposób. 

P rzekonanie społeczeństw a o niebagatelnym  znaczeniu h is to r i i  w edukacji 

narodow ej w yraziło  się tu w popularyzacji wydawnictw o ch a ra k te rze  

źródłowym i w drukowaniu kontrow ersyjnych ocen na tem at publikacji 

sze rzący ch  określone h asła  polityczne pod p re tekstem  przypom inania 

czasów idealnej p rz e sz ło śc i. W ten sposób periodyki poznańskie w łączy­

ły  się do aktualnej na em igracji dyskusji nad stosunkiem  do dziejów n a ­

rodu . Lansowanie koncepcji h isto riozoficznych  L elew ela osłab iało  z a rz u ­

ty , jakimi za g ran icą  otaczano jego nazw isko, i przygotowywało krajow ych 

czytelników  do w łaściwego odbioru p rac  uczonego wydawanych w w ielko­

polskich oficynach.

W p ra s ie  poznańskiej reklamowano em igracyjne p rzek łady  utworów 

innych narodów słow iańskich, udzielano m oralnego poparc ia  edycjom p ro ­

pagującym postępowe idee słow ianofilsk ie , a konsekw entnie piętnowano 

te o rie  panslaw istyczne. Niezwykle ważne konsekwencje miało stw orzenie 

w czasopism ach zaboru p ruskiego  forum dla w ystąpień w spółczesnych 

m yślic ie li, a w rezu ltac ie  -  d la  konfrontacji hase ł "filozofii narodow ej" 

i m esjanizm u. S tąd  w yszła n a jsu row sza  kry tyka towianizm u, w ynikająca 

m .in . z p rz e ra ż e n ia  i n ienaw iści środow iska wobec siły  łam iącej p ió ra  

najlepszych  p isa rz y .

T akie tendencje publicystyki w ielkopolskiej wpłynęły na je j stosunek 

do dzieł l i te ra tu ry  pięknej i na p ercepcję  in telektualnych poglądów tw ó r­

ców em igracyjnych. Dlatego też logicznym następstw em  są  rozdzia ły  

o stosunku p ra sy  K sięstw a do tych poetów i p o w ieśc io p isa rzy , którym 

pośw ięcała ona najw ięcej uw agi.

Z estaw ienie Słow ackiego i K rasińsk iego  w jednym podrozdziale miało
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podkreślić  fak t, że w m iejscow ych periodykach nazw iska te często  łączo ­

no ze sobą, porównywano i kontrastow ano. Łamy tych periodyków sta ły  

się świadkiem i terenem  "spotkań" obu poetów, najpierw  jako p rzy jac ió ł, 

a pod koniec omawianego o k resu  -  jako antagonistów  ideowych. Uogól­

n ia jąc  wnioski w tej c zę śc i p ra c y , trz e b a  s tw ierd z ić , że chociaż s to su ­

nek do au to ra  "Balladyny" zm ieniał się w Poznańskiem , to jednak -  n ie ­

jako na p rzek ó r złośliwym sądom em igracji -  w łaśnie w tu te jsze j p ra s ie  

ogłoszono po ra z  p ie rw szy  k ilka jego utworów i zam ieszczono artykuły  

z rzeczow ą in te rp re ta c ją  dramatów i poematów, k tó ra  w yznaczała k ie ru ­

nek ich  lek tu ry  p rzez  w spółczesnych . N atom iast w dzie jach  rec e p c ji K ra­

sińskiego k ry tycy  w ielkopolscy zasłuży li się  podtrzym ując pochlebne opi­

nie o "N ie-B oskiej Komedii" i " Iry d io n ie" . ^Przegląd  Poznański p rz y ­

znał autorow i "Psalmów p rz y sz ło śc i"  la u r  w ieszcza .

C asus Sew eryna G oszczyńskiego i Lucjana Siem ieńskiego je s t  p rz y ­

kładem do obserw acji sw oistego sp rzężen ia  ich p ragn ien ia  uczestn ic tw a 

w życiu kulturalnym  k ra ju  z planami red ak to ró w , k tó rzy  dążyli do po­

zyskania znanych p is a rz y , zapełn ia jących  potem szpalty  inform acjam i 

z em igracji i własnymi wypowiedziami artystycznym i. Obaj tw órcy p rzeb y ­

li  znamienną drogę: od efektywnej w spółpracy  z pismami dem okratycznym i 

K sięstw a, za pośrednictwem  k tórych  oddziaływ ali na poetów krajow ych, 

do związków z periodykam i kół ziem iańskich i do u tra ty  kredytu zaufania 

w spo łeczeństw ie.

We w szystkich rozdzia łach  rozpraw y  uw idacznia się am biwalentność 

opinii p ra sy  w ielkopolskiej o li te ra tu rz e  em igracyjnej, ale fragm ent 

o S tefanie  Witwickim, Bohdanie Zaleskim , M ichale Czajkowskim i Klemen­

tynie z T ańskich  Hoffmanowej najlep ie j posłużył do ukazan ia , w jak i. spo­

sób w zrost przew agi idei dem okratycznych w zaborze pruskim  determ ino­

wał stosunek do utworów tych p isa rzy : b lisk ie  kontakty z Księstwem stw o­

rzy ły  im rea ln ą  możliwość przygotow ania w Poznaniu książkow ych edycji 

dzięki powiązaniom red ak c ji z drukarn iam i; dodatkową korzyść  daw ała 

też w spółpraca z czasopism am i w ielkopolskim i, k tó re  na swoich łamach 

zam ieszczały  także p ierw odruki i p rzed ru k i otrzymywanych tekstów .

P rzed o sta tn i rozdzia ł poświęcony je s t  zjaw isku, którem u na imię 

"M ickiew icz". P ra s a  poznańska, rozw ija jąca  się  w raz z powstawaniem 

legendy poety w zaborze pruskim , akcentująca u rodę  i znaczenie "Pana
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T ad eu sza" , p rzeżyw ająca radość  i  dumę z sukcesów M ickiew icza — p ro ­

fe so ra  w Collège de F ra n c e , a gorycz na w ieść o poczynaniach M ickie- 

w icza-tow iańczyka, um ocniła i ro z sz e rz y ła  w k ra ju  kult jego geniuszu, 

broniąc w decydującym momencie czc i poety atakowanego p rzez  em igrację .

Na zakończenie podkreślono , że zasadn icza  w artość związanych 

z em igracją p rzedsięw zięć  redaktorów  tkwi w ich  am bicji mówienia 

o spraw ach życia kulturalnego wychodźstwa n ie tylko w perspektyw ie 

prow incjonalnej: w sy tuac ji, gdy Poznań s ta l się  duchową s to licą  k ra ju , 

p rzyciągającą  p isa rz y  z innych zaborów i z Zachodu, opinie tu k sz ta ł­

towane zyskiw ały w alor ogólnonarodowy i stąd  prom ieniow ały na ca łą  

P o lsk ę .

W ielkopolska, k tó rą  nazywano wtedy "ziem ią obiecaną, szczęśliw ą, 

kędy wolno ludziom słowem i l i te r ą  się tłom aczyć, k sz ta łc ić , ośw iecać", 

pełn iła  w la tach  1832-184-8 ro lę  nie tylko "pasa  transm isy jnego", ale 

także ośrodka dyspozycyjnego między W ielką Em igracją a k rajem .

1 prak tyczn ie  działo  się to za pośrednictw em  siedmiu czasopism , 

dzięk i którym  W ielkie K sięstw o Poznańskie miało swój udzia ł w konso li­

dowaniu rozdzielonego narodu polskiego i jego ku ltu ry .

Anna N a s a l s k a :  ESTETYKA POW IEŚCI TADEUSZA KONWICKIE­

GO. P rom otor: doc. B . Dziemidok (UMCS). R ecenzenci: p ro f. M. G rzę- 

dz ie lska  (UMCS), p ro f. J. T rzynadlow ski (U W r.). U niw ersy tet M arii 

C urie-Skłodow skiej w Lublinie, 1977.

Pow ieści pow stałe w tym o k resie  tw orzą spójną ca ło ść , tłum aczącą się 

w ew nętrznie, jednolitą  pod względem estetycznym . Nie m ieszczą się 

w niej u tw ory w cześn ie jsze , podlegle innym mechanizmom, w ierne nad­

rzędnej poetyce obowiązującego p rzed  r .  1956 w zorca l i te ra tu ry .

Celem p racy  je s t  p rzedstaw ien ie  pewnej m ożliwości in te rp re tacy jn e j 

ujm ującej odrębność p rozy  Konwickiego poprzez rekonstrukcję  w ew nętrzne­

go w zorca este tycznego , decydującego o tożsam ości podejmowania kw estii 

I  w iatopoglądowy c h .

rzedm iotem  rozw ażań je s t  tw órczość T adeusza Konwickiego la t 

I 956- I 976 (od wydania "Rojstów" po "K alendarz i k lepsydrę").
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Rozdział 1, "Wobec » w ie lk ic h  p y ta ń «  swego pokolenia", ro zp a tru je  

filozofię człowieka zaw artą  w tw órczości Konwickiego, sytuując ją  w k r ę ­

gu oddziaływania koncepcji egzystencjalistycznych  spod znaku S a r t r e ’a 

i Cam usa. Bohaterowie Konwickiego, zarówno ci uw ikłani w h is to r ię , 

jak zaw ieszani w n ie rea ln e j bezczasow ości, ud ręczen i są odkryciem  ab­

surdu i w ynikającą stąd  koniecznością sam ookreślen ia , poszukiw ania 

trw ałych uzasadn ień , k tó re  można by p rzeciw staw ić destruktywnem u d z ia ­

łaniu św iadom ości. Z asadniczą ro lę  w osiąganiu te j samowiedzy odgrywa 

wojna jako bru ta lny  spraw dzian ukształtow anych wzorców i systemów w a r­

to śc i.

Umiejscowione w konkretnym czasie  historycznym  "R ojsty" i p a ra ­

bolicznie zakrojona "D ziura w n ieb ie" unaoczniają p ro ces  konfrontacji 

w yobrażeń z rzeczy w isto śc ią ; "Sennik w spółczesny" i "Nic albo nic" 

obrazują  n ieu leczalne konsekw encje tak iej życiowej in ic jac ji, duchową 

pustkę dośw iadczanej ponad m iarę osobow ości. W izja św iata kreowanego 

z te j perspektyw y -  chaotyczna, n ie ja sn a , zdeformowana groteskow o -  

odbija stan  duchowej dez in teg rac ji tw orzącego ją  podmiotu.

Problem  o k reś len ia  sensu — obsesyjn ie pojaw iający się w te j tw ór­

czości -  zyskuje rozw inięcie  znamienne d la egzystencjalistycznych  kon­

cepcji życia  autentycznego. Jednak p rzy  wielu zew nętrznych powinowac­

twach p isa rz  w yraźnie podkreśla  swą myślową odrębność. Podejmując 

egzystencjalistyczne w ątki, dekonspiruje czystą  deklaratyw ność ich  ro z ­

s trzy g n ięć , sw oiście je "popraw ia" i uw ierzy te ln ia , ukazując autentyczne, 

bo uwikłane w h isto ryczne determ inanty , trudnośc i odzyskiwania zachw ia­

nego rytmu życia . U stanaw iając świadomość m iernikiem  w arto śc i egzys­

te n c ji, zdaje sobie jednak sp raw ę, że może ona być jarzmem nie do 

udźw ignięcia. P is a rz  n ie uw zniośla tego faktu: zafascynowany s ta ro ­

świeckim problemem sz c z ę śc ia , zakotw iczenie w istn ien iu  podsuwa jako 

antidotum swoim niespokojnym, zmęczonym h is to r ią  bohaterom . ’

Rozdział II, "Romantyczne obrachunki i  uw ikłania", dotyczy języka 

stosowanego dla w yrażenia prezentow anych tr e ś c i  filozoficznych. "Języ­

kiem" tym je s t romantyzm, funkcjonujący jako "sposób znaczenia" ide i, 

m it. Aktualność romantycznego w zorca w tw órczości Konwickiego je s t 

szczególnie w yraz is ta  z uwagi na antropologiczny c h a ra k te r jego re fle k sji 

filozo ficznej.
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Funkcjonujący w c h a ra k te rze  "języka skradzionego" romantyzm s ta ­

nowi nadrzędną cechę w pisanej w tę  tw órczość ka teg o rii au to ra . P o ję ­

cie w ew nętrznej k a teg o rii au to ra  w ystępuje w sen sie  nadanym mu p rzez  

K azim ierza Wykę jako ka teg o ria  badaw cza w ynikająca z utw oru i  do n ie ­

go sprow adzalna, podmiot sp raw czy  i nadrzędna świadomość spa ja jąca  

w szystk ie u tw ory . Jes t to obraz au to ra  p rześw ieca jący  p rzez  konstrukcję 

św iata  p rzedstaw ionego, jak i  zm aterializow any w "K alendarzu i  k lepsy­

d rz e " , kreow any zgodnie z określonym  "widzeniem w łasnym ". "O braz 

au to ra"  p rzynależy  substancja ln ie  do romantyzmu i w yraża  się  w języku, 

k tó ry  romantyzm stw orzy ł.

R ozdział ten składa się  z dwóch czę śc i: "Kom promitacja mitu" 

i "Romantyczne w idzenie św ia ta" . C zęść p ie rw sza  zaw iera  analizę "R oj­

stów ", pow ieści, w k tó re j romantyzm je s t  wyraźnym układem odniesien ia . 

Dokonuje się  tu dem askacja rom antycznego mitu poprzez zestaw ienie 

książkow ego w zorca patriotyzm u z prawdziwym obrazem  w alki p a rty zan c­

k ie j. In ic jac ja  życiowa bohatera  następu je  w p ro ces ie  d e sa k ra liz a c ji mitu 

rom antycznego, leżącego u podstaw schem atyzacji partyzanck ie j rz e c z y ­

w is to śc i. C zęść druga w skazuje jednak na żywotność rom antycznego 

w zorca , ujaw niającego się  w s tru k tu ra liz a c ji św iata przedstaw ionego 

innych pow ieści p is a rz a .

Romantyczne w idzenie i w aloryzacja  św iata zosta ły  w yartykułowane 

w analizach  utworów uporządkow anych według isto tnych  d la te j tw ó r­

czośc i motywów: człow iek poszukujący, m łodość, do lina, m iłość, p ro ­

w incja. Romantyczną prow eniencję tych motywów uw idacznia w ew nętrzne 

ro zd a rc ie  osobow ości, traktow anie młodości jako "a leg o rii całego życia", 

m ityzacja rzec zy w isto śc i, u jęc ie  m iłości w jej "kosmicznym wydźwięku".

Ostatnim i najisto tn iejszym  elementem rom antycznego języka je s t  

układ odniesien ia  umownie określany  "prow incją". T w órczość Konwickie­

go je s t  zdominowana p rzez  sygnały emocjonalnego związku z k resam i; 

je s t  to jej główny czynnik indyw idualizujący. P rzen ikn ię te  swoistym pan- 

poetyzmem opisy W ileńszczyzny, odtw arzanej drobiazgowo w u rodzie  z ie ­

mi, zapachu, dobroci i m ądrości ludz i, odsłan iają  "obraz a u to ra " , k tó ry  

zgodnie z romantycznym wizerunkiem  nigdy tej prow incji napraw dę nie 

opuścił. Jest z nią zw iązany uczuciow o, ale i trw ale  ukształtow any -  

p rzez  je j system  w arto śc i, sposób w idzenia św ia ta , kodeks este tyczny .
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Romantyczny "język" te j tw órczości znajduje w ięc swoje genetyczne 

uzasadnien ie  poprzez w skazanie na konkretną form ację kulturow ą decydu­

jącą  o podstaw ach światopoglądowych podmiotu, k tó ry  się nim posługuje. 

Dla m entalności kresow ej romantyzm stanow i tradyc ję  n a jb liższą  i n a j­

żyw otniejszą. Mówi się o tym w "R o jstach", gdzie obciążona zostaje  od­

pow iedzialnością za trag iczn e  konsekw encje polityczne; krytyczny dystans 

nie w ypiera jednak b liskośc i em ocjonalnej i św iatopoglądow ej; inne po­

w ieści dem onstrują te za leżnośc i. S tw ierdzen ie  Wyki, że romantyzm je s t  

to p rąd  śc iś le  zw iązany z duchowością kresów  w schodnich, znajduje 

w s tru k tu ra liz a c ji św iata Konwickiego pełne św iadectw o.

Rozdział III, "E k sp res jo n is ta  sans le  sa v o ir" , poświęcony je s t  ana­

liz ie  "W niebow stąpienia" jako pow ieści, w k tó re j zasadę o rgan izu jącą 

rzeczyw istość  przedstaw ioną stanowi este tyka  ek sp resjo n is ty czn a , iden­

tyfikowana na w szystk ich  p ię trach  s tru k tu ry  tek stu . Jes t to w zorzec n ie ­

p isany , nigdzie nie deklarow any, ekspresjonizm  bezwiedny.

Term in "ekspresjonizm " pojawia się jako ok reślen ie  nu rtu  tradyc ji 

a rty stycznej przeciw staw nego klasycyzm owi, charak teryzu jącego  się  swo­

is tą  techniką tw órczą , uniew ażniającą kategorię  mimesis na rzecz  w ie r­

nośc i wobec św iata w ew nętrznego człow ieka, objaw iającą się w intensyw ­

ności form y, w ek sp re s ji jako podstawowej k a tego rii estetycznej dz ie ła .

"W niebow stąpienie" spełnia zasadniczy postu la t eksp resjon izm u, wy­

m agający od dz ie ła  pełnej e k sp re s ji osobow ości. U tw ór n ie je s t  odzw ier­

ciedleniem  św ia ta , lecz  jego w yrazem ; rzeczyw istość  z a traca  swoją au to­

nomię, is tn ie je  tylko jako p ro jekc ja  subiektywnych odczuć i  w yobrażeń 

podmiotu. Sposób is tn ien ia  św iata przedstaw ionego ujaw nia ek sp res jo n is-  

tyczne dyspozycje w konstrukcji n a r ra to ra ,  czasu , p rz e s trz e n i,  zd arze- 

n iow ości, aż po muzyczną o rgan izację  pow ieści.

B arb a ra  N i e m i e c :  CHARAKTERYSTYKA JĘZYKA PODRĘCZNIKÓW 

DO LITERATURY DLA SZKÓŁ ŚREDNICH (METODĄ PRÓB STA TY S­

TYCZNYCH). P rom otor: p ro f. M. Z aręb ina (W SP Kraków), Recenzenci: 

doc. W. Kojs (UJ), doc. J. Z alesk i (W SP Kraków), doc. Z . U ryga (W SP 

Kraków). W yższa Szkoła Pedagogiczna w K rakowie, 1977.
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j p  ra c a  ma c h a ra k te r  in te rd y scy p lin a rn y , co znalazło  w yraz za ­

równo w je j ce lach , jak w bazie teo re tyczne j o raz  metodach 

badaw czych. Podejm uje ona próbę zastosow ania metod językoznaw stw a 

s tatystycznego  dla o k re ś len ia , jak ie  funkcje dydaktyczne (i w jak i spo­

sób) spe łn ia ją  podręcznik i szkolne. O prócz tego -  podstawowego -  p rz y ­

św iecał au to rce  rów nież inny cel: ro z sz e rz e n ie  zasięgu badań nad w spół­

czesną  po lszczyzną.

P rzedstaw iona koncepcja p racy  znajduje oparc ie  w w iedzy z zak re su : 

językoznaw stw a, te o rii  in fo rm acji, psycholingw istyki i dydaktyki. T e o re ­

tyczne uzasadn ien ie  zamysłu badawczego na jk ró ce j dałoby się  u jąć  w n a ­

stępującym  stw ierdzen iu : funkcjonowanie podręczn ika szkolnego jako n a ­

rz ę d z ia  dydaktycznego, a jednocześnie językowego p rzekazu  in form acji, 

za leży  w dużej m ierze od cech użytego kodu językowego. Z ależność ta  

dotyczy rozum ienia tek stu , jego zapam iętyw ania, motywacji uczen ia  się 

i w reszc ie  zak resu  przekazyw anych inform acji o raz  metod ich  p rzek azy ­

w ania. P op rzez  analizę językowych w łaściw ości tek stu  podręcznika można 

zatem opisać i ocenić jego dydaktyczne w alo ry . Je s t też rz e c z ą  oczyw istą , 

że tego rodzaju  badania mają znaczenie d la  pełn iejszego  opisu w spó łczes­

nej polszczyzny.

Badaniami objęto c z te ry  podręcznik i l i te ra tu ry  dla szkół średn ich : 

dla k l. 1 — "L ite ra tu ra  polska do początku XIX wieku" (p raca  zbiorow a), 

W arszaw a 1974·; d la k l. 11 -  S . Je rsch in a , Z . L ib e ra , E . Sawrym owicz: 

" L ite ra tu ra  polska okresu  rom antyzm u", W arszaw a 1974; d la k l. III -  

J. Z . Jakubowski: "L ite ra tu ra  polska okresu  Młodej P o lsk i" , W arszaw a 

1974; dla k l. IV -  R. M atuszew ski: "P o lska l i te ra tu ra  w spó łczesna", 

W arszaw a 1976. Wybór tak i pozw olił wniknąć w językowe aspekty  p rz e ­

kazu w iedzy lite ra c k ie j w całym niem al o k resie  nauczania w szkole ś r e d ­

niej .

A naliza wymienionych podręczników  dotyczyła ich  słownictwa o raz  

sk ładni. Do ch a rak te ry s ty k i w arstw y leksykalnej posłużyła analiza  c z te ­

re c h  dziesięcio tysięcznych  próbek tekstu  (z każdego podręczn ika próbka 

sk ładająca  się  z 10 000 w yrazów ). W wyniku te j analizy  u sta lone zostały  

następu jące  cechy słow nictwa: bogactwo leksykalne , abstrakcy jność  słow ­

n ika , rozk ład  częśc i mowy, słownictwo obcego pochodzenia, słownictwo
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specjalne (a w tym term iny z zak resu  te o rii l i te ra tu ry , językoznawstw a 

i innych dyscyplin w iedzy), nazwy w łasne.

U zyskane tą  metodą dane pozwoliły s tw ierd z ić , iż pod względem cech 

językowych badane podręcznik i n a jb liż sze  są wiadomościom i komentarzom 

prasowym : charak teryzu je  je suchy i monotonny s ty l, p rze jaw ia jący  się 

w znacznej nominalności słow nictw a, operow aniu niew ielką liczbą w skaź­

ników zespolenia i w niezbyt urozmaiconym słow nictw ie. Jeże li idzie

0 zak re s  przekazyw anych in form acji, to na jbardzie j u d erza jący  je s t fakt 

przew agi słownictwa specjalnego z zak resu  h is to r ii  ekonomii i polityki 

nad teore tyczno lite rack im  (dotyczy to głównie podręcznika dla k l. 1 ). 

Udało się  rów nież u s ta lić  dużą liczbę nazw w łasnych (nazw iska autorów

1 tytuły utworów lite rack ich ) o bardzo  n isk ich  frekw encjach (często  jedno 

użycie na 10 000). Gdy dane te  zestaw i się  z dużym nasileniem  liczebn i­

ków, rów nież m ających n isk ie  frekw encje , łatwo w yobrazić sobie ency­

klopedyczny c h a ra k te r przekazyw anych inform acji; są to często  noty bio­

g raficzne poszczególnych p isa rz y , naszpikow ane szczegółowymi inform a­

cjam i, k tó re  nie sk ładają  się na spójny system w iedzy teo re tyczno - czy 

naw et h is to ry czn o lite rack ie j (dotyczy to głównie podręcznika d la k lasy  

czw arte j).

Analiza sk ładni, oparta  na badaniu cz te rech  dwustuzdaniowych prób , 

dotyczyła takich zagadnień, jak  długość zdania, rodzaje  konstrukcji sk ład ­

niowych i stopień ich  skomplikowania. Obliczono ponadto w skaźnik czy te l­

ności tekstu  (na podstawie wzoru B jöm ssena). Uzyskane wyniki pozw oli­

ły s tw ierd z ić , że n iek tó re  cechy składni (głównie długość zdania) mogą 

zaburzać recepcję  tek stu . Rodzaje konstrukcji składniowych św iadczą, iż 

au to rzy  podręczników nastaw ili się  głównie na p rzekaz  inform acji, k tóre 

czy teln ik -uczeń  powinien b ie rn ie  przysw oić i zapam iętać; nie s ta rano  się 

natom iast staw iać p rzed  nim problemów do rozw iązan ia , co pozwalałoby 

mu aktywnie uczestn iczyć w p ro ces ie  dydaktycznym; nie stw arzano mu też 

możliw ości spraw dzenia, w jakim stopniu opanował określoną wiedzę 

i sp raw ności. Św iadczy o tym, między innymi, o rzekający  tok składni 

(b rak  zdań pytajnych i rozkazujących), co wiąże się  z brakiem  jak ich ­

kolwiek ćw iczeń czy poleceń adresow anych do uczn ia . Okazało się też 

w re sz c ie , że w skaźnik B jöm ssena  osiąga w ielkości typowe dla tekstu 

naukowego, a w ięc sk ra jn ie  trudnego w re c e p c ji.
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Podsum ow ując, można s tw ie rd z ić , że analiza języka badanych pod­

ręczników  u jaw niła , iż nie spełn ia ją  one w łaściw ie wymogów w spół­

czesnej dydaktyki, ponieważ nie m obilizują uczn ia  do tw órczego w ysiłku, 

a ra c z e j zn iechęcają  go do kontaktu z przekazyw aną w iedzą. T rzeb a  też 

s tw ie rd z ić , że cechy języka owych podręczników  (k tórych  autoram i są 

poloniści) w skazu ją , iż p isana  odmiana polszczyzny u lega  niekorzystnym  

zmianom, w yrażającym  się w ubóstw ie słow nika i monotonii s ty lu , a ta k ­

że n ik łej eksp resyw ności, a naw et komunikatywności tek stu .

M aria  P r u s  s a k :  KONCEPCJA TEATRU W PRACACH STANISŁA­

WA BRZOZOWSKIEGO. P rom otor: doc. S . T reugu tt (IBL). R ecenzenci: 

p ro f. M. G łowiński (IBL), p ro f. 1. S ław ińska (KUL). Insty tu t Badań L i­

te ra c k ic h , 19 7 8 .

rzozow ski bywa zaliczany  do grona m łodopolskich teoretyków  

te a tru  -  jako au to r dwu program owych wypowiedzi: publikowa­

nego w "G łosie" w 19ОЗ r .  cyklu artykułów "T ea tr  w spółczesny i jego 

dążności rozw ojow e" o raz  drukowanego w "K rytyce" w 1905 r .  szkicu 

"T e a tr  k rakow ski". N iekiedy do łącza się  je szcze  do tych pozycji obie 

recen z je  "Ham leta" W yspiańskiego (z "N aprzód" i "K ry tyk i", 1905). Na 

te  w łaśnie tek sty  powoływały się następne pokolenia twórców tea tra lnych  

— przede wszystkim  Leon S c h ille r ,  kiedy p isa ł o Brzozowskim jako 

o jednym z autorów program u polskiego " tea tru  ogrom nego".

W wypowiedziach Brzozow skiego najciekaw szy je s t  rozw ój m yśli, 

a nie osta teczne w nioski, k tó re  nigdy nie pełnią ro li udowodnionych 

tw ierdzeń  i ,  je że li dany problem  w dalszym ciągu znajduje się w s fe rze  

zain teresow ań  p is a rz a , podlegają kontynuacji, czasem  aż do zupełnego 

zap rzeczen ia . Dla poznania jego poglądów ważne s ta ją  się w ięc kolejne 

p rzek sz ta łce n ia , jakim podlegają in te resu jąc e  go zagadnienia, i konteksty, 

w k tórych  au to r je  um ieszcza.

Wspomniane wyżej artyku ły  o te a trz e  nie są w tym o k re s ie  wyjątkiem 

w tw órczości Brzozow skiego: p rzez  dwa la ta  był on stałym recenzentem  

teatralnym  "G łosu", a problem y, k tó re  pojaw iały się  w jego recen z jach , 

rozw ija ł następn ie w innych, drukowanych rów nocześnie a rtyku łach . Re­
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cenzje są  zapisem  dośw iadczeń, k tó re  doprow adziły p isa rz a  do wniosków 

ogólnych, podsumowujących jego ów czesne poglądy na sztukę te a tru . Kon­

cepcje te a tra ln e  n ie tw orzą w jego tek stach  odrębnej, wyizolowanej grupy 

zagadnień. T e a tr  je s t  fragmentem rzec zy w isto śc i, w k tó re j w szystko po­

wiązane je s t  wzajemnymi re lac jam i, n ie ma zjaw isk zam kniętych i obojęt­

nych. Dlatego najw ażniejszym  kryterium  oceny sta je  się  dla niego ro la  

społeczna omawianego u tw oru , a w związku z oglądanymi p rzed staw ien ia ­

mi p isze  krytyk o najw ażniejszych  dla niego wówczas problem ach stanu 

ku ltu ry  i perspektyw  rozw oju sztuki na przełom ie wieków.

T e a tr  w arszaw sk i, recenzow any p rzez  B rzozow skiego, może p rzy  

tym stanowić o s try  przykład konfliktu cechującego całe  w arszaw skie ś r o ­

dowisko ku ltu ra lne : konfliktu między akceptowanym p rzez  szeroką  pub­

liczność i podtrzymywanym p rzez  p ra sę  popularną m ieszczańsko -konser- 

watywnym stosunkiem  do sztuki a w szystkim i prądam i artystycznym i wy­

łamującymi się z przy ję tego  w zoru . D latego, z jednej s tro n y , polemiki 

B rzozow skiego, dla k tó rych  pretekstem  były w ydarzenia życia k u ltu ra l­

nego, nab ie ra ły  znaczenia ogólnego -  od spraw  te a tru  zaczęły  się  n a j­

w ażnie jsze kampanie p is a rz a  z tego o k resu : antysienkiew iczow ska i anty- 

miriam owska -  a rów nocześnie obserw acje  dotyczące publiczności te a t r a l ­

nej i  t r e ś c i  re p e r tu a ru  W arszaw skich T eatrów  Rządowych krytyk ro z s z e ­

rz a ł  na całe  w arszaw skie środow isko k u ltu ra lne .

S ty l Teatrów  Rządowych, odczuwany na początku wieku już jako 

anachronizm , zaspokajał po trzeby  m ieszczańskiej pub liczności. Cechowały 

go w ielkie k reac je  ak to rsk ie  w salonowej komedii m ieszczańskiej i pol­

skiej komedii obyczajowej o raz  kultywowanie sw ojskości w z ak re sie  do­

puszczanym  p rzez  cen zu rę . (Z jaw isko to je s t  m .in . źródłem  ogromnęj 

popularności h isto rycznych  sztuk S tan isław a Kozłow skiego, nie grywanych 

poza W arszaw ą.) Od te a tru  oczekiwano optym istycznej w izji św iata i  ła ­

godzenia konfliktów. Z asadą był b ie rn y , kontemplacyjny stosunek do sz tu ­

k i, którem u przec iw staw iał się aktywizm B rzozow skiego.

Recenzenci p iszą  o tym te a trz e  w zasadzie  posługując się jednym 

schematem , bezradn i wobec przykładów nowego dram atu , k tó re  około roku 

I 9OO zaczynają pojawiać się  w re p e r tu a rz e , p rzyciągając  do te a tru  nową 

publiczność. Momentem kulminacyjnym w walce z nowymi tendencjam i 

w te a trz e  w arszaw skim  s ta ła  się ankieta "W spraw ie re p e rtu a ru  pesym is-
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t y c z n o - z m y s ł o w e g o . , w k tó re j z ab ra li głos liczn i p rzeciw nicy  młodej 

sz tuk i, w sp arc i autorytetem  S ienk iew icza . Mimo sporadycznie o g ła sza ­

nych artykułów i re c e n z ji au to rstw a zwolenników nowego k ierunku , nie 

było środow iska , k tó re  w sposób rów nie konsekw entny domagałoby się 

zaspokojenia w łasnych zain teresow ań  lub próbow ało realizow ać w łasny 

te a t r .  Nie było także stałych  krytyków , k tó rzy  propagow aliby nowy d r a ­

mat i p o tra fili go um iejętnie in te rp re to w ać , w skazując błędy, jakie te a tr  

popełniał p rzy  re a l iz a c ji  tych u tw orów .

W tej sy tuacji jedynym konsekwentnym rep rezen tan tem  modernizmu 

w te a trz e  był B rzozow ski, k tó ry  jednak nie daje się  podporządkow ać te ­

mu kierunkow i w ca ło śc i. Swoje rece n z je  zaczyna on nie od postulow a­

nej p rzez  m łodopolskich krytyków reform y form alnej, lecz  od obserw acji 

najw ażniejszych  cech te a tru  i od form ułowania tre ś c i  oczekiwanych p rzez  

nową widownię, k tó re j czuł się  p rzedstaw icie lem . Jego recen z je  obejmują 

sze ro k i zak re s  zagadnień kszta łtu jących  życie te a tru  -  od zadań kry tyk i 

i po trzeb  publiczności do problemów organizacyjnych . E ste tyka te a tru , 

k tó rą  sformułował B rzozow ski, wynika z założeń jego koncepcji sz tuk i, 

trak tow anej jako ek sp re s ja  osobowości i środek  um ożliw iający d o ta rc ie  do 

głębokiej indyw idualności człow ieka, wolnej od ogran iczeń  narzucanych  

p rzez  społeczeństw o konw encji. Wbrew "duchowi czasu" krytyk n ie powo­

ływał się w ięc na te a tra ln o ść  autonomiczną w stosunku do li te ra tu ry . P o ­

zorną w artość miał dla niego kojarzony z nazw iskiem  M aeterlincka k ie ­

runek dram aturg iczny , w którym napisany  te k st domagał się zew nętrznego 

-  p lastycznego i muzycznego -  uzupełn ien ia . Jego uwagę p rzyciągały  

u tw ory Ibsena i P rzybyszew skiego , k tó re  uznaw ał za poszukiw anie nowych 

rozw iązań  w li te ra tu rz e  dram atycznej. Jako kontynuację tych p isa rz y  fo r­

mułował w łasne w nioski. Postulow any p rzez  niego te a tr  był sztuką is to t­

nych problemów w yrażonych poprzez pełną postać ludzką. N ajważniejszym  

elementem konstrukcyjnym  dram atu staw ał się więc b ohater, a najw ażn iej­

szym czynnikiem spektaklu -  ak to r i etyka tw órczośc i. R ecenzje B rzo ­

zowskiego są  przykładem  jego dużej w rażliw ości na tę dziedzinę sztuk i. 

Z am ieszczał w nich d ług ie( p lastyczne opisy wybitnych ró l (przede w szy st­

kim Wandy Siem aszkowej i M ieczysław a F ren k la ), k tó re  były dla kry tyka 

potw ierdzeniem  jego w łasnej te o rii piękna jako odkryw ania w człowieku 

w iecznego indywidualnego p ie rw iastk a . Pokazani p rzez  Brzozow skiego
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ak torzy  po tra fili odnaleźć indywidualne piękno tak ich  naw et p ostac i, k tó re  
na podstaw ie lek tu ry  dramatów można oceniać jako negatywne lub pow ierzchow ­
ne (np. Olga w "Dla szczę śc ia"  czy Sędzia  z "W małym domku").

Chociaż p ierw sze teo re tyczne uwagi o ak torstw ie wypowiadał w kon­

tekśc ie  dramatów P rzybyszew skiego , p rzek ro czy ł jednak natura lizm  jego 

koncepcji: aktorstw o nie je s t  utożsam ieniem  się z po stac ią , szacunek dla 

indyw idualności ak to ra  nie pozwala podporządkować jej indywidualności 

p is a rz a . Osobowość ak to ra  je s t  w te a trz e  Brzozow skiego w arto śc ią  

is to tn ą . Z asadniczą cechą te a tru  je s t  jego sak ra lny  c h a ra k te r , k tóry  

tw orzą trz y  czynniki: praw da absolu tna, k tó ra  je s t  m iarą konfliktu d ra ­

m atycznego; fak t, że je s t  to praw da w cielona p rzez  ak to ra ; w reszc ie  

"obcowanie w sz tu ce " , w spólnota p is a rz a , aktorów i widzów, głębokie 

porozum ienie, k tó re  pow staje w rezu ltac ie  pokonania w szystkich konwen­

c ji i  ogran iczeń . Krytyk p isze  o m istery jności te a tru , nie odwołuje się 

jednak do przypominanych wówczas średniow iecznych form tea tra lnych , 

nie akcentuje rów nież zjaw isk , k tó re  w m isterium  są tajem nicą i o b rzę ­

dem. F ak t, że te a tr  je s t  sztuką odbieraną p rzez  zgrom adzenie, o k reśla  

siłę  jego oddziaływ ania.

W zory d la w łasnej koncepcji te a tru  odnalazł krytyk w polskim dram acie 

romantycznym i u W yspiańskiego, k tó ry  był d la niego przede w szystkim  tw ór­
cą w spółczesnego dram atu narodow ego, a nie reform atorem  te a tru .

Swoją te o rię  te a tru  formułował Brzozow ski w o k res ie  nazywanym 

okresem  filozofii czynu, kiedy dominującą tendencją jego poglądów był 

abstrakcyjny aktywizm oraz  indywidualizm nie poddawany w eryfikacji spo­

łeczn e j. Po rew olucji nastąp iło  załamanie najw ażniejszych elementów, 

k tó re  tw orzyły jego koncepcję te a tru . Nowa analiza tw órczości Ibsena 

pokazała w dram atach tego p isa rz a  idealizm  nie oddziałujący na rz e c z y ­

w isto ść . W epitafium "Nad grobem Ibsena" te a tr  zosta ł pokazany jako 

zap rzeczen ie  w arto śc i dominujących w myśleniu Brzozow skiego po roku 

I 9O6 . Jes t on dla krytyka symbolem c ia ła  podporządkowanego a b s trak c ji, 

pozbawionego w łasnej re a ln o śc i. W szkicach  pisanych po I 9O6 r .  i z a ­

w ierających  nową in te rp re ta c ję  dramatów W yspiańskiego tea tra ln o ść  uw a­
ża za podstawową słabość tych utw orów , w k tórych  obrazow ość i efekty 

p lastyczne zastępują konsekwentny rozw ój ide i. U twór dram atyczny w te ­
a trz e  zaw sze może zostać p rzekszta łcony  p rzez  odbiorców w widowisko, 
w g est w ytw arzający złudzenia i pozbawiony realnego znaczenia.
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Koncepcję te a tru  B rzozow skiego zamyka kry tyka negatywnych cech 

te a tra ln o śc i, z którym i polemizował już w p ierw szych  swoich szk icach , 

k iedy analizow ał s łab o śc i symbolizmu i nastro jow ości w te a trz e .  Kie­

runkom tym przec iw staw ił wówczas w łasny program  pozytywny, do k tó ­

rego  n ie  w rócił po przełom ie 1905 roku .

P ra c ę  uzupełn ia A neks, k tó ry  je s t  adnotowaną b ib liog rafią  tea tra liów  

B rzozow skiego.

Zygmunt S i b i g a :  PRACA DOMOWA UCZNIÓW KLAS V -V III SZKO­

ŁY PODSTAWOWEJ Z JĘZYKA POLSKIEGO WE W SPÓŁCZESNYM S Y S ­

TEMIE DYDAKTYCZNYM. P rom otor: p ro f. W. P a s te m ia k  (W SP Zielona 

G óra), R ecenzenci: doc. U . K rauze (W SP Opole), p ro f. J . Kulpa (WSP 

Kraków). W yższa Szkoła Pedagogiczna w K rakow ie, 1976.

У )  y s e r ta c ja  n in ie jsza  staw ia sobie zadanie p rzedstaw ien ia  niektó- 

rych  węzłowych zagadnień dotyczących p racy  domowej uczniów 

nad lek tu rą  szkolną, p rzede  w szystkim  obejmując problem atykę dotyczącą: 

a) czytania  lek tu ry  w domu; b) p racy  domowej u stne j zw iązanej z lek tu ­

r ą ;  c) p racy  domowej pisem nej zw iązanej z le k tu rą .

Głównym celem podjętych rozw ażań je s t  próba odpowiedzi na pytan ie, 

jak  powinna być organizow ana p ra c a  domowa uczn iów , aby maksymalnie 

sp rzy ja ła  re a liz a c ji celów nauczania i uczen ia  się  l i te ra tu ry . O pracow a­

nie głównego problem u wymagało więc o k reś len ia  za leżności między le k ­

cyjną a domową p ra c ą  nad lek tu rą  o raz  sform ułowania najw ażniejszych 

zasad  dotyczących o rgan izac ji p racy  domowej nad le k tu rą .

Dwa początkowe rozdzia ły : "C el, problem atyka i metody badań" o raz  

"T eo ria  systemowego nauczania i uczen ia  się  li te ra tu ry  na tle  systemów 

dydaktycznych" -  zaw iera ją  m .in . w yjaśnienia term inologiczne związane 

z analizą tematu jako problem u i p rezen tac ję  m ateriałów  em pirycznych, 

k tó re  stanow ią podstawę rozw iązyw anego zagadnienia.

W rozd z ia le  trzec im , "C ele p racy  domowej nad dziełem  lite rack im ", 

podjęto próbę odpowiedzi na pytanie, jakie są  za leżności między celami 

p racy  domowej a lekcy jnej. O kreśliw szy  ogólne cele  p racy  nad lek tu rą
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usta lono , w ich o b ręb ie , te ,  k tó re  dominują w p racy  domowej, czyli 

stopień realizacjj. celów w p rak ty ce , t j .  w domu i w szko le, a następnie 

n iek tó re  w spółzależności celów p racy  domowej i lekcyjnej nad le k tu rą .

Rozważania zaw arte w rozdzia le  czw artym , "Optymalne modele pracy  

domowej uczniów nad lek tu rą  na tle  dotychczasow ych badań", p rzynoszą 

obraz aktualnych wymagań te o rii metodycznej staw ianych przed  nauczy­

cielem  i ukazu ją , w jakim stopniu te o ria  ta  nie rozw iązuje problemów 

p racy  domowej uczn ia  zw iązanych ze zmianami program u nauczania i ro z ­

wojem dydaktyki. P rzeg ląd  opracow ań metodycznych umożliwił również 

p rzy jęc ie  systemowej te o rii nauczania i uczen ia  się li te ra tu ry  za podsta­

wę konstrukcji optymalnych modeli p racy  domowej uczniów nad lek tu rą .

Ważnym zadaniem było u sta len ie  zależności między niedociągnięciam i 

w p racy  dydaktycznej nauczyciela  a trudnościam i uczn ia  w nauce domowej 

i lekcy jnej, czyli s tw ie rd zen ie , jakie n iedociągnięcia w o rgan izacji dz ia­

ła lnośc i dydaktycznej nauczyciela  powodują trudności w nauce domowej 

i lekcyjnej uczn ia . P rzeprow adzone badania em piryczne ukazały  p rzyczy­

ny n iekorzystnej sy tuacji w p rak tyce szk o ln e j, a tym samym dowiodły po­

trzeby  konstrukcji optymalnych modeli p racy  domowej nad lek tu rą  i po- 

mogły w ich tw orzeniu . Opracowane w zorce stanowią próbę odpowiedzi na 

pytan ie, jak zintegrow ać składniki p racy  lekcyjnej i domowej dla u zyska­

n ia w yższych efektów w nauczaniu i uczeniu się l i te ra tu ry .

Specyfika p rac  domowych wymaga odpowiednich modyfikacji p o szcze­

gólnych czynności, dlatego organ izację  zadawania lek c ji, p rzeprow adza­

nie kon tro li je j wykonania i w ystaw ianie oceny przystosow uje się do każ­

dej fazy poznawania dzieła  lite rack ieg o  dla poszczególnych rodzajów p rac  

związanych z le k tu rą . Ogólnie rz e c z  ujm ując: uczeń  podejmuje p roces 

uczen ia  s ię , k tórego czynnościam i s te ru je  nauczyciel za pomocą procesu  

nauczan ia . P ro c e s  nauczania obejmuje więc organizow anie uczenia  się 

uczniów i sterow anie tym procesem .

S zero k i zak res  odmian poszczególnych rodzajów p ra c , jakie powinny 

być wykonane podczas poznawania lek tu r szkolnych w k lasach  V —V111 

szkoły podstawow ej, uniemożliwił p rzedstaw ien ie  w rozpraw ie w szystkich 

modeli czynności, dlatego też zaprezentow ano w niej modele czynności 

zadaw ania, planow ania, wykonania, kontro li i oceny tylko dla tych rodzą 

jów p rac  i ich odmian, k tó re mogą mieć zastosow anie p rzy  omawianiu
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kilku wybranych le k tu r  szkolnych (H. S ienk iew icz, "Janko M uzykant";

H. Rudnicka, "Chłopcy ze S tarów ki"; A. F re d ro , "Z em sta"; J. Iw aszk ie­

w icz, " Ik a r" ). S ta ran o  się  je omówić na tyle dokładnie, by nauczyciel 

miał m ożliwość zastosow ania w skazanego w zorca -  p rzy  odpowiedniej 

tw órczej modyfikacji — do innych le k tu r  w danej k la s ie .

W rozd z ia le  piątym , "Efektyw ność m odeli p racy  nad le k tu rą  w w yż­

szych k lasach  szkoły podstaw ow ej", podjęto próbę odpowiedzi na pytanie , 

jakie efekty wnoszą optymalne modele p ra c y  nad le k tu rą  zastosow ane 

w prak tyce  szko lnej. P rzeprow adzony  drugi e tap  badań w ykazał, że s to ­

sowanie tych modeli w prak tyce  szkolnej może znacznie u ła tw ić p racę  

zarówno nauczycie la , jak uczniów , zapobiec "im prow izacji" na lekcjach  

o raz  podnieść efekty nauczan ia  i u czen ia  się l i te ra tu ry .

W zakończeniu rozpraw y  przedstaw iono  perspektyw y badań nad p ro b ­

lemem p racy  domowej uczniów . Omówiona koncepcja zadaw ania, planow a­

n ia , w ykonania, kon tro li i oceny p racy  domowej nie je s t  oczyw iście u n i­

w ersalnym  rozw iązaniem  problemów zw iązanych z nauką domową u czn ia , 

lecz  stanow i próbę u k azan ia , jak można usuw ać n iek tó re  tru d n o śc i, jakie 

uczeń  napotyka w sam odzielnej p racy  nad dziełem  lite rack im . Sam problem  

efektyw ności modeli p racy  nad le k tu rą  może być przedm iotem  sze rszy ch  

badań, k tó rych  podjęcie dałoby pe łn ie jszy  obraz  szkolnej i  domowej p racy  

uczniów , ukazało  ew entualne n iepraw idłow ości w je j o rg an iz ac ji, a tym 

samym stw orzyło  m ożliw ości podejmowania teo re tycznych  i  p raktycznych 

prób  podniesien ia efektyw ności nauczan ia  i  u czen ia  się  l i te ra tu ry .

Alina S i o m k a j ł o :  EPIGRAM ATYKA KAZIMIERZA BRODZIŃSKIEGO 

W KONTEKŚCIE TRADYCJI GATUNKU. P rom oto r: p ro f. Z . L ib e ra  (UW). 

R ecenzenci: p ro f. M. S tra szew sk a  (UW),  p ro f. C z. Z go rze lsk i (KUL).  

U niw ersytet W arszaw ski, 1978.

e względu na w ielokształtny  m a te ria ł — w u jęciu  d iach ro n icznym, 

ale  i synchronicznym  -  m etodologiczne opanowanie epigram atyki 

stanow iło jeden z w ażniejszych  celów p ra c y . In acze j bowiem p rzed staw ia  

się kw estia , gdy spojrzeniem  objąć trz e b a  tylko jeden zb ió r w ie rszy
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zbliżonego k ro ju , inaczej z a ś , gdy mamy do czynienia z ewolucją utw o­

rów okolicznościow ych, dokonującą się z s e r i i  na s e r ię .

W opracow aniu p rzy ję to  d ialektyczne rozum ienie genologii. Złożyły 

się na tę decyzję m. in.  t r z y  różne chronologicznie, a zbieżne w sposo­

bie m yślenia o gatunku lite rack im , pokłady świadomości: sformułowania 

K. B rodzińskiego, inspirow ane badaniami genologicznym i, k tó re  w r .

1812 zapoczątkow ało w P o lsce  Tow arzystw o P rzy jac ió ł Nauk; p rzekona­

n ia  M ichała Bachtina o dialogu te ra ź n ie jsz o śc i i "archaik i"  w gatunku; 

p rak tyczne , now atorskie sposoby in te rp re ta c ji,  jakie proponują dokonania 

znawcy dz isie jszy ch  badań genologicznych C zesław a Z gorzelsk iego .

U podłoża p ro cesu  rozwojowego znalazło  się zatem pojęcie o rgan icz­

nej -  dynamicznej i funkcjonalnej -  s tru k tu ry  gatunku. Ponadczasow a, 

sta tyczn ie  zbudowana defin icja  epigram atu: zw ięzły, dowcipny, zamknięty 

pointą u tw ór poetycki małych rozm iarów  -  w u jęciu  ewolucyjnym nie ma 

nigdy wymiarów skończonych, je s t  n ieustannie przem ienna, modelowana 

ciągle nowymi kontekstam i kulturowym i. Także w przebiegu historycznym  

epigram atyka p rzedstaw ia  się jako rzeczyw istość  dynamicznie żywa, mi­

gotliw a, u lo tna , nierów na a rty s ty czn ie ; zaborcza wobec różnych konwen­

cji zastanych  i tw órcza w wypracowywaniu w łasnych; wybitnie sytuacyjna: 

chłonna na b ieżące w ydarzen ia , podejm ująca wciąż nowe zadania, spe łn ia­

jąca  każde zamówienie spo łeczne. N ależąca do na jbardzie j dyspozycyjnych 

gatunków lite ra c k ic h , je s t  prak tyczn ie  trudno uchwytna w sposób jedno­

znaczny jako gatunek.

W wyniku zew nętrznych procesów  asym ilacyjnych o raz  p rzeobrażeń  

w ew nętrznych epigram at opalizuje w ciągu wieków różnorodnością  postaci: 

ep ig ra f, ep itaf, aforyzm , maksyma, zagadka, anagram , koncept, uw aga, 

p rzysłow ie itp . is tn ie ją  w poszczególnych o k resach  dziejów w spółbieżnie, 

ale w każdej epoce do ro li głównej dochodzą tylko n iek tó re  spośród  wy­

mienionych. T w orzą się też podgatunki, charak tery styczne  d la danego 

narodu , czasu  lub środow iska.

Dla rozpatryw ania żywiołowo żywotnej na tu ry  epigram atyki m ożliwości 

genologii p rocesualnej -  atakującej niejako przedm iot oglądu spojrzeniem  

z wielu s tron  niemal jednocześn ie, ukazującej go w re la c jac h  łączących 

perspektyw ę synchroniczną i d iachroniczną -  posiadają najw łaściw sze, 

jakby dyktowane wymogami m ateria łu  sposoby in te rp re ta c ji. Nie porządko-
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wano zatem w omawianej p racy  w yłącznie w ew nątrzgatunkowej problem a­

tyki a r ty s ty c z n e j, lecz  d o c ie ra jąc  do dominujących tendencji w rozwoju 

gatunku, odsłan iając ru ch  przem ian s truk tu ra lnych  i s il  p rzeob raża jących  

ciąg  ep igram atyk i, zaprezentow ano określone gatunkiem pasmo p rocesu  

h is to ry c zn o lite rack ieg o .

D ialektyka ew olucyjna epigram atu przedrom antycznego rozgryw a się 

porównawczo na kilku niejako p lanach w ew nętrznych (h isto ryczne sform u­

łowania norm atywne, wnioski z analizy  utw orów , sensy  nazwowe gatunku), 

ale i w odniesien iach  zew nętrznych praw idłow ości artystycznych  do t a ­

kich zjaw isk kulturow ych, jak gusta  e s te ty czn e , sy tuacja  lite ra c k a  o raz  

komunikacyjna tekstów , s taroży tne  i nowożytne narodow e w zorce e p ig ra ­

matu polskiego itp .

Uwzględniony w p racy  celowy wobec zasięgu  problem atyki p rzeg ląd  

stanu badań dotyczy genologii p rak tycznej h is to ryczn ie  i w spółcześnie 

pojętej epigram atyki. Aktualna w iedza na wymieniony tem at, a także 

o całe j tw órczości B rodzińskiego, zaprezentow ana zo sta ła  we w stęp ie , 

wywodzie zasadniczym , p rzyp isach  i w m erytoryczno-chronologicznym  

układzie aneksu bib liograficznego.

Zagadnienia m etodologiczne, dokładniej wyświetlone we "W prow adze­

niu" o raz  w "Syntezie" rozpraw y , p rzew ija ją  się  ponadto ciągłym wątkiem 

w całe j p racy .

X

P ro ces  p rzem ijan ia i n a ra s ta n ia  koncepcji epigram atu polskiego fo r ­

mował się  w nieustannym  dialogu z własnymi w zorcam i, ale też w ciągłych 

naw iązaniach do s ta ro ży tn o śc i. W dwu początkowych rozd z ia łach  p racy : 

"Antyczna i średniow ieczna trad y c ja  epigram atu" o raz  "Epigram at w poe­

tykach: ren esan su  i baroku, ośw iecenia i rom antyzm u", s ta ran o  się stw o­

rzyć  tło dla owego dialogu z problem atyką wydobytą w następnych ro z ­

dzia łach , a nie zaw sze do końca w yczerpaną opisowo we w szystk ich  w aż­

nych re la c ja c h , np. ciągłego krzyżow ania się  i rozm ijania epigram atowej 

praktyki z te o rią  doskonałego w zorca.

Już w czasach  antycznych ukształtow ały  się  p ie rw sze  narodow e style 

epigram atu: liry czn y  -  w czesnogreckiego, i sa ty ryczny  — rzym skiego. 

Wypróbowano wówczas s ilę  jego lap id arn o śc i i u leg łość form alną, in ten ­
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cjonalną podatność okolicznościow o-uniw ersalizu jącego gatunku wobec 

różnorodnych impulsów kontekstu sytuacyjnego. U sta lił sie  zasadniczy  

re p e r tu a r  w łaściw ości tego gatunku, przedm iot i jego zadania. Używano 

wtedy epigram atu we w szystk ich  funkcjach: inform acyjnej, tow arzysk ie j, 

zabaw ow ej, dziękczynnej, p ro sz a ln e j, p an eg iry czn e j, m o ra liz a to rsk ie j, 

dep rec jonu jące j, k ry ty czn o lite rack ie j itp . , przynależnych mu w eu ro p e j­

skich li te ra tu ra c h  w co raz  innych odmianach h istorycznych aż do czasów 

d z isie jszy ch .

Ś redniow iecze p rzynosi zastó j w rozw oju epigram aty k i , z a tra c a  się 

społeczno-obyczajow a ro la  epigram atu staroży tnego . W olnomyślna, ro z ­

ryw kowa, w y rasta jąca  z codziennego życia antyczna epigram atyka sp ro ­

w adzana je s t  wtedy do kolekcjonersk iego  inw entaryzow ania utworów c z e r ­

panych z tra d y c ji. Pod postacią  exemplôw, gnomicznych dictów , apofteg- 

matów używany je s t  wówczas epigram at pomocniczo jako środek  re to ryczny  

do ilu strow an ia  tez m oralnych, do sentencjonalnego rozpoczynania innych 

utw orów , jako punkt w yjścia do am plifikacji. W zasięgu m oralności 

ch rześc ijań sk ie j w iększe szanse  rozwoju mają te ra z  dwie autonomiczne 

odmiany epigram atu , zgodne z dogmatem ascezy  za życia i uznania po­

śm iertnego dla człow ieka: in sk rypcja  i epitafium . N ajw iększy, modelowy 

dla czasów nowożytnych zb iór epigramatów antycznych i średn iow iecz­

nych, "Antologia g recka" K ephalasa, pow staje w początkach X w.

R enesans i barok  obfitują w re flek sję  teo re tyczną dotyczącą ep ig ra ­

matu. Przypom niane w p racy  oryginalne rozpraw y (m .in . R oborte lla , 

S c a lig e ra , Pontana, S a rb ie  w sk iego, C olleteta) trak tu ją  ten gatunek jako 

w ysokow artościow ą postać poezji.

Pełnopraw ne m iejsce w li te ra tu rz e  nadają mu rów nież k lasycy  styczne 

poetyki: Boileau, B atteux, M arm ontela, G olańskiego, F . X .  Dmochowskie­

go, E . Słow ackiego. W Niemczech drugiej połowy XV111 wieku dochodzi 

do w ielkiej i tw órczej dyskusji na temat epigram atu między H erderem  

i Lessingiem . P ozycję , k tó rą  zdobył epigram at na Zachodzie, tr a c i  on 

już w polskich k lasyfikacjach  oświeceniowych (np. w tłum aczeniu C arlan - 

ca sa  "H isto rii nauk wyzwolonych"), szczególnie zaś w p rak tyce schodzi 

do kręgu li te ra tu ry  stosow anej, a w o k res ie  "przełom u" p rzesun ię ty  zo­

sta je  do n a jn iższe j, pery fery jn ie  traktow anej k lasy  dopełnień.

Dokładniej przew artościow uje wówczas ten gatunek dopiero K azim ierz
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B rodziński -  jego te o r ia  epigram atu je s t  pokłosiem  re f le k s ji n iem ieckiej; 

pow strzym uje on oświeceniow y p ro ces  obniżania ran g i gatunku an tyczne­

go; u s taw ia  epigram atykę na pograniczu sentym entalnej poezji i filozofii 

p rak tycznej. "P rzy stęp u  do św iątyni poezji"  nie w zbrania  epigram atyce 

rów nież K rólikow ski. Na przełom ie ośw iecenia i romantyzmu staw iane są 

p rzed  epigram atyką postu la ty  realizow an ia  koncepcji poezji indyw idualnej.

X

P ro b ie rc z e  w yznaczniki ew olucji rozpatryw anego gatunku w P o lsce  

przyw ołane zostały  w p racy  w ty tu łach  trz e c h  rozdziałów  doprow adzają­

cych rozw ój epigram atyki do owego przełom u: "Dobrym tow arzyszom  

к w oli", "S zerm ierk a  form alna" i "Poetyka ag itac ji spo łecznej" .

Do czasu  pow stania M ickiew iczow skich "Zdań i uwag" ew olucja ep i­

gram atyki polskiej odbywała się  p rzede wszystkim  w obrębie  natężen ia  

eksp resyw ności utw orów , k tó re j wykładnikiem artystycznym  była k ażd o ra ­

zowo inna postać i stopień zw ięzłości ep igram atow ej.

I tak , w o k re s ie  ren esan su  epigram at polski podlega zw łaszcza hu­

manistycznym uwarunkowaniom tow arzysko-ludycznym . Anegdotyс z n o -ż a rto ­

bliw a, kolokwialna f ra sz k a , fig lik , dw orzanka ustępu je  w krótce m iejsca 

barokow o-rokokow ej, salonowej żong lerce m iniaturowego konceptu. Rozwój 

epigram atu, k rzyżującego się  w dobie baroku z poezją kunsztow ną, od­

dalającego  się  od rea ln e j rzeczy w isto śc i, ^atrzym any na poziomie g ry  

słow nej, u lega chwilowemu sform alizow aniu. Klasycyzm natom iast, w raz 

ze zdobywaniem upraw nień d la antycznej zasady łączen ia  przyjem nego 

z pożytecznym , szczególnie lansu je dyskursyw ną epigram atykę parene tycz- 

ną: m yśli, sen tenc je , p rzysłow ia , exem pla, bajki ep igram atyczne. Ze 

sprzeciw u wobec te j ide i ro d z i się oświeceniowa epigram atyka polityczna, 

re a liz u ją c a  p rzy  pomocy poetyki ag itac ji społecznej z góry  n iejako u p a­

trzo n ą  s tra teg ię : "Zdania o b iskupach", "Zagadki sejm ow e", "Addytamen- 

ta " , "Numizma", "R eg estry  tytułów ksiąg" itp . S iła  i doskonałość od­

działyw ania poetyki ag itac ji społecznej uw idoczniły się w tym, że in ten ­

cjonalny, ulotny epigram at oświeceniowy b ie rz e  udzia ł w rzeczyw istym  

p ro ces ie  społecznym , jakim było dojrzew anie sy tuacji in su rek cy jn e j. Zdo­

bywa roz leg łe  te ren y  l i te ra tu ry  popularnej.

X
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Za moment rew olucji w p rzeo b rażen iach  epigram atu trz e b a  p rzy jąć 

przełam yw anie się sa ty rycznej i  paszkw ilanckiej e k sp re s ji drobnych utwo­

rów oświeceniowych w uczuciow o-sentym entalną, liry czn ą  i p ro filak tycz­

nie dydaktyczną koncepcję epigram atu B rodzińskiego.

Epigram atyka B rodzińskiego , wydobyta w tytule p racy  na p ierw sze 

m ie jsce , stanowi w rozp raw ie  docelowe i analitycznie ośrodkowe poletko 

dośw iadczalne. M arginalna tw órczość jednego au to ra  okazała się n iepo­

wtarzalnym  punktem do jśc ia  w rozw oju gatunku, przystankiem  najbardziej 

sposobnym do wydobycia dialektyki między upraw ianiem  kompromisów 

z wzorcam i istn iejącym i od sta ro ży tn o śc i a rew iz ją  ustalonych  p rzez  tr a -  

dycję praw idłow ości i  poglądów . Epigram atyka B rodzińskiego sp rzęgn ię ta  

je s t  z układam i h isto ryczno lite rack im i o ogólniejszym  ch arak te rze  i w ielo­

kro tn ie je s t  im przyporządkow ana: wykazuje sa te lita rn ą  zależność wobec 

dzieł głównych swego au to ra , odpowiada niemal całemu okresow i ośw iece- 

niow o-rom antycznego przełom u (la ta  l8 0 6 - l8 3 5  wobec la t 1795-1830). *

Jest to zatem ten przypadek tw ó rczo śc i, k tó ry  w kategoriach  opisow3'ch 

p rocesu  h isto ryczno lite rack iego  sprow adza się  do sw oistej p rzek ladal- 

ności poznawczej rozwoju indywidualnej b io g ra fii, ew olucji gatunku l i te r a c ­

kiego okresu  i co najmniej trz e c h  ogniw generacyjnych w łańcuchu w ielo­

pokoleniowej c iąg ło śc i.

S tosunek p ierw szych  dokonań poety do późniejszych i  o statn ich  ma 

się tak , jak p a ra lite ra c k ie  wprawki do utworów pogłębionych dośw iadcze­

niem życiowym, prężnych  myślowo i uczuciow o, osiągających  w dystychu 

najw iększy z możliwych efekt ogólności, zw ięzłości i dowcipu (ingenium). 

S ty lizac ja  na prymitywny ż a r t  ludowy i sentym entalna m isja m oralna n a ­

w rotu do grecko-słow iańsk iej wolności o raz  sw ojszczyzny p ierw szych  ep i­

gramatów B rodzińskiego p rz e ra d z a  się  w ideę organicznikow ską, w filo ­

zofię praktycyzm u i  mistycyzmu patrio tycznego , czego dobitnym wyrazem 

sta je  się  jeden z ostatn ich  dystychów: "Czyń każdy w swoim kółku, co 

każe duch boży, /  A całość sama się  z łoży". W opozycji do p rzew aża­

jących w oświeceniu rzymskim kry teriów  gatunku B rodziński podejmuje 

g reck i i H erderow ski zarazem  w zór małej formy. Nadaje temu wyborowi 

sens ideowy pokojowej, łagodnej odnowy atm osfery rzeczyw isto śc i h is to ­

rycznej i li te ra c k ie j. Zamykając oświeceniowy, o tw iera rom antyczny ciąg 

ewolucji gatunku. Problem atykę tę analitycznie podnoszą dwa rozdzia ły
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p racy : "O filozofii epigramatów K azim ierza E rodzińskiego" i "Dystych 

epigram atowy i epigram at »  stychiczny «  B rodzińskiego". Jej z re la tyw i- 

zowanie wobec różnorodności pozostałej epigram atyki o k resu  p rz e jśc io ­

wego p rzy n o si czę ść  p racy  p t. "Epigram atyka przełom u".

W pochodzie gatunku p rzez  wieki dostrzega s ię  jego ew olucją w k ie ­

runku problem owej kondensacji o raz  a rty stycznej k o n cen trac ji utworów.

W osta tn ie j fazie przełom u klasycystyczno-rom antycznego dążność ta 

osiąga swój najw yższy akord w dystychu B rodzińskiego, w monostychu 

F re d ry , w "Zdaniach i uwagach" M ickiewicza.

Eugenia S ł a w i ń s k a :  ŻYCIE KULTURALNG-LITERACKIE GRU­

DZIĄDZA W LATACH I 9 I8- I 939 . P rom otor: p ro f. A. Bukowski (UG). 

R ecenzenci: p ro f. S . Żółkiewski (IBL), p ro f. Z. L ibera  (UW ). U niw er­

sy te t G dański, 1978.

ra c a  stanow i monografię życia k u ltu ra lno -lite rack iego  w G rudzią­

dzu w o k res ie  międzywojennym. O kreśla jąc  m iejsce zjaw isk l i ­

te rack ich  w ca ło śc i kultury analizow anej cz a so p rz e s trz e n i, m ieści s ię  

w polu w spółczesnych zain teresow ań socjologii li te ra tu ry .

Po o k resie  zaboru p ruskiego  G rudziądz odzyskał w olność w wyniku 

aktu pow rotu Pomorza Gdańskiego do P o lsk i w styczniu 1920 r .  Pom orze 

znalazło się w g ran icach  Rzeczypospolitej z ogromnym bagażem p rz e s z ło ś ­

c i, zarówno w s fe rze  po litycznej, jak ekonom iczno-społecznej. Specy­

fikę tej dzielnicy P o lsk i w dw udziestoleciu międzywojennym kształtow ały  — 

obo.k h is to r ii — dwa zasadn icze czynniki: polityka niem ieckiego rew iz jo - 

nizmu, wywołująca p rzeciw działan ie  społeczeństw a po lsk iego , o raz  ogólno- 

państwowa idea unifikacyjna. W pierw szym  omawianym dziesięcio leciu  ra n ­

ga G rudziądza na te ren ie  województwa pom orskiego była w ysoka: m iasto , 

stanow iące cen tra lny  ośrodek przem ysłu  pom orskiego, posiadające  w zw iąz­

ku z tym wiele insty tucji ogólnoregionalnych, świadome swej s tra te g ic z ­

nej i politycznej ro li ,  miało ogromne am bicje we w szystk ich  dziedzinach 

Życia — także w s fe rze  ku ltu ry . Koniec la t dw udziestych i la ta  trzy d z ieste  

p rzynoszą zm niejszanie się jego ekonomicznej ro li i osłab ien ie prężności 

społecznej m ieszkańców.
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G rudziądz -  m iasto p rzy g ran iczn e , wyjątkowo siln ie  zgerm anizow ane, 

posiadające  znaczny p rocen t m niejszości n iem ieckiej, było szczególn ie 

narażone na ofensywę rew izjonizm u niem ieckiego. W ładze państw ow e, cen ­

tra ln e  i w ojew ódzkie, mimo że zdawały sobie spraw ę z is tn iejącego  z a ­

g ro żen ia , nie uczyniły dla G rudziądza w szystk iego , czego wymagał in te­

r e s  narodow y. O rgan izacja  frontu  w alki o repolonizację  m iasta i umac­

nianie św iadom ości narodow ej jego mieszkańców spoczyw ała na barkach  

czynników społecznych, dążących do zespolenia społeczeństw a polskiego 

na rz e c z  obrony odzyskanych terenów  p rzed  odradzającym  się m ilita ry z- 

mem niem ieckim . K ultura w G rudziądzu nie miała i n ie  mogła mieć cha­

ra k te ru  sam oistnego, m usiała s ta ć  się instrum entem  w w alce o po lskość . 

Od tych instrum entalnych funkcji uzależniony by ł, z ko le i, propagowany 

model ku ltu ry , w tym także kultury  li te ra c k ie j.

Aczkolwiek w ludności m iejscow ej głęboko tkwiło poczucie św iado­

m ości narodow ej, trze b a  było n ad rab iać  wiekowe b rak i w edukacji spo­

łeczeństw a w zak re sie  znajom ości po lskiej ku ltury  i l i te ra tu ry . Sytuacja 

wymagała więc podporządkow ania estetycznych funkcji piśm iennictw a 

funkcjom politycznym , a sądzono, że dla re a liz a c ji tych celów najodpo­

w iedniejszy je s t  w ysokoartystyczny model l i te ra tu ry  epok minionych; n a j­

doskonalszy czynnik wychowawczy chciano w idzieć w s ile  eksp resy jne j 

dzieł należących  do w ielkiej li te ra tu ry  narodow ej. Propagowany model l i ­

te ra tu ry , obecny w omawianej ku ltu rze li te ra c k ie j, n ie był w nie j jednak 

dominujący; obok niego funkcjonował bowiem, podobnie jak w innych 

ośrodkach , model l i te ra tu ry  tryw ia ln e j. Znaczny wpływ w yw ierał też 

tradycy jny , wywodzący się z dziew iętnastowiecznych tendencji model l i te ­

ra tu ry  "dla ludu".

Życie li te rac k ie  prow incjonalnego m iasta , pozbawionego w łasnego 

środow iska p isa rsk ieg o , op iera ło  się na re c e p c ji tw órczości pow stałej 

w innych ośrodkach . L ite ra tu ra  funkcjonowała p rzede  wszystkim  w indy­

widualnym obcowaniu odbiorcy z dziełem , to też podstawową formą u c z e s t­

nictw a w ku ltu rze  lite rac k ie j było czytelnictw o. Zasadnicza część p racy  

rozpoczyna się więc od omówienia in sty tu c ji, o rgan izac ji i tow arzystw  

jako pośredników  w komunikacji lite rac k ie j (rozdział ll). Szczególną uwa­

gę zwrócono na insty tucje in ic jac ji czyteln iczej i kształtow ania wyborów 

lite rac k ich . Z ich analizy  wyłania się znamienny obraz polityki ku lturalnej
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ośrodków program ow ania i dyspozycji. Główna ro la  w zak re sie  k sz ta łto ­

wania uczestn ictw a w ku ltu rze  czy te ln iczej p rzypad ła  b ib lio tece  Tow a­

rzystw a Czytelń Ludowych, pełn iącej funkcję b ib lio tek i m ie jsk ie j. K lery- 

kalnej polityce b iblio tecznej i czy teln iczej p rzec iw staw ia li s ię  grudziądzcy 

liberałow ie popadający w konflikty z w ielkopolską cen tra ln ą  TC L.

Popularnym i formami uczestn ictw a w kulturze lite ra c k ie j były odczy­

ty , w ieczo rn ice , u ro czy ste  zebran ia  i różne  okolicznościow e im prezy, 

związane z h istorycznym i bądź aktualnymi w ydarzeniam i w życiu m iasta , 

dz ie ln icy , narodu .

A naliza am atorsk iej dz ia ła lnośc i scen icznej w skazuje na fakt pow ol­

nego p rzeo b rażan ia  się oblicza niezawodowego te a tru  w omawianym śro d o ­

w isku: w pierw szym  dziesięcio leciu  inicjatyw a w zak re sie  am atorsk iej 

p racy  scen icznej na leżała  do tow arzystw , k tó re  kontynuowały XIX-wieczne 

formy p racy ; zorganizow ały one w iele p rzed staw ień  i choć n ie w ykazały 

w iększej tro sk i o ich poziom arty s ty czn y , z pew nością odegrały  pewną 

ro lę  w repo lo n izac ji m iasta ; w la tach  trzy d z ies ty ch  zm niejsza się aktyw­

ność  tow arzystw  św ieckich , zawęża się też  k rąg  oddziaływ ań s to w arzy ­

szeń  kościelnych , na czoło zaś wysuwa się te a tr  garnizonow y, próbu jący  

dorównywać prowincjonalnym  teatrom  zawodowym.

Rozdział III -, to zwięzła monografia te a tru  zawodowego. Omówiono 

tu czynniki, k tó re  zadecydowały o pow staniu sceny g rudziądzk ie j, i za ­

dan ia , jakie p rzed  nią postaw iono, po czym skonfrontowano je j d z ia ła lność  

z owymi zadaniam i. Uwzględnione zostały  w równym stopniu problem y in ­

sty tucjonalne, jak ro la  te a tru  w komunikacji społecznej na tle  tendencji 

lokalnych i ogólnopolskich. W gustach widowni grudziądzkiej nie nastąp iły  

w ciągu całego 20- le c ia  żadne isto tne zmiany, co z re sz tą  było ch a ra k te ­

ry styczne  n ie tylko dla omawianego m iasta: na całym Pom orzu ś c ie ra ły  

się w tym cza sie  dwie tendencje . Z jednej s tro n y , traktow ano te a tr  jako 

szkołę patrio tycznego m yślenia i  oręż w w alce o polską kulturę w obliczu 

ekspansji ku ltury  niem ieckiej — dlatego propagowano sztuk i z tzw . w iel­

kiego re p e r tu a ru ; z drugiej s tro n y , pub liczność potrzebow ała rozry w k i, 

co z kolei zmuszało dyrektorów  teatrów  do ulegania p r e s j i  społecznego 

zam ówienia. B ardzo isto tną cechą sceny grudziądzkiej owych la t je s t  zdu­

m iew ająca dziś w ielość i różnorodność  organizow anych na nie j im prez, 

i to zarówno w tych la tach , w k tó rych  m iasto prow adziło  w łasny te a t r ,
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jak  w ów czas, kiedy skazane było w yłącznie na w ystępy gościnne. A jed ­

nak te a tr  n ie s ta ł s ię  masową formą uczestn ictw a w k u ltu rze : b a rie rę  

stanow iły nie tylko ceny biletów , a le  rów nież przekonanie o elitarnym  

c h a ra k te rze  sceny  dram atycznej; liczn i po tencjaln i widzowie w oleli iś ć  do 

k ina , gdzie n ie krępow ało ich otoczenie i gdzie n ie  czu li się obco.

Rozdział IV poświęcono p ra s ie  g rudziądzk iej, p rzy  czym główną uwa­

gę zwrócono na je j ro lę  w zak re s ie  kształtow ania kultury  lite rac k ie j 

m iasta , znacznie m niejszą — na jej funkcje po lityczne . G rudziądz w o k re ­

s ie  międzywojennym stanow ił w ażny, o bogatych trad y c jach  ośrodek  p ra s o ­

wy P om orza, co wynikało z ko rzystnej bazy po lig raficznej o raz  z loka li­

zac ji w tym m ieście okręgowych zarządów  niek tó rych  p a r t i i  politycznych 

i o rg an izac ji społecznych. Tu w ychodziła "G azeta G rudziądzka" -  organ 

P S L  " P ia s t" ,  posiada jąca  ponadregionalny zasięg; tu chadecja w la tach  

swej najw iększej aktyw ności wydawała "Głos P om orsk i" , P P S  — "Po­

chodnię", Tow arzystw o Powstańców i Wojaków — "S trażn icę  B ałtycką". 

Dominacja czynników praw icow ych i k lerykalnych  w życiu m iasta zade­

cydowała o społeczno-politycznym  obliczu wychodzących tu czasopism  

i o propagowanym w nich modelu kultury  li te ra c k ie j.

T re śc ią  ostatn iego rozdzia łu  są  l i te ra c i  grudziądzcy — ich życie, 

dz ia ła lność  p isa rsk a  i  spo łeczna. Rzeczą oczyw istą je s t  fak t, że G ru­

dziądz n ie w ytw orzył w łasnego środow iska p isa rsk ie g o , a b rak  p ro fe s jo ­

nalnych p is a rz y , charak tery styczny  dla m iast prow incjonalnych w ogóle, 

stanow i o całkow itej odmienności życia lite rack ieg o  G rudziądza w porów ­

naniu z życiem literack im  ośrodków p isa rsk ic h : nie ma tu  mowy o ug ru ­

pow aniach i p rogram ach lite rac k ich  czy polemikach i dyskusjach; p rz e d ­

miotem opisu s ta ło  się więc p isa rs tw o  traktow ane w kategoriach  am ator­

sk ich .

W dw udziestoleciu międzywojennym n astąp iła  całkowita repo lon izacja  

G rudziądza, a ponieważ głównym czynnikiem in teg rac ji m iasta i regionu 

z re s z tą  ziem po lsk ich  była ku ltu ra  ogólnonarodowa, p ro ces  p rz e k sz ta ł­

cania kultury  lokalnotradycyjnej w ogólnonarodową miał znaczenie h is- 

to ryczne .
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sk ic j, Zaw ieyskiego i innych w spółczesnych p is a rz y . W yodrębniając spo­

ś ró d  nich zespół tekstów  typowych dla poetyki powojennego psychologizmu 

autorka posłużyła się trzem a k ry teriam i: prozę tę cechuje obecność an a­

lizy  psychologicznej, problem atyzacja zjaw isk psychicznych o raz  zjaw isko, 

k tó re określono w p racy  jako "iluzjonizm " psychologiczny ~ p ro cesy  p sy ­

chiczne są  p rzedstaw ione w sposób unaoczniający, a bohater je s t  oso­

bow ością, gdy tymczasem w sk ra jn ie jsze j odmianie prozy  psychologicznej 

kontury indywiduum zac ie ra ją  się. Warunkiem tak wyodrębnionej grupy 

utworów je s t  więc stem atyzowanie psychologii. Psychologia je s t  obecna 

w w arstw ie tem atycznej u tw oru , stanow iąc zarazem  jego zasad ę  kompo- 

zycyjną — osią  s tru k tu ra ln ą  pow ieści je s t  najczęściej naśladow anie me­

chanizmów pamięci.

Ten zespół w łaściw ości nie odróżnia radykaln ie "prozy psychologicz­

nej"  od innych form n arracy jn y ch . Psychologia może is tn ieć  w pow ieści 

w zupełnie innej p o stac i — w k sz ta łc ie  modelowym, parabolicznym  (np. 

u Gombrowicza) czy behavioralnym . Utwory uznane za psychologiczne 

ujaw niają szczególne zagęszczenie cech , k tó re  w p ro z ie  n a rracy jn e j wy­

stępują w mniejszym lub większym natężeniu, a więc w formie continuum.

P ro za  psychologiczna la t cz te rd z ie sty ch  stanow i, zdaniem au to rk i, 

kontynuację psychologizmu dw udziesto lecia , k tó ra  nie prow adzi jednak do 

rozw inięcia technik pow ieściow ych la t trzy d z ies ty ch , a le  do ich u p ro szcze ­

nia i konw encjonalizacji. Powojenny model p rozy  psychologicznej je s t  bo­

wiem wynikiem skrzyżow ania konwencji gatunkowych psychologizm u 

i ów czesnych tendencji do sw oiście rozum ianego realizm u,zapow iadających  

rych łą  dominację realizm u socja listycznego .

W stosunku do dzieł dw udziestolecia p ro za  la t cz te rd z ie s ty ch  ma 

węższy horyzont m ożliwości i nowe, n ie ra z  p rzy tłacza jące  funkcje, p rzede 

wszystkim zadania dokumentalne: ma dać świadectwo doświadczeniom  wo­

rzedm iotem p racy  są  tuż powojenne k siążk i A ndrzejew skiego, 

K. B randysa, B rezy , Dygata, Iw aszkiew icza, M acha, Nałkow-



jennym — i mor a lis  tyczne. Otwory te miały służyć kształtow aniu  św iado­

m ości spo łecznej, a zarazem  odpowiadać k ry teriom  now oczesnej prozy  

psycholog icznej. Pow ieści N ałkow skiej, B rezy , K isielew skiego, B rosz- 

k iew icza , M acha, p o ru sza jące  tradycyjne problem y psychologiczne, jak 

poszukiw anie tożsam ości czy dociekanie praw dy w drugim człow ieku, są 

rów nocześnie n a rrac jam i o h is to r ii  w spó łczesnej.

To podwójne zadanie stanow i — w opinii au to rk i — źródło w ielu n a­

p ięć  i sp rzeczn o śc i te j p ro zy , czasem  ożyw czych, a czasem  d es tru k cy j­

nych dla je j k sz ta łtu  arty sty czn eg o . L ite ra tu ra  powojenna znalazła  s ię  

pod ciśnieniem  koniunktur n ie sp rzy ja jących  w zasadz ie  rozw ojow i p rozy  

psycholog icznej. A ktualna sy tuacja  h is to ryczna s tw arza ła  potrzebę mówie­

nia w prost i p row adziła  do rozw oju form hybrydycznych, paradokum ental- 

pych -  do ro z ro s tu  pogran icza  pow ieści kosztem  eksperym entalnej prozy  

p sychologic zne j .

Przedm iotem  p ierw szego  rozdzia łu  są  z a g a d n i e n i a  n a r r a c j i  

p s y  с h o l  o g i s ty  с z n  e j . T ryb  n a r ra c j i ,  typowy dla te j p ro zy , c h a ra k te ­

ry zu je  się p rzestrzeg an iem  perspektyw y b o h a te ra , t j .  ograniczeniem  z a ­

k re su  św iata  przedstaw ionego do jego św iadom ości. Techniki pow ieściow e 

w ykształcone w obrębie psychologizm u — a n ie ra z  i w cześn ie j, w p ro z ie  

m odernistycznej — znalazły  w yraz na w szystk ich  poziom ach wypowiedzi: 

w p lan ie  n a r ra c j i  — zbliżenie języka n a r ra to ra  i p o s tac i w g ran icach  mo­

wy pozorn ie za leżnej; w p lan ie fabuły — dominacja analizy  psycholog icz­

nej nad zdarzen iow ością ; w p lan ie  kompozycji — wprowadzenie czasu  p sy -
*

chologicznego do budowy fabu la rne j. Św iat przedstaw iony ro z s z e rz a  się 

tu  w drodze sk o ja rzeń  boh a te ra . Opowiadanie i opis s ta ją  się zapisem  

jego p e rce p c ji.

P isa rz y  la t cz te rd z ie s ty ch  in te re su ją  mechanizmy p o strzegan ia  i d z ia ­

łan ia  w sy tuacjach  g ran icznych . Z bliżenie języka n a r ra to ra  i p o s tac i o raz  

mały dystans czasow y pełn ią  szczególną funkcję w n a rra c ja c h  o w ojnie. 

Opowiadanie psychologiczne o tem atyce okupacyjnej z regu ły  cechuje 

umowna "m om entalność", sugerow anie jednoczesności zdarzen ia  i opowia­

dania .

O drębność i sw o istość  poetyki psychologizm u uw ydatniała się n a js i l­

n ie j w k s z t a ł t o w a n i u  c z a s u  p o w i e ś c i o w e g o ,  co je s t  przedm io­

tem rozdzia łu  d rugiego . O pisano tu  budowę czasow ą te j grupy utworów
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o raz  podjęto próbę zrekonstruow ania koncepcji czasu  przedstaw ionych 

w sposób dyskursyw ny, jak rów nież zaszyfrow anych w s tru k tu rze  dz ie ła . 

W te j p ro z ie  czas je s t  n ie tylko dominantą konstrukcy jną , a le  u w ielu 

p isa rz y  — Iw aszkiew icz, N ałkow ska, M ach, Zaw ieyski — stanow i konsty­

tutywny elem ent sem antyki u tw oru . N a rra c ji  rządzonej p rz e z  czas psycho­

logiczny zwykle tow arzyszy  — w s fe rz e  p rzedstaw ionej utw oru — p ro b le - 

m atyzacja cza su . W obrębie poetyki psychologizm u śc is łe  re la c je  w iążą 

regu ły  prow adzenia n a r ra c j i  z zespołem  schematów fabularnych.

Czas przedstaw iony kształtow any jako subiektyw ność o tw iera p e r ­

spektywy na problem atykę is tn ien ia  św iadom ości w c z a s ie . Pow ieść p is a ­

na techniką re tro sp e k c ji je s t  zarazem  pow ieścią  o pamięci i je j m echa­

nizm ach. "A kcja" tych utw orów , podobnie jak pow ieści dw udziesto lecia , 

je s t  niem al całkow icie w ew nętrzna. W ydarzenia nie rozgryw ają  się na 

scen ie  pow ieściow ej, a le  za sceną — przedm iotem  p rzedstaw ien ia  są  

tylko ich motywy i rep e rk u s je  p sych iczne, a p rezen tac ja  samych zd arzeń  

wymaga technik i re tro sp e k c ji.  Węzłowe punkty fabuły tych utworów 

m ieszczą się zwykle w s fe rz e  p rzeż y ć  i wyborów m oralnych.

Zdaniem a u to rk i, po wojnie ukształtow ał się typ pow ieści psycholo­

gicznej o dużym stopniu p rzew idyw alności, k tó re j czytelnikom regu ły  po­

w ieściow ej gry ry su ją  się w y raźn ie . Dystans czasow y i horyzont n a r ra c j i  

je s t  wypadkową czynników dzia ła jących  n ie jednokrotn ie w przeciw nych 

kierunkach: tendencji do zamknięcia św iata przedstaw ionego w obrębie 

horyzontu w iedzy bohaterów  p rzec iw d zia ła ją  zadania dydaktyczne, wyma­

gające nadrzędnej in s tan c ji ocen ia jące j.

P róba sform ułow ania poetyki p rozy  psychologicznej wymaga opisania 

języka, jakim p is a rz  mówi o życiu wewnętrznym swoich bohaterów : p rz e d ­

miotem trzec ieg o  ro zd z ia łu  są  p r o b l e m y  m o t y w a c j i  i  a n a l i z y  

p s y c h o l o g i c z n e j .  M otywacja pow ieściow a obejmuje o b s z a r , na którym 

krzyżu ją  się zagadnienia modelu człow ieka i s tru k tu r  lite ra c k ic h . Konwen­

cje  analizy  psychologicznej i motywacji ro zp a tru je  au torka w podwójnym 

kontekście — języka pow ieści o raz  koncepcji osobow ości. W te j p roz ie  

konwencje motywacji zarówno aktyw izują w yobrażenia obiegow e, zdrow o­

rozsądkow e, jak rów nież tw orzą w łasne погщу przeżyw ania czy odczuwa­

n ia , niezgodne z dośw iadczeniem  potocznym.

M istrzem  motywacji tego drugiego typu: motywacji p a rad o k sa ln e j,
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a zarazem  n iepełne j, im plikowanej, je s t  Iw aszkiew icz, ale rów nież 

ów czesna p ro za  o tem atyce okupacyjnej — utw ory A ndrzejew skiego, B ro sz- 

k iew icza, F ilipow icza, O twinowskiego, A. Rudnickiego, V oglera -  bada 

psychologię stanu  wyjątkowego i akcentuje n ieprzew idyw alność ludzkich 

re a k c ji. S k ra jne  m ożliw ości motywacyjne tej p rozy  wyznacza zatem in- 

determ inistyczna konstrukcja p o s tac i w utw orach Iw aszkiew icza o raz  sk ła ­

n ia jąca  się ku determ inizm owi społecznem u motywacja w 'W ęzłach życia" 

Nałkowskiej o raz  w utw orach z kręgu  "rozrachunków  in teligenck ich".

Sposób m otywacji może być kluczem do poetyki pow ieści. P rzew aga 

motywacji wewnętrznej była wyróżnikiem  psychologizmu dw udziesto lecia, 

natom iast p rozę la t c z te rd z ie s ty ch  cechuje większe ciśn ien ie  uwarunkowań 

zew nętrznych, w potocznym rozum ieniu "niepsychologicznych" (np. fa ta ­

lizm sy tuac ji klasow ej w "Drewnianym koniu" B randysa i "Rdzy" Ma­

cha), co s tw arza  w rażen ie  ogran iczen ia  autonomii p o s tac i i je j samowie- 

dzy. Problem atyka różnorodnych uwikłań społecznych te j prozy  znalazła 

się w centrum  ostatn iego ro zd z ia łu , p t. "P ro za  psychologiczna la t c z te r ­

dz iestych  wobec h is to r ii  w spó łczesnej" . Krytyka lite rac k a  propagow ała 

socjologiczny model człowieka i konieczność m yślenia kategoriam i h is to ­

rycznym i. Pod koniec la t cz te rd z ie s ty ch  co raz  większy wpływ na k sz ta ł­

towanie p o s tac i pow ieściow ej w yw ierają postu la ty  w yrażania ideologii 

m arksistow skiej poprzez losy  bohatera  — rep rezen tan ta  swojej k lasy . 

T eore tycy  realizm u kw estionow ali w arto ść  poznaw czą życia wewnętrznego. 

Techniki p rozy  psychologicznej nie dawały się w pełn i sfunkcjonalizow ać 

wobec program u "wielkiego rea lizm u", a tym bardzie j — realizm u so c ja ­

listycznego . Mimo że poetyka psychologiczna wyklucza utwory jawnie ten ­

dencyjne, tendencja w ciska się różnym i drogam i — poprzez schem at fabu­

la rn y  o jednoznacznej wymowie, bohatera  pozytywnego, kom entarze n a r ­

r a to r a ,  w staw ki e se is ty czn e . W p ierw szych  la tach  po wojnie tendencje 

dokumentalne i w erystyczne były — zdaniem au to rk i -  nie tylko r e a l iz a ­

c ją  wpływowych program ów  lite ra c k ic h , lecz rów nież immanentnym k ie ­

runkiem  rozw oju l i te ra tu ry .

T rzy  bloki tem atyczne te j p rozy : san ac ja , w ojna, rzeczy w isto ść  po­

wojenna — są  ujmowane podobnie. H is to ria  w p ro z ie  psychologicznej 

rzadko bywa próbą p rzedstaw ien ia  s ił  społecznych, je s t  ra c z e j splotem 

indywidualnych, szczegółowo umotywowanych wyborów. Celem au to rk i było



ośw ietlen ie ujęć h is to r ii  w spółczesnej n ie p rz e z  konfrontację z w iedzą 

h is to ry czn ą , a le  p rz e z  analizę kodu p o s ta c i, s ie c i r e la c j i  in te rp e rso n a l­

nych, a więc ten  poziom u tw oru , k tó ry  w p ro z ie  psychologicznej je s t 

szczególn ie  isto tny . D ośw iadczenie h is to r i i  zaw iera się w system ie moty­

wacyjnym utw oru o raz  — na innej p łaszczyźn ie  dzie ła  — w św iadom ości 

bohaterów -św iadków , w k tórych  można zazwyczaj rozpoznać osobę a u to ra .

P ro za  la t cz te rd z ie s ty ch  wyposażona je s t  zarówno w precyzy jną  ap a ­

ra tu rę  psychologiczną, jak w narzędzie dyskursu  m oralistycznego . A naliza 

psychologiczna nie je s t celem bezinteresow nego poznania, le cz  narzę­

dziem eksp likacji wyborów etycznych lub ideowych. W budowie tych po­

w ie śc i, a także w ich  s tru k tu rz e  sem antycznej, zapis rea ln e j sy tuacji 

komunikacyjnej je s t  wyjątkowo czytelny . A utorka dochodzi do w niosku, że 

w u tw orach  la t cz te rd z ie s ty ch  można odczytać napięcie między subiektyw i- 

zacją  opowiadania o m iejscu jednostk i w d z ie jach , w ynikającą z samej 

s tru k tu ry  p rozy  psycholog icznej, a tendencją do sw oistego obiektywizmu, 

w iern o śc i wobec faktów, poddania się konieczności h is to r ii .

A ndrzej S t o f f :  ODMIANY POW IEŚCI FANTASTYCZNO-NAUKOWEJ 

W TWÓRCZOŚCI STANISŁAWA LEMA. P rom oto r: doc. C z. N iedzielsk i 

(UMK). R ecenzenci: p ro f. A. Hutnikiewicz (UMK), p ro f. H. Karwacka 

(UŁ). U niw ersytet M ikołaja Kopernika w T orun iu , 1977.

J )  odstaw ą re a liz a c ji  tematu są  następujące p rz e s ła n k i: 1. Z akres 

występowania, różnorodność  form , skala  odbioru czyteln iczego 

tzw . fan tastyki naukowej zobowiązuje naukę o l i te ra tu rz e  do zajęcia się 

tym zjaw iskiem ; 2. Ilościowe bogactwo i zróżnicow anie form alne dorobku 

p isa rsk ieg o  Lema s tw arza ją  in te resu jąc e  w arunki analizy  badaw czej;

3. S tan  dotychczasow ej re f le k s ji nad sc ience  fiction i p isarstw em  Lema 

nie odpowiada randze  i charak terow i zjaw iska; A. K rytyka lite ra c k a  nie 

po tra fiła  dotąd w ypracow ać metod odpowiednich dla badania sc ience 

fic tion , w ahając się między uznaniem jej za formę popu la ryzacji osiągnięć 

nauk przyrodniczych  i wynalazków technicznych czy za lite ra tu rę  w yłącz­

n ie przygodow ą; 5 . Istn ie je  pilna p o trzeba  uporządkow ania pojęć s tru k tu ­

ra lnych  i genologicznych, u sta len ia  h istorycznych  kontekstów  i stw orzen ia
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sk a li w arto śc i jako podstaw  p rzy sz ły ch  p rac  badaw czych; 6. Nie można 

p rzeo czy ć  faktu, że Lem je s t  w tej chw ili najpopularniejszym  polskim p i­

sarzem  w spółczesnym  wydawanym i komentowanym zag ran icą , w tym taRże 

na tak trudno dla nas dostępnym te re n ie , jak ang ie lsk i o b szar językowy.

Rozdział p ie rw szy  poświęcony je s t  sprawom teoretycznym . W yróżnić 

tu  można trz y  zasadnicze zespoły  problemów: spraw a genezy li te ra tu iy  

fantastyczno-naukow ej, w yróżniki science fic tion , stosunek do innych od­

mian l i te ra tu ry  n iew erystycznej.

D alsze rozdzia ły  poszukują odpowiedzi na następujące pytania: jakie 

są  podstawowe w łasności m orfologiczne pow ieści Lema? W czym rea lizu ją  

one, a w czym p rz e k ra c z a ją  konwencjonalne cechy w zorca science fiction? 

Jakie odmiany pow ieści można w yróżnić w tw órczości Lema b iorąc pod 

uwagę ró żn ice  s tru k tu ra ln e  i odmienne k ierunki za in teresow ań  problem o­

wych? Jakie są  możliwości typologicznego potraktow ania wyróżnionych 

w tw órczośc i Lema odmian pow ieściowych? Jaka je s t  ich w arto ść  w kon­

tek śc ie  science fiction i l i te ra tu ry  w ogóle? Jakie je s t  m iejsce podejmowa­

nej w nich  problem atyki we w spółczesnej re f le k s ji cyw ilizacyjnej? Jaka 

je s t  w związku z tym pojem ność problemowa konwencji sc ience fiction? 

Jakie są  a rty s ty czn e  szan se  te j odmiany lite rac k ie j?

W tw órczośc i Lema zrealizow ane zostały  trz y  w zorce pow ieści fan­

tastyczno-naukow ej.

P ie rw szy , "h is to ria  p rzy sz ło śc i" , reprezentow any p rz e z  dwie w czesne 

pow ieści: "A stronauci" (1951) i "Obłok M agellana" (1955), zakłada r e a ­

lizację św iata pow ieściow ego jako p rzyszłościow ej p ro jek c ji stanu ak tual­

nego według reg u ł prawdopodobieństwa i na podstaw ie obserwowanych 

obecnie tendencji. Cechą znamienną je s t  ograniczenie  swobody fantazji 

i na w skroś rea lis ty czn a  konwencja opisu . Fabułę dezin tegru je  czynnik 

dyskursyw ny o am bicjach w yłącznie odtw órczych, a n ie  refleksy jnych , 

a osnowa fabularna zapożycza s tru k tu rę  od pow ieści przygodow ej. Te za­

łożenia w zorca o raz  sy tuacja  p o zalite racka  -  nie sp rzy ja jąca  tw órczości 

tego ro d za ju , odpowiedzialne są  za arty styczne  n iedosta tk i "h is to rii p rz y ­

s z ło śc i" .

W zorzec d ru g i, zrealizow any w tw órczości Lema w "Edenie" (1959), 

"Pow rocie z gw iazd" (1961 ) i "Niezwyciężonym" (1964·), najb liższy  je s t  

typowej science fiction . Jest to "fantastyka w szechm ożliw ości", dająca
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swobodę w yobraźn i, pozbawiona jakichkolw iek sankcji zew nętrznych. Lem 

przezw yciężył tu pokusę owej "w szechm ożliw ości" i sfunkcjonalizow ał wy­

siłek  w yobraźni w stosunku do in te resu jący ch  go isto tnych  spraw  nasze j 

cyw ilizac ji.

Dominantę problem ową te j odmiany pow ieściow ej stanowi motyw kon­

tak tu . W negatywnym ro zstrzygn ięc iu  pytania o m ożliw ość porozum ienia 

p rze jaw ia  się indywidualny ton tw órczośc i Lema i je j c h a ra k te r  opozycyj­

ny w stosunku do łatwego optymizmu tradycy jnej fan tastyk i. P is a rz  s ta le  

p rze tw a rz a  zastane konw encje, eksperym entu je , modyfikuje w zo rce , 

a techniką w ariantów  problem owych jednego podstawowego motywu p o sze ­

rz a  perspektyw y myślowe sc ien ce  fic tion . N egacja porozum ienia dokonuje 

się rów nolegle na p ła szczyźn ie  fabu larnej i m yślow ej, a podstaw ą jedności 

je s t  koncepcja człow ieka jako jednostk i r ry ś lące j, in te rp re tu jące j św ia t, 

u p arc ie  poszukującej odpowiedzi na in trygujące py tan ia . P rzygoda o trz y ­

muje egzystencjalne pogłębienie, s ta je  się przygodą ca łe j ludzkości w no­

wych sy tuac jach , w obliczu nowych problem ów , k tó re , zmodyfikowane cy­

wilizacyjnym  kontekstem , pow racają  jednak jako pytania w łaściw ie od­

w ieczne.

N ajbardziej ambitna myślowo i a rty s ty czn ie  je s t  trz e c ia  z w yróżnio­

nych odmian pow ieści: fan tastyka filozofu jąca. S tru k tu rę  fabularną mody­

fikuje tu w znacznym stopniu dyg resy jn o ść , porządek  zd a rzeń  t r a c i  swoje 

autonomiczne znaczenie na rz e c z  porządku m yślenia, a z w ieloznacznością 

p rzedstaw ionej rzeczy w isto śc i fikcyjnej borykają  się zarów no bohaterow ie 

pow ieści (spraw a fabularnej ab s trak cy jn o śc i) , jak czy te ln icy  (ambicje 

ideowych założeń Lema). E se izac ja  dwu rea lizu jący ch  ten w zorzec po­

w ieśc i — " S o la r is "  ( I 96I )  i "Głosu P ana" ( I968) — w łącza je w n a jb a r­

dziej ambitny n u rt dw udziestow iecznej p ro zy  — prozy  o am bicjach in te lek ­

tualnych. T radycyjne motywy i schem aty sc ience  fiction pełn ią  tu  ro lę  

isto tną jedynie w w arstw ie  p rzedstaw ien iow ej. W w ym iarze n a jis to tn ie j­

szym padają  natom iast pytania o isto tne cechy człow ieczeństw a, o sens 

i m ożliwość poznania praw dy, o św iat i m iejsce w nim człow ieka. S ą  to 

utw ory s tru k tu ra ln ie  najm niej jednorodne, odznaczające się n a js iln ie jsz ą  

"instrum entacją gatunkową", a w swym eksperym entalnym  c h a ra k te rz e  n ie ­

zwykle p rzekonujące a rty s ty czn ie  i myślowo.

T w órczość Lema zajmuje w l i te ra tu rz e  w spółczesnej m iejsce  szczegó ł-



n e : ' imponując pomysłowością i sze ro k o śc ią  otw ieranych perspek tyw , p i­

s a rz  proponuje rze te ln e  przem yślenie  sp raw , w k tórych  obliczu staw ia 

człowieka rew olucja naukow o-techniczna. Jego tw órczość  oswaja św iado­

mość czytelnika z tymi czynnikam i, k tó re  wywołują "szok p rz y sz ło śc i" . 

Łagodzi ona ów szok, ułatw ia zrozum ienie i uniknięcie zaskoczen ia. S p e ł­

nia więc w gruncie rzec zy  tę samą ro lę , co każda sztuka: buduje między 

światem  i człowiekiem pomost p rzeży c ia  i zrozum ienia.

A rtystyczna w arto ść  pow ieści Lema zaw iera się w ich  myślowej 

uczciw ości i w yobrażeniowej o ryg inalności. Zdumiewająca ła tw ość powo­

ływania do lite rac k ie j egzystencji nowych światów je s t  dominującą cechą 

te j lite ra c k ie j osobow ości. Artyzm je s t  tu  funkcją ustaw icznego n ie za ­

dowolenia z dotychczasow ych dokonań, m anifestującego się ciągłym ekspe­

rymentowaniem. Eksperym ent bowiem je s t  dla p is a rz a  sposobem spraw dze­

nia m ożliw ości science fic tion , zbadania je j problemowej nośności i po­

datności na kontaminowanie z innymi konwencjami literack im i.

Równie ważny je s t  aspek t metodologiczny pow ieści Lema. E kspery - 

m entatorsk i c h a ra k te r  tw órczości pozw ala mu trak tow ać poszczególne 

utw ory także jako etapy ustaw icznego dialogu li te ra tu ry  z samą sobą — 

dialogu będącego wyrazem  określonej metody. W ielostronny ogląd p rz e d ­

miotu za in teresow an ia , spraw dzanie możliwie największej ilo śc i podejść 

opisowych i in te rp re tacy jn y ch , porównywanie w ariantów  znaczeniowych, 

podejmowanie pow tórne wątków już kiedyś opracow anych — oto podstaw o­

we cechy jego metody p is a rs k ie j .  R espektując skomplikowanie zjaw isk 

i nie utożsam iając zrozum ienia z uproszczeniem , metoda ta  likwiduje 

groźbę dok trynerstw a, wymaga giętkości хиту siu  i natręctw a w zgłębianiu 

problem u, a w reszc ie  pozwala — bez u tra ty  nadziei na ostateczne pozna­

nie praw dy — cze rp ać  na ra z ie  zadowolenie z d rogi do niej w iodącej.

Taka postaw a je s t  ra c ją  is tn ien ia  każdej li te ra tu ry , także fantastyczno- 

-naukow ej.

Zdzisław  S z e l ą g :  STEFAN GARCZYŃSK1. STUDIUM BIOGRA­

FICZNE. P rom otor: doc. E . P ieścikow ski (UAM). R ecenzenci: p ro f. M. 

S traszew sk a  (UW), p ro f. J. M aciejew ski (UAM). U niw ersytet im. Adama 

M ickiewicza w Poznaniu , 1978.
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К ró tk ie , a le  bogate w fascynujące w ydarzen ia , życie S tefana

G arczyńskiego (l805 ~ l8 3 3 ) wyjątkowo s iln ie  wplotło się w ży­

wot Adama M ickiew icza, k tó ry  to fakt zdecydowanie zac iąży ł na stosunku 

historyków  li te ra tu ry  do tego poeiy: w iększość zw łaszcza dawnych p ra c  

tylko nominalnie poświęcona była G arczyńskiem u — w centrum  ich p ro b le ­

m atyki nie znajdowała się osobowość i dzieło  au to ra  "W acława dziejów ", 

a le  M ickiewicz i jego p rzy jaźń  z młodszym kolegą. Nic więc dziwnego, 

że dotąd nie doczekał się G arczyńsk i an i b io g ra fii, an i m onografii, nie 

podjęto też  {Л*0Ъу w yznaczenia mu w łaściw ego m iejsca w n asze j h is to r i i  

l i te ra tu ry . Aby to uczyn ić , zachodzi konieczność potraktow ania poety 

i jego dorobku jako odrębnej, autonom icznie is tn ie jące j w arto śc i ku ltu ry  

p o lsk ie j.

Dla badań h is to ry czn o lite rack ich  niem ałe znaczenie ma znajom ość 

światopoglądu au to ra  w o k res ie  p isan ia  utw orów , a źródłem  wiedzy

0 św iatopoglądzie je s t  szeroko  pojęta o rien tac ja  w b io g ra fii, znajom ość 

le k tu r , fascynacji filozoficznych, poglądów politycznych, kontekstów  kul­

turow ych, li te ra c k ic h , socjologicznych, obyczajowych.

B ib liografia wypowiedzi na tem at życia G arczyńskiego  je s t  n ik ła

1 sprow adza się do kilku wspomnień i okolicznościow ych artykułów  o raz  

jednego am bitniejszego szk icu  b iog rafiezn o -lite rack ieg o  ». au to rstw a T a­

deusza P in iego . S tan  aktualnych lub zachowanych źródeł do b iog rafii 

także je s t  szczupły , niekompletny: do niedawna znanych było tylko 36 

listów  G arczyńskiego , obecnie znamy 137 listów  i  12 dokumentów urzędo­

wych. Sporządzony na podstaw ie zachowanych źródeł indeks zaginionej 

korespondencji w ykazuje, że zaginęło 150 lis tó w , w tym 54- p isane  ręką 

G arczyńskiego. Nie je s t  to z re sz tą  r e je s t r  pełny , bo opracow any zosta ł 

w oparciu  o fragm entarycznie zachowaną korespondencję — faktycznie za ­

ginęło znacznie więcej listów . Zasadniczy zb ió r dokumentów, k tó ry  p rzed  

r .  1939 znajdował się w Lubostroniu  o raz  w pryw atnych arch iw ach , m .in . 

B aranow skich, K ruszyńskich , Łubieńskich, Radoliriskich, Turnów , uległ 

zn iszczeniu  podczas osta tn ie j wojny.

Taki s tan  badań o raz  ilo ść  zachowanych i opublikowanych dokumentów 

nie u łatw iał p racy  autorow i b io g ra fii. Dla je j re k o n s tru k c ji trze b a  było 

sięgnąć do źródeł pośredn ich  — kontekstów h isto riog raficznych  — aby 

w ten  sposób upraw dopodobnić, wzm ocnić, hipotetycznie dorysow ać b rak u ­
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jące  sekw encje. R ekonstruow ana b iografia  op ie ra  się więc na wynikach 

badań i w nioskach przedstaw ionych  w publikacjach  dotyczących epoki 

i — rzad z ie j — omawianego p is a rz a  o raz  w łasnych poszukiw aniach i u s ta ­

len iach , jak ie  podjęto w toku p ra c  nad edycjam i m ateriałów  lite rac k ich  

i korespondencji.

Spośród  w ielu sposobów konstruow ania b io g rafii w ybrano model p e ł­

nego, dokumentarnego opisu  życia , p rz y  czym -  porządkow aną chronolo­

gicznie -  tw órczość  potraktow ano jako p rzejaw  życiowej aktyw ności, zna­

czące segmenty jej p rzeb iegu . W tak pojętej b iog rafii znalazło  się m iejsce 

i dla osobow ości, i dla pełnionych ró l  społecznych.

P ra c a  składa się z 12 rozdzia łów , z k tó rych  jeden (i) omawia stan  

badań, dziewięć (11—V11, X -X Il) konstruu je  kolejne etapy b io g ra fii, a dwa 

(VIII, IX) p rzynoszą  obszerne  dygresje  zm ierzające  do u sta len ia  dziejów 

i formowania się głównych dzie ł G arczyńskiego: "Wspomnień z czasów 

wojny narodow ej p o lsk ie j" , "Sonetów wojennych" i "W acława dziejów ".

R ozdziały b iograficzne segm entują życie G arczyńskiego na etapy 

zamknięte kolejnymi zmianami m iejsc pobytu. I tak , w ro zd z ia le  II w o p a r­

ciu  o n ie publikowane i  nie w yzyskane dotąd dokumenty omówiono s to sun ­

ki rodzinne , ko ligacje , perypetie  m ajątkow e, dzieje s ie rocego  d z iec iń ­

stwa do momentu ukończenia 9 la t. Kolejne rozd z ia ły  ukazują szerok ie  

tło  edukacji w B ydgoszczy, T rzem esznie (III), w arszaw skie środow isko 

szkolne, konsp iracy jne, te a tra ln e  (IV): wyeksponowano tu  ro lę  p en s ji, 

szko ły , program ów , nauczycie li, lek tu r w umysłowej, św iatopoglądow ej, 

estetycznej edukacji G arczyńskiego. Inspirow ały one anty k le ry  kalne p rz e ­

konania p rzysz łego  poety , k ierow ały  jego uwagę w stronę rozw ażań  nad 

sensem  ty c ia , dz ia łan ia . W podobny sposób, ale w innych kontekstach , 

ukazano G arczyńskiego na uczeln i b erliń sk ie j (V: "S tu d en t-k o n sp ira to r" ), 

we W łoszech (Vl), w pow stańczych w alkach (Vll). W wyniku sko jarzen ia  

faktów z h is to r ii z nie wyzyskanymi dokumentami Kwatery Głównej i in ­

form acjam i z lek tu ry  p ra sy  pow stańczej uporządkowano chronologicznie 

i  fak tograficznie udział poety w pow staniu , w skazano na jego związek 

z Towarzystwem  Patrio tycznym . K orespondencja z tego o k resu  i liry k i 

pow stańcze są świadectwem rad y k a lizac ji świadomości politycznej poety- 

-filozofa. P rze jaw ia  się ona w piętnowaniu oportunizm u, głoszeniu idei 

b ra te rs tw a  ludów, w żarliwym antymonarchizmie i republikanizm ie. Jedy-
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пут  utw orem , k tó ry  spotkał się z osądem krytyki na łam ach p ra sy  po­

w stańcze j, je s t  "M odlitwa obozowa" (głosów tych nb. nie notują b ib lio ­

g ra fie ). Rozdział IX pokazuje okoliczności k ró tk iego  pobytu G arczyńsk ie- 

go w k ra ju  w I 83I r .  (w W ielkopolsce -  tu nowe u s ta le n ia ) , zaś X — 

w D reźnie; o sta tn i (XII) -  perypetie  p rzedzgonne, m .in . związane z cho­

robą i z zabiegam i wokół zeb ran ia  prenum eraty  na wydanie "P oezji"  

w P a ry ż u . R ekonstrukcja czynności redakcyjnych M ickiew icza, etapów 

druku, ko rek ty , opraw y i sfinansow ania wydawnictwa p rzy n io sła  sporo 

uzupełnień i popraw ek do M ickiewiczow skiego "K alendarium ".

W śród wielu odnalezionych szczegółów  z życia G arczyńskiego są  też 

i tak ie , k tó re  rzu ca ją  św iatło na epizody z b iografii Słow ackiego (kon­

takty o sob iste), M ickiew icza (u sta len ie  daty spotkania w B erlin ie , nowe 

argum enty o wezwaniu do pow stańczej W arszaw y), G ansa i W ernköniga -  

sp rzy ja jących  spraw ie polskiej profesorów  un iw ersy te tu  w B erlin ie .

W ysiłek badawczy au to ra  p racy  skierow any był na pokazanie źródeł 

niezwykle w rażliw ej i bogatej s tru k tu ry  psychicznej poety, jego in te re ­

su jącej postaw y m oralnej, in te lek tualne j, św iata jego m yśli i 'u c z u ć .

W b iografii G arczyńskiego skondensował się  bardzo  p o lsk i, typowy, aby 

nie rzec  modelowy, los romantyków generacji* listopadow ej i w czesnej 

fazy politycznego romantyzmu.

Joanna Ś l ó s a r s k a :  ZAGADNIENIE FIKCJI LITERACKIEJ. Prom o­

to r : p ro f. T . C ieślikow ska (UŁ).  R ecenzenci: p ro f. S . Skw arczyńska 

(UŁ),  p ro f. J. T rzynadlow ski ( UWr . ) .  U niw ersy tet Łódzki, 1978.

agadnienie fikcji posiada wielowiekową tra d y c ję , w k tó re j domi­

nują sp rzeczne ro zs trzy g n ięc ia  dotyczące n a tu ry  p rzedstaw ień  

fikcyjnych, a op ie ra jące  się  głównie na k ry te riach  ontologieznych, s łu żą­

cych do opisu i w yróżniania rzec zy  rea ln ie  is tn ie jący ch . W teoretycznych  

modelach fikcji łączą  się dualistyczne koncepcje na tu ry  człow ieka i słowa, 

Aktowi spontanicznej tw órczości p rzec iw staw ia  się kodeks chwytów fo r ­

malnych i konw encji; rzeczy w isto śc i zmysłowo doznawanej p rzec iw staw io­

ny je s t  św iat słów , nie m ający podstawy onto logicznej. S p rzeczn o śc i te 

są efektem konfrontacji dokonywanej p rzez  podmiot na m ateria le  dośw iad-
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czenia em pirycznego -  posiadającego zaw sze odniesienie przedm iotow e, 

wobec konstrukcji słownych -  n ie posiadających  takiego odniesien ia .

P rezentow ana w p racy  koncepcja fikcji nie je s t oparta  na wyborze 

jednego z opozycyjnych członów kszta łtu jących  c h a ra k te r  wielu z p rz y ­

taczanych modeli fik c ji, lecz  zm ierza ku znalezieniu  pośredniej drogi 

badawczej dla p rzedstaw ień  fikcyjnych, oparte j głównie na założeniach 

p sychoeste tyk i.

Całość rozw ażań pozostaje w obszarze  rozumowania prezentow anego 

w odniesieniu do fikcji p rzez  S tefanię Skw arczyńską. O n iektórych ro z ­

w iązaniach decydują poglądy XX-w iecznych teoretyków  li te ra tu ry  i ba­

daczy zgrupowanych w szkołach psychoestetycznych (M oles), semantyczno- 

-logicznych (F re g e , L ukasiew icz, Trzynadlow  sk i). K orzystano rów nież 

z trad y c ji filozoficznej XVII wieku.

M ateria ł dyskursyw ny p racy  dotyczy głównie elementów konstytuują­

cych fik c ję , ich funkcjonalizacji i odniesien ia  do systemów form alnych, 

k tó re  za przedm iot mają m .in . przedm ioty fikcyjne.

Celem p racy  było sformułowanie te o rii fikcji jako zbioru regu ł p rz e ­

ksz ta łcan ia  języka ogólnego. Odniesieniem dla te j te o rii  są dzieła l i te r a c ­

kie o raz  n a tu ra  poznaw czo-em ocjonalna podmiotu. Dla analizy fikcji l i te ­

rack ie j p rzy ję to  metodę sem antycznej in te rp re ta c ji zależności między sło ­

wami i ich znaczeniam i o raz  in te rp re ta c ji samych tych zależności -  dla 

udowodnienia rac jonalnośc i s tru k tu r  słownych w yrażanych obrazam i fikcy j­

nymi i ich śc is łego  związku z obrazam i rzeczy  rea lnych .

F ikcja lite rac k a  służy przedstaw ianiu  rzeczy  nie doświadczonych 

zmysłowo, co wynika z na tu ry  słowa i z faktu, że obrazy  fikcyjne nie 

posiadają swoich realnych  desygnatów .

P ro ces  p rzedstaw ian ia  w fikcji rozpoczyna się od unieruchom ienia 

czasu  i p rz e s trz e n i w technice rea lis ty czn e j i p rzeb iega w kierunku 

p rzek sz ta łca n ia  jakości i stosunków w obrazie  poetyckim. Równolegle 

w system ie służącym do opisu fikcji należy  usuwać regu ły , k tóre obowią­

zują w system ach służących do opisu rzeczyw isto śc i fizykalnej -  z jedno­

czesnym wprowadzaniem nowych reg u ł.

F ikcja nie je s t  zbiorem przypadkowo ukształtow anych tr e ś c i ,  lecz 

ujmowalnym teo re tyczn ie  obszarem  przedstaw ień  lite rac k ich . Jej sens 

i cel zbieżny je s t  z wymaganiami naukowego poznawania rzeczy w isto śc i.
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0  ile  jednak rzeczy w isto ść  rea ln ie  is tn ie ją cą  opisuje się  p rzy  pomocy 

zdań i formuł w yrażających  stw ierdzone doświadczeniem  cechy i  ich 

połączenia w s tru k tu rac h , o ty le w fikcji w iedza tego rodzaju  je s t  u k ry ­

tą  podstaw ą d la konstrukcji s tru k tu r  n ie m ających i nie mogących mieć 

sta tusu  ontologicznego rzec zy  re a ln ie  is tn ie jący ch . S tąd  też  p ra c a  postu ­

lu je w prowadzenie analizy  p rzedstaw ień  fikcyjnych w oparciu  o zasady 

p rzek sz ta łce ń  języka ogólnego, stanow iącego podstawę li te ra c k ą  fik c ji,

1 w skazuje -  na przyk ładach  -  na m ożliw ości tak iej analizy .

D obrosław a S w ie  г  с z y  ń s к a: POLSKI PSEUDONIM LITERACKI. 

ZARYS PROBLEMATYKI. P rom otor: p ro f. E . Jankowski (IBL). R ecen­

zenci: p ro f. Z . L ibera  (UW),  p ro f. M. R. Mayenowa (IBL), doc. T . 

W itczak (UAM). Insty tu t Badań L ite rack ich , 1978.

elem p racy  je s t  próba p rzedstaw ien ia  spraw  polskiego pseudo­

nimu lite rack ieg o  -  od strony  h is to rycznej i teo re ty czn e j, b i­

b liograficznej i l i te ra c k ie j.  Omówiono pojawienie się  zjaw iska pseudoni- 

m ow ości, jego przyczyny, scharakteryzow ano rodzaje  pseudonimów i spo­

soby ich tw orzen ia , nakreślono  rozw ój h is to ryczny  pseudonim u, zw róco­

no uwagę na jego funkcje lite ra c k ie  o raz  na tw órczość pseudonimową.

Je s t rz e c z ą  oczyw istą , że żaden z tych tematów nie zo sta ł omówio­

ny w yczerpu jąco . P rz y  ogromnym m ateria le  (około ДО ty s . pseudonimów 

rozw iązanych i  ty leż n ie rozw iązanych), p rzy  w ielkiej liczb ie  zagadnień 

w iążących się  z pseudonimami, pow stała a lternatyw a: p rzedstaw ić  w z a ry ­

sie  ca łość  tematu "pseudonim lite ra c k i"  lub w ybrać jedno, stosunkowo 

w ąskie zagadnienie i opracow ać je  dokładnie. Wobec braku  w iększej p ra ­

cy dotyczącej pseudonimów polskich w szystkie ra c je  przem aw iały jednak 

za przyjęciem  drogi p ie rw sze j.

Czym je s t  pseudonim lite rac k i?  Spośród  różnych proponowanych defi­

n ic ji n a jpe łn ie jsza  wydaje się następu jąca: pseudonimem literack im  je s t 

każde oznaczenie au torstw a tekstu  lite rack ieg o  lub p ara lite rack ieg o  w spo­

sób różn iący  się  od aletonim u, t j .  nazw iska obowiązującego w życiu "cy­

wilnym" au to ra . Byłoby to oznaczenie au to ra  zarówno na k arc ie  tytułow ej 

w tradycyjnym  -  przewidzianym  obowiązującymi w danym o k resie  re g u ła ­
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mi — m iejscu , jak na końcu tek stu , czy też w tytule -  w wypadku ujaw ­

nionego n a r ra to ra  au torsk iego  ukryw ającego s ię  pod pseudonimem (np. 

"Pam iątki JPana Sew eryna S oplicy , cześn ika  parnaw skiego" H. Rzew us­

kiego).

Pseudonim li te ra c k i nie w zbudzał do niedawna w iększego z a in te re so ­

wania historyków  i teoretyków  li te ra tu ry . Pseudonimami zajmowali się 

p rzede wszystkim  praw nicy , b ib liografow ie, h is to rycy  kultury , b ib lio te­

k a rz e , ew idencjonując je mniej lub w ięcej dokładnie i u s ta la jąc  ich  a try -  

bucję. Z estaw ienia pseudonimów i pozycji nimi podpisanych pojaw iały s ię , 

na ogół łączn ie  z pozycjami anonimowymi, od początków XVII w. i pe ł­

niły  ro lę  publikacji w yjaśniających " lite rack ie  bezpraw ia": podawano 

w łaściw e nazw iska autorów , tropiono p lag ia ty , p rzeró b k i itp . C zęsto ­

tliw ość w ystępow ania pseudonim ów, ro sn ąca  w raz z rozwojem piśm ien­

n ic tw a, spowodowała konieczność opracow yw ania słowników pseudonimów 

poszczególnych li te ra tu r  narodow ych. W połowie XX w. niemal w szystkie 

li te ra tu ry  św iata  mają swoje narodow e słowniki pseudonimów lite rac k ich .

W P o lsce , po XVIII-wiecznych próbach  Janockiego i Z ałuskiego, z a ­

częto  ewidencjonować pseudonimy w końcu XIX w. Zestaw ienia pojawiały 

się początkowo na łamach p ra sy  k u ltu ra ln o -lite rack ie j i w pism ach b i­

bliograficznych , potem w oddzielnych publikacjach (słow niki M inkowiec- 

kiego, Z biegnie w skie j , D ąbczańsk iej, C zarkow skiego, B ara , Czachowskiej 

i S tradeck iego). W ostatn ich  la tach , p rzy  okazji różnych p rac  h is to ry c z ­

n o lite rack ich , pseudonimami zajmowali się m .in . P . M atuszew ska, E .
^ .

A leksandrow ska, W. B erbelick i, S . G rzeszczuk , T. U lew icz, E . Jankow­

sk i, T. W itczak.

N ajczęśc ie j, aczkolw iek nie zaw sze, uw aża s ię , że p rzyczyną wy­

stępow ania pseudonimu je s t  chęć u k ry c ia  au to rstw a. Wysuwa się  p rzy  

tym, jako powody tego u k ry c ia , względy polityczne, re lig ijn e , psycholo­

g iczne, spo łeczno-tow arzysk ie . A więc — lęk p rzed  konsekwencjami 

w rozgryw kach politycznych, w sporach  re lig ijnych , w polemikach z s i l ­

niejszym  przeciw nikiem ; względy bezpieczeństw a au to ra  i grupy za nim 

s to jące j; możliwość sw obodniejszego wypowiedzenia się pod pseudonimem; 

d a le j, skromność i nieśm iałość au to ra ; lęk  debiutanta przed  reak c ją  

publiczności i k ry tyk i; zatajen ie znanego skądinąd nazw iska p rzy  zmianie 

zain teresow ań; chęć "podszycia s ię"  pod znane nazw isko dla celów re k la ­
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mowych; chęć nazwiskowej "nob ilitac ji"  autorów  pochodzenia chłopskiego; 

chęć ukrycia  p łc i p rz e z  k o b ie ty -lite ra tk i w o k re s ie , gdy zawód p is a rs k i 

był uważany za nieodpowiedni dla kobiety; w iele pseudonimów pojawiło się 

z powodów chęci zatajen ia  obco brzm iącego lub nieefektownego' nazw iska 

lub dla ukrycia  nadm iernej — i n iezbyt wysokiego lotu -  tw ó rczo śc i; w re s z ­

cie p rzyczyną pojaw ienia się w ielu pseudonimów je s t chęć zabawy z czy ­

telnikiem .

Wydaje s ię ,  że spraw ę można potrak tow ać także bardzie j ogólnie, 

dzieląc przyczyi^y pseudonim owości na w iążące się p rzed e  w szystkim  

z osobą au to ra  o raz  odnoszące się głównie do tek stu . Pseudonim y grupy 

p ie rw sze j pełn ią na ogół zerow ą funkcję w stosunku do tek stu  l i te ra c k ie ­

go, są  dla niego obojętne, nie pełn ią żadnej ro li  w sygnalizac ji w ażności 

elementów św iata przedstaw ionego w u tw orze. Dla czyteln ika funkcje tych 

pseudonimów sprow adzają się do sugerow ania poglądów, zain teresow ań  

tw órczych , ran g i p is a rsk ie j au to ra  lub też  do pobudzenia ciekaw ości od­

b io rcy  ("cóż to za nowy au to r?").

W drugiej grupie pseudonimów ukrycie  nazw iska au to ra  je s t  funkcją 

uboczną pseudonim u: tw orzony je s t  on p rzez  p iszącego  dla jednego, 

jednostkowego tek stu , związany z nim kompozycyjnie i ideowo, je s t  komu­

nikatem , tekstem  o te k śc ie , ma czytelnika informować o t r e ś c i  tek stu , 

o jego głównej m yśli, o in tencji a u to ra . Funkcja pseudonimów je s t  w tych 

wypadkach zbliżona do ro li  tytułu czy motta w u tw orze.

W dotychczasow ych badaniach proponowano kilka podziałów pseudoni­

mów, według różnych kry teriów  (dobrow olności p rzy jęc ia , często tliw ości 

w ystępow ania, p rzynależnośc i do n o s ic ie li , genezy itp . ). N ajpełniejszy 

je s t  podział ze w zględu na metodę tw orzen ia , genezę i funkcje pseudoni­

mu. W podziale tym występują trz y  podstawowe grupy — fiktonimy, k ryp ­

tonimy, grafonimy — w szystk ie  z licznym i podgrupam i.

W piśm iennictw ie polskim  od XVI w . pojaw iają się różne rodza je  p seu ­

donimów, a le  częstotliw ość ich występowania je s t  różna w p oszczegó l­

nych o k resach , zależnie od s tra ty fik ac ji społecznej p iszący ch , od "mody" 

na dany rodzaj pseudonim u, od celów przyśw ieca jących  piszącym .

Znamiona i o k re ś len ia , k tó re  z jakichś powodów obowiązywały p rzy  

nazw isku a u to ra , staw ały się także cząstką  pseudonim u. S tąd w pseudo­

nimach s ta ropo lsk ich  i oświeceniowych spotyka się pow szechnie w yliczanie



godności i urzędów — autentycznych lub fikcyjnych — pseudonim owych au ­

torów , w pseudonim ach X lX -wiecznych -  w yliczanie tytułów naukowych pi- 

•szących, a p rzez  cały ok res istn ien ia  w arstw y szlacheck ie j — p rz y ta c z a ­

nie zawołań herbowych i p isan ie  się "od w ło śc i" . Formy inicjałowe p se u ­

donimów, tak  pow szechne w naszym stu lec iu , pojaw iają się też w w ie­

kach w cześn ie jszych , ale są  zwykle w ielo literow e, zaw iera ją  skró ty  god­

ności i funkcji piastow anych p rz e z  au to ra . W staropo lszczyźn ie  n a j­

częściej występują hagionimy i monachonimy, t j .  pseudonimy z nazwami 

świętych i zgrom adzeń zakonnych; w pseudonim ice oświeceniowej w yróż­

n ia ją  się nazwy znaczące , będące m. i n.  w yrazem  re fo rm ato rsk ich  dążeń 

o k resu ; l i te ra tu ra  i publicystyka rom antyczna p re fe ru je  opisowe formy 

pseudonimów mówiących o poglądach, upodobaniach, zain teresow aniach  

autorów , o ich  zw iązkach z narodem  i ziemią rodzinną . W śród pseudo­

nimów drugiej połowy XIX w. na uwagę zasługują tw orzone od nazw p o s ta ­

c i lite rack ich .

Pseudonimem może też  być niekiedy nazwisko n a r ra to ra  utw oru.

W tych wypadkach tekst bywa stylizow any na autentyczny utwór n a r r a ­

to ra .

W różnych o k resach  naszego piśm iennictw a au to rzy  niejednokrotnie 

operow ali dziesiątkam i, a nawet setkam i pseudonimów, upraw iali więc 

niem al tw órczość  pseudonimową. Posługiwano się oznaczeniam i literow y­

mi, nazwiskam i zmyślonymi, zapożyczonymi od osób żyjących, od postaci 

h isto rycznych  i lite rack ich ; podpisywano się w yrazam i znaczącym i, nazw a­

mi geograficznym i, nazwami ro ś lin  i zw ierząt; wykorzystywano w ielo­

znaczność słów , zmieniano ich budowę. Dla przykładu w ystarczy  p rzy to ­

czyć kilka pseudonimów Juliana Tuwima: A rjo s te fan e s , Schyziofren ik , 

Zenon P seudecq , Julian Rozbij Tuw icki, A lcybiades Kminek, Ikacy Ika- 

cew icz, Madame Ickiew icz, F ra  Filippo Sconopi, S ta ry  M ałpiarz i in.

Pseudonimy były niejednokrotnie przedm iotem sporów: o ich formę 

lub praw o w yłączności sp ie ra li się au to rzy , o atrybucję — h isto rycy  l i te ­

ra tu ry . Spory te toczą się także w spółcześnie i św iadczą m. in.  o żywot­

ności zagadnień pseudonimu lite rack ieg o .

-, 107 -



-  108 ~

Eugenia U l c z i n a i t e :  TEORIA RETORYCZNA W POLSCE I NA 

LITWIE W XVII WIEKU.  P rom otor: p ro f. S . G rzeszczuk  (UJ). R ecenzen­

ci: doc. B. Otwinowska (IBL), p ro f. T. Ulewicz (UJ ), doc. S . S tab ry ła  

(UJ ). U niw ersytet Jag ie llońsk i, 1977.

w p racy  term in  " teo ria  re to ry c z n a " , żeby w yraźniej p o d k reślić  je j 

przedm iot, którym są  p rzekazy  teo re tyczne  z dziedziny nauki o wymowie, 

n iezależn ie  od tego , w jak iej form ie one pow stały: jako drukowane pod­

ręczn ik i, szkolne sk ryp ty , opracow ania m onograficzne lub kompendia.

Z akres p racy  nie obejmuje całej te o r i i  re to ry czn e j XVII wieku: o g ra ­

niczono się p raw ie  w yłącznie do re to ry k  pow stałych w szkołach  jezuick ich  

w P o lsce  i na Litwie w XVII w. lub w środow isku  tego zakonu. Z ałoże­

niem au to rk i była próba ich op isan ia , k tó ra  dotyczy głównie schem atu 

re to ry k i o raz  w ypełniającej go zaw arto śc i m ery to rycznej. Jako zaplecze 

dla teore tycznych  rozw ażań  i uogólnień posłużyło około s tu  rękopisów , 

znajdujących się w największych ośrodkach  bibliotecznych Po lsk i i Litwy 

(Kraków, W arszaw a, W rocław , Wilno) i k ilkanaście  tekstów  drukow a­

nych.

C ałościow y schem at re to ry k i sk ładał się przew ażnie z p ięciu  c z ę śc i, 

om awiających kolejno etapy p racy  mówcy: l )  inventio — wynajdywanie 

zasobu tr e ś c i  i źródeł niezbędnych dla rozw inięcia podjętego tem atu;

2) d ispositio  — logiczne i celowe rozplanow anie zgromadzonego m a te ria ­

łu ; 3) elocutio — nauka o jego językow o-stylistycznym  opracow aniu;

4·) memoria -  zapamiętywanie mowy; 5) p ronuntiatio  — w ygłaszanie je j. 

P oprzedzało  ten  schem at jakby wprowadzenie do nauki o wymowie, o k re ś ­

la jące  p rzedm io t, m aterię, funkcję i ce l re to ry k i.

Nie każdemu z wyżej wymienionych zagadnień w re to ry k a ch  epoki 

baroku udzielono w p racy  rów nie dużo uwagi. N iektóre kw estie zostały  

całkiem  pominięte (np. m em oria, p ronun tia tio ), n iek tó re  zaś w ysuwają się 

na plan p ie rw szy  jako główny lub jedyny tem at n iek tórych  traktatów  lub 

wykładów re to ry czn y ch , jak np. nauka o am plifikacji i a fek tach , o ro d z a ­

jach  i funkcjach s ty lu , o problem ach im itacji.

N ależy p o d k reś lić , że re to ry k a  XVII w. nie je s t  nowym wynalazkiem

e względu na w ieloznaczność słowa " re to ry k a " , k tó re  na jczęś­

ciej je s t  kojarzone z wymową, czy li o ra to rstw em , przyjęto



te j w łaśnie  epoki, lecz pow stała jako re z u lta t c iąg ło śc i tra d y c ji r e to ­

ry czn e j w Ś redniow ieczu  i w R enesansie . Cały system  te o r i i  re to ry czn e j 

zosta ł opracow any w s ta ro ży tn o śc i, natom iast teo re ty cy  późn iejszych  c z a ­

sów tylko modyfikowali ten  system , dążąc do p rzystosow ania  kw estii r e ­

torycznych  do tra d y c ji lub aktualnych p o trzeb  epoki.

Z asadniczą cechą re to ry k i XVII w . było o d e j ś c i e  o d  p e ł n e j  

p i ęc  i o c  z ę ś  с i o w  e j s t r u k t u r y  te o r i i  re to ry c zn e j p rzez  w prow adze­

nie w jej określonych  częściach  nowych tematów lub wyodrębnienie zagad- # 

n ień  uw ażanych za szczególn ie  ak tualne. Tak np. do części "inventio" 

zosta ła  dołączona te o ria  akuminu, w związku z czym re to ry czn a  inwencja 

z nauki o znajdywaniu dowodów p rz e k sz ta łc iła  się w naukę o wymyślaniu 

ciętych i dowcipnych w y rażeń , czyli konceptów, k tó re  miały zaskoczyć 

słuchaczy , wywołać u n ich  zdumienie i podziw — i w  ten  sposób sp raw ić  

im przyjem ność.

W re to ry k a ch  XVII w. szczególn ie  opracow ana zosta ła  nauka o am pli- 

fik ac ji, t j .  o um iejętności ro z sz e rz a n ia  mowy albo o przesadnym  wywyż­

szen iu  k w estii, o k tó rych  się mówiło. W związku z tym nauka o am plifi- 

k ac ji, k tó ra  w s ta ro ży tn o śc i służyła skutecznem u udowodnieniu spraw y, 

w epoce baroku służyła teoretycznem u uzasadnieniu  ów czesnego panegi- 

ryzm u.

Nowej in te rp re ta c ji doczekała się rów nież nauka o afek tach , k tó ra 

p rz e z  ów czesnych teoretyków  została  potraktow ana jako najw ażniejszy 

i najsku teczn ie jszy  sposób p rzekonan ia . P e rsu a d e re  (przekonyw ać) — 

zaw sze było ostatecznym  celem re to ry k i, różne  były jednak sposoby 

osiągnięcia tego ce lu . Retoryka antyczna na różnych praw ach  w yliczała 

trz y : p rz e z  pouczanie (docere), p rz e z  sp raw ian ie  przyjem ności (de lec ta­

r e ) ,  p rz e z  w zruszen ie  (m overe). Dlatego re to ry k a  baroku , k tó ra  na 

pierw szym  m iejscu postaw iła ten  osta tn i sposób , tak dużo uwagi pośw ięci­

ła omówieniu sposobów emocjonalnego w zruszen ia .

Zmiany w s tru k tu rze  schem atu te o rii  re to ry czn e j w ieku XVII związane 

są  z d ą ż e n i e m  do  a k t u a l i z a c j i  i k o n k r e t y z a c j i  t e o r i i  

i p r z e p i s ó w  r e t o r y k i ,  do ich pow iązania z potrzebam i społecznym i, 

z gustem epoki, z panującą wówczas modą li te ra c k ą . Tak np. nauka 

o s ty lach , zachowując tradycy jny  podział genera  dicendi na s ty l w ysoki, 

ś red n i i n isk i, w prowadza do niego sz e re g  nowych sty listycznych  odmian,
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k tó rych  w iększość m iała już swoje zastosow anie w l i te ra tu rz e  lub o ra -  

to rs tw ie . W p racy  w ylicza się s ty le : acu tu s , ab ru p tu s , e ru d itu s , a l-  

le g o ricu s , adm irab ilis  itd . ; omawia się ich  w łaśc iw ości, sposoby i  m iej­

sce  w ykorzystan ia , p róbuje się podać ich ocenę, ujawnić najw ażniejsze 

wady i za le ty ; ro z sze rzo n e  zostało  także samo pojęcie sty lu  na s ty l epo­

k i, narodu , a u to ra , a n ie tylko dz ie ła .

Dążność re to ry k i XVII w . do p rzystosow an ia  sw oich reg u ł i p rz e p i­

sów do panującej mody i aktualnych p o trzeb  szczególn ie  ujawniła się 

w nauce o ro d za jach  mów o ra to rsk ic h  (genera d icendi). Część te o re ­

tyczna w w iększości re to ry k  XVII w . je s t  stosunkowo k ró tk a , szeroko  

rozbudow ana zosta ła  natom iast część szczegółow a. W ylicza się i omawia 

w niej w szystk ie  ro d za je  wymowy (szczególnie genus dem onstrativum  

i delibera tivum ), p rzew iduje się każdą możliwą okazję publicznego p r z e ­

m ówienia, a także podaje się liczne przyk łady  i w zory przem ów ień (nb.
t

w co raz  większej m ierze w języku polskim ). O b f i t o ś ć  m a t e r i a ł u  

e g z e m p l i f i k a c y j n e g o  to je szc ze  jedna specyficzna cecha re to ry k i 

XVII w ieku. O takim je j c h a ra k te rz e  zdecydował c e l, k tó ry  m iała p rzed  

sobą szkoła jezu icka , a zw łaszcza je j k la sa  re to ry k i, ce l konkretny 

i życiowy: kształtow anie doskonałych o ra to rów , p rzy sz ły ch  dzia łaczy  

społeczno-politycznych , kościelnych albo państw ow ych. Dlatego w iele 

re to ry k  tego o k resu  zmieniło się w magazyny zaw ierające  różnego typu 

erudycje , sen ten c je , cy ta ty , zw roty , czyli tzw . "adium enta" -  gotowe 

formuły w ysław iania się. Sporo m iejsca zajmują także tzw . "allusiones 

ad stem m ata", stanow iące czasam i wykaz sz lacheck ich  herbów łącznie  

z omówieniem ich  fikcyjnej lub rzeczy w iste j genealogii, symboliki haseł 

itp .

W iele uwagi poświęcono rów nież teo re tyczne j a n a liz ie , a także p ra k ­

tycznemu komponowaniu małych gatunków lite ra c k ic h , do k tó rych  należą: 

ep igram at, in sk ry p c ja , dedykacja, elogium, ep itafia  itd . T eoretyczne r o z ­

w ażania ujaw niają dążenia p rofesorów  re to ry k i do ko rzystan ia  w p ro c e ­

s ie  nauczania z aktualnych te o r i i  z dziedziny es te tyk i lub k ry tyk i l i te r a c ­

kiej o raz  ich  am bicje wypowiedzenia sw oich w łasnych poglądów na ten  

tem at. N atom iast p rak tyczne zajęcia miały wpoić uczniom "technikę" tw o­

rzen ia  utworów epigram atycznych, k tó re  c ieszy ły  się tak  ogromną popu­

la rn o śc ią  w dobie baroku.
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Pomimo swoich praktycznych  nastaw ień  i pragmatyzm u re to ry k a  je zu ­

icka XVII w. w dużym stopniu uczestn iczy ła  w kształtow aniu  kultury 

i świadom ości lite rac k ie j owego czasu . Jej zawdzięcza się pow stanie 

w arstw y ludzi w ykształconych, k tó rzy  nie tylko nauczyli się komponować 

nia mów, kazań , w ie rszy , lecz  także uzyskali niezbędną wiedzę o z a sa ­

dach tw órczośc i, um ieli w ybrać sobie lekturę i po radzić  z recep c ją  r ó ż ­

nego typu dzieł lite rac k ich . P ro feso row ie  re to ry k i w odpowiednich 

punktach swoich wykładów, a niekiedy w osobnych publikacjach , p o ru sz a ­

l i  w iele kw estii p rzek racza jący ch  k rąg  szkolnej dydaktyki i związanych 

z ogólnymi tendencjam i lite racko -este lycznym i XVII w ieku. W ystarczy tu 

wymienić rozpraw y S arb iew skiego "De acuto et argu to" o raz  "De figuris 

sen ten tiarum ", p ra c e  Kwiatkiewicza "Phoenix rhetorum " i inne, często 

pozostałe  w rękopisach . Jest to dowodem, że re to ry k a  była w ciąż nauką 

żywą, ew oluującą, zm ienną, w związku z czym pozostaje  do dziś doku­

mentem um ysłowości swojej epoki, niewyczerpanym  źródłem  pow iązań 

h is to ry czn o lite rack ich , filozoficznych, kulturalnych .

M arian U r s e l :  BAJKOPISARSTWO ALEKSANDRA FREDRY. P ro ­

motor: p ro f. В. Z akrzew ski (UWr. ). R ecenzenci: p ro f. D. Simonides 

(WSP Opole), p ro f. M. Inglot (U W r.). U niw ersytet W rocław ski, 1978.

mało znany -  je s t  natom iast F red ro -p o e ta . Rozprawa n in ie jsza  w in ten ­

cjach  je j au to ra  ma być p róbą rekonesansu  po nie badanym w łaściw ie 

o b szarze  tw órczości au to ra  "Pana Jow ialsk iego", jakim są  jego "Bajki 

i p rzypow iastk i" ~ w celu  s tw orzen ia  p ie rw sze j ich m onografii.

L iczba 25 utworów F re d ry  opatrzonych p rzez  ich  wydawcę, S tan i­

sław a P igonia, wspólnym tytułem "Bajki i p rzypow iastk i" nie powinna 

zmylić an i zw ieść swą skrom nością w zestaw ieniu  z całokształtem  p rz e ­

bogatej tw órczości au to ra  "Paw ła i G aw ła". Nie powinna rów nież sk ła ­

n iać  do w yciągania pochopnych wniosków na temat ran g i o raz  znaczenia 

fabulistyki F re d ry , naw et w porów naniu z bogactwem utworów najbardzie j 

znanego i jednego z najpłodniejszych bajkopisarzy  polsk ich , Ignacego

pow szechnej i obiegowej opinii nazw isko F red ry  zwykło się 

ko jarzyć z tw órczością  komediową; nieznany — lub bardzo
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K rasick iego . O is to c ie  o raz  sen sie  bajkop isarstw a F re d ry  stanow i bo­

wiem zgoła co innego.

Zgodzić się w praw dzie można, że utw ory te stanow ią pew ien -  i  to 

naw et nie najobfitszy  -  zespół w dorobku lite rack im  p is a rz a , nie s tano ­

wi to jednak podstaw y do um niejszania czy niedoceniania ich  znaczenia 

w ca ło k sz ta łc ie  jego tw órczo śc i: bajkop isarstw o F re d ry  je s t  bowiem 

jednym z b ard z ie j znaczących  fragmentów w jego dorobku literack im  

i u ra s ta  wręcz do ran g i złożonego, a le  i fascynującego, problem u b a ­

daw czego. Wynika to zaś z ro z licznych , wielopoziomowych i nietypow ych, 

pow iązań tego bajkop isarstw a zarów no z tw órczośc ią  komediową, jak  po- 

zakomediową F re d ry . Mówienie o bajkach F re d ry  to więc także poniekąd 

mówienie o rudym entach jego tw órczośc i i ta jn ikach  w arsz ta tu  poetyck ie­

go. Bajki są  w reszc ie  pośw iadczeniem  — nie jedynym z re sz tą  — ró żn o ­

rodnych i arcybogatych  koneksji "zew nętrznych", a więc tak c h a ra k te ­

rystycznych  dla lite ra c k ie j dz ia ła lnośc i F red ry  pow iązań z folklorem , 

l i te r a tu rą ,  te a trem , aktualną myślą społeczną i po lityczną.

Bajki F re d ry  wchodzą w sk ład  tzw . poez ji drobnych, o k tó rych  S ta ­

n isław  Pigoń p is a ł ,  iż są "cennymi, p ierw szorzędnej niekiedy w arto śc i 

dokumentami lite rack im i i  kulturowym i. L iterack im i, bo odsłan ia ją  nam 

osobowość poety w takim stopniu , w jakim żadna komedia uczynić tego 

nie zdoła. / . . . /  Ale i w dzie jach  ku ltu ry , zw łaszcza kultury  politycznej 

i spo łecznej, je s t  ona n iem niejsza" . W ydaje się, że szczegółowym p o ­

św iadczeniem  tych słów są  rów nież F red row sk ie  "B ajki i przypow iastk i". 

Tym bard z ie j — co w arto  odnotować i  o czym pam iętać należy  — że utwo­

ry  te pow staw ały w o k res ie  ponad pół w ieku, a p ie rw sza  i osta tn ia  b a j­

ka , k tórych  czas nap isan ia  w yznaczają la ta 1816 i 1874-, obejmują niem al 

cały  o b sza r tw órczośc i poety . Ten zaś znaczny " ro z rz u t czasow y" bajek 

pozw ala także oczekiw ać w nich nader isto tnych  i obiecujących m a te ria ­

łów na tem at zarów no w arsz ta tu  poetyckiego a u to ra , jak jego postaw y 

światopoglądowej i este ty czn e j.

Jednym z dowodnych pośw iadczeń braku żywszego zain teresow ania  

tw órczośc ią  pozakomediową au to ra  "Zem sty" są  dotychczasow e badania 

nad jego bajkopisarstw em , k tó re  nigdy nie w yszły poza sporadycznie fo r ­

mułowane ogólnikowe s tw ie rd zen ia , i to n a jczęśc ie j wypowiadane na m ar­

ginesie rozw ażań  pośw ięcoiych innym kwestiom , c zy  p rzyczynk i odnoszą-
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ce się p rak tyczn ie  do c z te re c h  zaledw ie bajek ("Paw eł i G aw eł", "Moty­

le " , "Czyżyk i zięba" o raz  "Żabki"). Nie zain teresow ały  rów nież fre d ro -  

logów naw et te  bajk i, k tó re  poeta w prow adził do tek stu  swych dwóch ko­

medii: "Cudzoziem szczyzny" i "Pana Jow ialskiego". Musi to budzić 

szczególne zdziw ienie, p rzed e  w szystkim  z ra c j i  tego drugiego utw oru, 

k tórego postać  tytułowa je s t  przedm iotem licznych propozycji badawczych, 

sformułowanych w toku zac ię te j, toczącej się od la t z górą osiem dziesię­

c iu , polem iki fredrologów .

Z przyjętego p rzez  au to ra  n in ie jsze j p racy  założenia m onograficz- 

no śc i opisu  "Bajek i p rzypow iastek" F red ry  wynika układ rozpraw y , któ­

r a  z b raku  odpowiednich w zorców metodologicznych o raz  opracow ań sp e ­

cjalistycznych  m usiała rów nież rozw ik łać pewne kw estie nie związane 

bezpośrednio  z bajkopisarstw em  F red ry .

Rozpoczyna ją  ro zd z ia ł, w którym w iele m iejsca zajmuje zrekon­

struow anie i omówienie poglądów genologicznych na bajkę w dobie po l­

skiego ośw iecenia i  romantyzmu, a zasadniczy z rąb  stanow ią cz te ry  ro z ­

działy  kole jne, w k tórych  bajkopisarstw o F red ry  zostało  poddane sz c z e ­

gółowej i w ielo rak ie j analiz ie  o raz  in te rp re ta c ji.

Punktem w yjścia rozw ażań  je s t  u s ta len ie , zbadanie i omówienie za ­

leżnośc i fabulistyki F re d ry  od tzw . tem atyki dziedziczonej. W św ietle 

przeprow adzonych badań okazuje się, że aż 16 utworów wywodzi się ze 

źródeł obcych, na k tó re  sk ładają  się li te ra tu ra  i fo lk lo r, p rzy  czym wy­

datne m iejsce p rzypada in sp ira c ji fo lk lo rystycznej, ponieważ 11 bajek 

posiada w zorce w p rzysłow iach  lub facec jach . Mamy tu jednak do czy­

nienia ze szczególną formułą fo lk loru , w odróżnieniu bowiem od rom an­

tyków, k tó rych  fascynow ała "gminna ludow ość", au to r "Pawła i Gawła" 

w sposób tw órczy  wyzyskuje i p rze tw a rz a  pomysły zaczerpnięte z folklo­

ru  p leb e jsko -sz lacheck iego , co zdecydowanie ró żn i jego bajkopisarstw o 

od fabulistyki ośw ieceniow ej, bazującej głównie na tem atach znanych 

z opracow ań lite ra c k ic h , poetyckich.

W rozdzia le  zatytułowanym "W kręgu problem atyki »  Bajek i p rzypo ­

w ias tek « "  utw ory F red ry  poddane zosta ją  bliższem u oglądowi pod kątem 

uchwycenia i  scharak teryzow ania  ich problem atyki, p rzy  dążeniu do mak­

symalnego zbliżenia przedstaw ionego odczytania utworów z zamysłem 

i egzegezą au to rsk ą . Dopiero po odczytaniu bajek w perspektyw ie h is to ­
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ryczne j jako sw oistego "zb ioru  życia" p rzystąp iono  do u s ta len ia  i o k re ś ­

len ia  ich  w spółczesnego s ta tu su  kulturow ego. Z konfron tac ji te j wypływa 

w niosek o zmianie wykładni in te rp re tacy jn e j w iększości bajek  F re d ry , 

w k tó re j wyniku utw ory te  za trac iły  swą pierw otną ak tualną i aluzyjną 

wymowę na rz e c z  wydobywania z n ich  t r e ś c i  co raz  to b ard z ie j ogólnych.

Kolejnym etapem opisu  bajek F re d ry  je s t  p rze ś le d zen ie  ich  ro li  

w kontekście dwóch komedii: "Cudzoziem szczyzny" i  "Pana Jow ialskiego". 

W skazano tu  na funkcję kontekstu , k tó ry  je s t  w stan ie  w sposób isto tny  

zmodyfikować wykładnię utw oru w ten  sposób , że bajk i te  często zm ienia­

ją  swą egzegezę, różn iąc  się znacznie od egzegezy tek stu  autonom icznego. 

Sformułowano rów n ież , po p rzeprow adzen iu  szczegółow ej апаИгу tzw . 

wypowiedzi parem iograficzno-alegorycznych  Jow ialskiego, ok reślone w nios­

ki na tem at pojmowania i in terp re tow an ia  te j p o s ta c i, k tó rą  swego czasu  

Boy o k re ś li ł  n ieco żartob liw ie mianem "sfinksa l i te ra tu ry  p o lsk ie j" .

W dalszym  ciągu zanalizow ano i opisano b a jk o p isa rsk i w a rsz ta t 

F re d ry  o raz  stosow aną p rz e z  p is a rz a  metodę bajko tw órczą. W św ietle  

tych u s ta leń  au to r "Paw ła i Gawła" okazuje się twórczym  kontynuatorem  

"lafontenizm u", a le  w w e rs ji ,  k tó rą  na g run t polskiego bajkop isarstw a 

p rz e n ió s ł swymi utw oram i Trem becki.

W zakończeniu podjęto próbę u s ta len ia  i  o k reś len ia  m iejsca F red ro w ­

sk ich  "Bajek i p rzypow iastek" na mapie polskiego bajkop isarstw a — głów­

nie p rz e z  zestaw ienie ich  z fabulistyką ośw ieceniow ą i rom antyczną.

Zofia W ó j c i c k a :  MICHAŁ CZAJKOWSKI -  PISA RZ POLITYCZNY. 

(IDEE I KONTEKSTY TWÓRCZOŚCI Z LAT 1837-1841). P rom otor:

J. M aciejew ski (UAM). R ecenzenci: p ro f . M. S traszew sk a  (UW), p ro f.

A. Sajkow ski (UAM). U niw ersytet im. Adama M ickiew icza w Poznaniu , 

1978.

rzedm iotem  p ra c y  je s t  odczytanie utworów M ichała C zajkow skie­

go z o k resu  parysk iego  (36 tytułów ) w kontekście politycznych , 

inspirow anych p rz e z  em igrantów , poglądów p is a rz a  na spraw ę wyzwolenia 

P o lsk i o ra z  o k reślen ie  wpływu tych poglądów na k sz ta łt a rty sty czn y  tw ó r­

c zo śc i.
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C zęść w stępna, p t. "D zieje tw órczośc i i re c e p c ji" , omawia l i te r a ­

tu rę  k ry tyczną . W mniemaniu p ierw szych  czytelników Czajkowski był po- 

w ieściop isarzem  historycznym , od pozytywizmu uważano go za polskiego 

W altera  S co tta . K rytyka dziew iętnastow ieczna -  wydaje s ię , że p ro g ra ­

mowo na em igrac ji, a z konieczności w kraju  -  skrupulatn ie odróżn ia ła  

C zajkow skiego-p isarza  od C zajkow skiego-polityka. W o k res ie  międzywo­

jennym Zygmunt Szweykowski zw rócił uwagę na sp rzężen ie  rzeczy w isto śc i 

em igracyjnej z politycznym i przekonaniam i p is a rz a , ujawnionymi w jego 

u tw orach , ale badacze nie podjęli sz e rsz e j analizy  tego zjaw iska. J. Wo- 

kulska-P io trow iczów  a w m onografii p t. "M ichał Czajkowski jako pow ieścio- 

p isa rz "  (Wilno 1932) ugruntow ała przekonanie o scottowskim , obliczo­

nym na barw ne odtw orzenie dziejów U krainy rodowodzie tw órczości auto­

r a  "W em yhory". P ra c a  ta  odchodzi częściow o od pow ierzchow nej, bio- 

g raficzno-genetycznej metody badań nad tekstam i w stronę analizy  ich 

s tru k tu ry . M artw a tw órczość Czajkowskiego je s t  obecnie opracowywana 

w aspekcie sztuki p isa rsk ie j (wyjątek stanow ił Juliusz K ijas) o raz  m iejsca 

zajmowanego w ew olucji pow ieści p o lsk ie j. Dawne, ogólne u s ta len ia  doty­

czące idei i artyzm u nie \ilegly zm ianie.

L ek tu ra  rękopisów  Czajkowskiego i związanych z nim osób, drukow a­

nego w czasopism ach ro sy jsk ich  "Pam iętnika" o raz  artykułów w p ra s ie  

polskiej i francusk ie j (w p arysk ich  bibliotekach: N ationale i d*A rsenal) 

p rzyn iosła  rezu lta ty  przedstaw ione w rozdzia le  1, p t. "Em igracyjna w spół­

czesn o ść" . Jest to  p róba politycznej b iog rafii p isa rz a  z la t 1837—184-1, 

a w ięc ukazanie p rz e jśc ia  p rzez  dwie o rgan izacje  (TDP i K onfederację 

N arodu Polskiego) o raz  powolnego zb liżania się  do Adama C za rto ry sk ie ­

go. W mniemaniu wielu polityków em igracyjnych U kraina i Kozacy m ieli 

odegrać w ielką ro lę  w p rzy sz łe j wojnie o wyzwolenie P o lsk i. Czajkowski 

podzielał to stanow isko, a jego zain teresow anie Wschodem było zręczn ie  

rozdmuchiwane i wykorzystywane p rzy  okazji różnych akcji politycznych.

W św ietle dokumentów, wypowiedzi p is a rz a  o własnym p isa rs tw ie  i p rzy  

pomocy metod socjologizujących można było p rzy jąć  inną in te rp re ta c ję  

tw ó rczo śc i, opartą  na obiektywnych p rzesłankach .

Kolejnym problem em, jakiemu poświęcony zosta ł ro zd z ia ł 11, była 

h isto ryczność  (stosunek  p isa rz a  do źródeł o raz  trad y c ji ustnej) i h is to - 

ryzm (re fle k s ja  au to ra  oceniającego p rz e sz ło ść ). Pow stała potrzeba kon-
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fro n tac ji h is to rio g ra fii odnotowanych w p rzy p isach  autorów  francusk ich , 

ro sy jsk ich  i bardzo  rzadko po lsk ich  o raz  uk ra iń sk ie j tra d y c ji z fabułą 

utworów. W wyniku badań wyłonił się w niosek, że budulcem tekstów  s ta ­

wał się m a teria ł z h is to rio g ra fii poddany specyficznej obróbce (se lekc jo ­

nowany, deformowany, a naw et fałszow any), a także podania ludowe, k tó ­

re  w sposób typowy dla romantyzmu Czajkow ski uznaw ał za praw dziw e.

Jedyną s iłą  sp raw czą  tw órczośc i p is a rz a  n ie była — rz e c z  ja sn a  -  

chęć uświadam iania czytelnikow i poprzez  p arabo le  i kom entarze w n a r ­

r a c j i  po trzeby  aktywnej postaw y i świadomego stosunku do wyzwolenia 

ojczyzny. Dużą ro lę  w ukształtow aniu artystycznym  utworów odegrał 

ukrainofilizm  Czajkow skiego. Temat "D ziedzictw o u k ra iń sk ie"  w ty tule 

rozd z ia łu  111 o garn ia  osob iste  zaangażow anie tw órcze au to ra  "P ow ieści 

kozack ich", "W ernyhory" i  "S tefana C zarn ieckiego" o raz  spadek po w ie ­

lu  pokoleniach przodków , w ykorzystany w tek stach . L ektura pamiętników 

ze środow iska szlacheckiego dowiodła, że Czajkowski sięgał p rzed e  

w szystkim  do życiorysów  sw oich znajomych; przejm ow ał też  m a teria ł od 

ziomków z U krainy, a je ś l i  n ie stanow ił on gotowej fabuły, konstruow ał 

ją  p rz y  pomocy konwencji sco ttow skieh . Świadomie anektował z jednej 

strony  tradycję , z drugiej -  obiegowe w zory  li te ra c k ie , by osiągnąć sen - 

tym entalno-spontaniczny w alor św iata p rzedstaw ianego  w opow iadaniach 

i  pow ieściach . Zobiektywizowaniu n a r ra c j i  służyły  scenk i dialogow e.

Rozważania ro zd z ia łu  IV, p t. "K onstatacje po lity czn e", zm ierzają  do 

zasadniczego w niosku, że Czajkow ski był p isa rzem  politycznym . A naliza 

tekstów  podsumowuje odbite w n ich  aktualne idee m onarchizm u, konfede­

r a c j i ,  wojny p arty zan ck ie j, sposoby politycznego rozum owania em igracji 

i  plany w yzw oleńcze. Ukazanie re la c j i  między subiektywnym myśleniem 

a obiektywnie istn iejącym i teo riam i wojskowo-politycznym i niweluje po ­

glądy o dziwactw ach Czajkowskiego w zak re sie  " sz ab lis to śc i"  i  kozako- 

filstw a. Badania nie po tw ierdz iły  budowanych p rz e z  dawnych krytyków 

hipotez o niezw ykłej indyw idualności, żądzy sław y czy naw et pieniędzy, 

a także chimerycznym usposobieniu p is a rz a .  Jego świadom ość okazała 

się wytworem i wypadkową poglądów k rzą ta jący ch  się wokół spraw y p o l­

sk iej najp ierw  dem okratów , a potem praw icow ych wychodźców, a on sam 

— jednym z członków te j spo łecznośc i, sterow anym  po debiucie p rzez  

ośrodek  dyspozycyjny C zarto rysk iego . P óźn ie jszy  S ad y k -P asza  czuw ał
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nad tym, Ъу utw ory jego nie były prym itywnie aluzyjne i  tendencyjne. 

M aską o słan ia jącą  icłi kryptopolityczny c h a ra k te r  był u k ra iń sk i ko lo ry t 

lokalny. S terow anie tw órczośc ią  Czajkowskiego p rz e z  ludzi obozu C z a r­

to ry sk iego , a i samego księc ia , zostało  poparte  dokumentami. P rzeję ty  

sp raw ą wyzwolenia o jczyzny, p is a rz  tw orzy ł opowiadania i  pow ieści, 

k tó re  miały spe łn iać  doraźną funkcję.

Pogłębiony genetyzm zm ierza w rozp raw ie  do przyw rócen ia  utworom 

Czajkowskiego żywych w epoce romantyzmu t r e ś c i ,  je s t  także propozycją 

sze rszeg o  ujmowania zagadnień arty stycznych .


